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Szwajcaria wyraża zgodą 
na odbycie konferencji 
w Genewie

PARYŻ (PAP). — Minister spraw 
zagranicznych Francji Bidault w po­
rozumieniu z ministrami spraw zagra­
nicznych ZSRR, St. Zjednoczonych i 
W Brytanii zwrócił się za pośrednic­
twem 
Bernie 
prośbą 
newie 
mającej na celu pokojowe uregulo­
wanie problemów azjatyckich, zgodnie 
z porozumieniem czterech mocarstw 
w Berlinie.

Rząd szwajcarski ogłosił komuni­
kat, w którym wyraża zgodę na odby­
cie konferencji w Genewie.

BERLIN (PAP). — W związku z za­
kończeniem obrad konferencji mini­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w Berlinie sekretarz sta­
nu USA Dulles opuścił w czwartek 
18 bm. stolicę Niemiec udając się 
samolotem do Waszyngtonu. Samolot 
Dullesa wylądował po drodze na lot­
nisku Wahn w pobliżu Kolonii, gdzie 
amerykańskiego sekretarza stanu o- 
czekiwał Adenauer. Dulles odbył z 
Adenauerem półtoragodzinną rozmo­
wę, po czym odleciał do Waszyngto­
nu.

W piątek opuścił Berlin minister 
Bidault udając się do Paryża. W kil­
ka godzin po nim odleciał do Londy­
nu minister Eden. Odleciała też do 
Wiednia delegacja austriacka z mi­
nistrem spraw zagranicznych dr Fig­
lem na czele.

Naród włoski czci pamięć
ofiar terroru Scelby

RZYM (PAP). — 19 bm. we wszyst- 
we Włoszech 

przerwa w 
pamięci czte- 
ataku policji 
ludność mia-

ambasadora francuskiego w 
do rządu szwajcarskiego z 

o zezwolenie odbycia w Ge- 
konferencji międzynarodowej,

kich zakładach pracy 
nastąpiła krótkotrwała 
pracy w celu uczczenia 
rech ofiar brutalnego 
Scelby na bezbronną 
steczka Mussomeli (Sycylia). Robotni­
cy Sycylii strajkowali przez 24 go­
dziny.

Sekretariat Włoskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy ogłosił komuni­
kat, w którym stwierdza, że demon­
stracja klasy robotniczej Włoch odby­
ła się nie tylko przeciwko brutalnej 
napaści policji Scelby na manifesta­
cję ludową, lecz również przeciwko 
reżimowi terroru i prześladowań po­
licyjnych nowego rz^du przeciwko 
nędzy mas pracujących.

W Mussomeli odbył się pogrzeb 
ofiar policji. W uroczystości pogrze­
bowej wzięła udział cała ludność 
miasteczka oraz liczne delegacje z 
całej Sycylii.

Pod naciskiem opinii publicznej
J. Denis nu wolności

PARYŻ (PAP). — Na mocy decyzji 
Izby Oskarżeń Sądu Apelacyjnego w 
Paryżu został wypuszczony na wol­
ność sekretarz generalny ŚFMD, Ja­
cques Denis.

J. Denis został przed kilku dnia­
mi aresztowany na podstawie wysu­
niętego przeciwko niemu jeszcze w 
październiku 1952 roku oskarżenia o 
tzw. „zamach na zewnętrzne bezpie­
czeństwo państwa“.

Wieś podejmuje dalsze zobowiązania

dla uczczenia II Zjazdu PZPR
Apel chłopów Wielkopolski - członków ZBo WiD

Z całego kraju napływają dalsze 
zobowiązań na cześć II Zjazdu PZPR, 
pracy dając poważną ponadplanową
W gm. Mochy pow. wolsztyńskie- 

go woj. poznańskie obradowali chło­
pi - członkowie Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację. Uczestnicy 
zebrania podjęli zobowiązania dla 
uczczenia II Zjazdu Partii.

Postanowili oni poprzez sprawne 
przeprowadzenie akcji wiosen no- 
siewnej podnieść produkcję roślinną 
oraz przyczynić się do podniesienia 
6tanu hodowli w swych gospodar­

stwach. Ponadto zobowiązali się 
wpłynąć na sąsiadów, aby wzmogli 
pracę nad zwiększeniem produkcji 
rolnej.

Chłopi gm. Mochy wystosowali 
apel do wszystkich chłopów — człon­
ków ZBOWiD. W apelu m. in. czy­
tamy:

„Apelujemy do wszystkich b. 
uczestników walki z hitleryzmem, 
a przede wszystkim do b. żołnie­
rzy I i II Armii Wojska Polskiego 
na terenie woj. poznańskiego i ca­
łego kraju, którzy po zwycięskiej 
wojnie broń zamienili na pługi, aby 
czynnym udziałem i przodownic­
twem wśród 
mady, swojej 
rzyszy pracy 
jownikami o 
kie stawiają

stwem tezy przedzjazdowe Partii“.

ludności swojej gro- 
rodziny i współtowa- 
byli wytrwałymi bo- 
wykonanie zadań, ja- 
przed całym chłop-

meldunki o podejmowaniu nowych 
Wieś i miasto zwiększają wydajność 
produkcję.

Apel poniosły sztafety rolników 
gm. Mochy do chłopów gm. Buko­
wiec w pow. leszczyńskim i gm. Ja­

błonna w pow. wolsztyńskim. W od­
powiedzi na apel chłopi tych gmin 
podjęli również szereg zobowiązań 
produkcyjnych. W najbliższych dniach 
sztafety chłopskie — członków 
ZBOWiD wyruszą do dalszych gmin 
Wielkopolski.

1100 ton wyrobów hutniczych 
ponad plan

Realizując nowe zobowiązania dla 
uczczenia II Zjazdu Partii, załoga 
huty im. M. Nowotki w Ostrowcu 
dała dotychczas od początku br. po­
nad plan przeszło 1100 ton stali i in­
nych wyrobów.

Pomimo nie sprzyjających W’arun- 
ków — mrozów oraz trudności w 
dostawach surowca załogi marte­
nów w styczniu dały ponad plan 
553 tony stali, a załoga wielkopie­
cowa 316 ton surówki. W realiza­
cji zobowiązań przoduje załoga sta­
lowni. W ciągu 6 dni II dekady bm. 
stalownicy huty im. Nowotki 
34 wytopy przyśpieszone.

Czyn naukowców Lublina
Pracownicy naukowi Uniwersytetu 

im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lu-

dali

Porozumienie między Chinami a Polskę
o wymianie towarowej i płatnościach na rb.

W wyniku pomyślnie przeprowa­
dzonych rokowań podpisane zostało 
19 bm. w Warszawie porozumienie 
między Rządem Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej a Centralnym Rzą­
dem Ludowym Chińskiej Republik) 
Ludowej o wymianie towarowej i 
płatnościach na rok 1954.

Rozmowy toczyły się w duchu przy­
jaźni i zrozumienia wzajemnych po­
trzeb.

Na podstawie porozumienia Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa dostar­
czać będzie Chińskiej Republice Lu­
dowej: kompletne obiekty przemysło­
we, obrabiarki i maszyny, wyroby 
walcowane, chemikalia i farmaceuty­
ki, aparaturę laboratoryjną, tkaniny, 
cukier, wyroby papiernicze i inne 
wyroby polskiego przemysłu. Chińska 
Republika Ludowa dostarczać będzie 
w zamian: oleje techniczne i nasiona 
oleiste, metale kolorowe, rudy i mi­
nerały, tkaniny jedwabne, bawełnę i 
inne surowce dla przemysłu włókien-

niczego, ryż, herbatę, tytoń oraz in­
ne artykuły.

Porozumienie 
wzrost obrotów 
mi w stosunku

Porozumienie 
strony polskiej 
dlu Zagranicznego B. Gorońskiego, ze 
strony chińskiej przez wicemi.n. Han­
dlu Zagranicznego Hsu Hseh-han.

przewiduje dalszy 
pomiędzy obu kraja- 
do 1953 r.
zostało podpisane: ze 
przez wicemin. Han-

blinie pomyślnie realizują zobowią­
zania podjęie dla uczczenia II 
zdu Partii.

Pracownicy zespołu katedry 
techniki UMCS opracowali już 3 

.ce naukowe. Dalszych 9 prac wyko­
nają w terminie do 22 lipca br.

Dziekan wydziału weterynarii, po­
seł na Sejm PRL, prof. dr A. Tra- 
wiński przed 
pracę naukową 
nologia mięsa“, 
tego wydziału 
Prost i lek. wet. Skutnik wykonali 
3 nowe preparaty naukowe. Profe­
sorowie i wykładowcy chemii ogól­
nej UMCS od 12 grudnia ub. r. do 

6 bm. zorganizowali 10 trzygodzin­
nych konsultacji dla studentów 
pierwszego roku weterynarii, co po­
ważnie przyczyniło się do zmniejsze­
nia ilości ocen niedostatecznych pod­
czas zimowej sesji egzaminacyjnej. 

1600 gromad dolnośląskich 
posiada punkty biblioteczne

Pracownicy powiatowych i gmin­
nych bibliotek publicznych na Dol­
nym Śląsku, realizując zobowiązania 
przedzjazdowe uruchomili już na te­
renie województwa 98 nowych gro­
madzkich punktów bibliotecznych. 
W realizacji zobowiązań wyróżnili 
się pracownicy bibliotek pow. wroc­
ławskiego, zakładając 19 nowych gro­
madzkich punktów bibliotecznych 
oraz bibliotekarze pow. Środa Śląska, 
którzy uruchomili 14 nowych punk­
tów.

Dzięki reafizacj*i tych zobowiązań 
wiele powiatów na Dolnym Śląsku, 
jak Wałbrzych, Świdnica, Trzebni­
ca posiada już punkty biblioteczne 
we wszystkich gromadach. Ogółem 
z punktów bibliotecznych korzysta 
już ponad 1600 gromad dolno­
śląskich.

Zja­

zoo- 
pra-

terminem ukończył 
pt. „Higiena i tech- 
Pracownicy naukowi 
dr Trawdńska, dr

Ponadto pracownicy powiatowych 
gminnych bibliotek publicznych na 

Dolnym Śląsku zorganizowali 96 kół 
dyskusyjnych, w których omawiane 
są wytyczne IX Plenum KC PZPR.

i

p O przeszło trzech tygodniach wy- 
lżonej pracy — i wsrou mestao- 

nącej uwagi światowej opuin puoiicz- 
nej — zaaonczyia oorauy konferen­
cja ministrów spraw zagranicznych 

LiiaA, Francji i W. Brytanii. 
Przedmiotem oorau były kluczowe 
dla pokoju w Europie i w świecie 
sprawy — i naiwnością byioby ocze­
kiwać, że jedna konferencja, choćby 
i 3-tygodniowa, zuoła ou razu rozwią­
zać pruoiemy tak trudne i tyloma 
rozbieżnościami najeżone, jak np. za­
gadnienie Niemiec. Było to tym bar­
dziej nieprawdopodobne, że ministra 
Dullesa oraz koła, które reprezentuje 
ten minister „NO“ („nie“) — można 
o wszystko podejrzewać, z wyjątkiem 
gotowości do porozumienia.

Rzecz znamienna, ci sami panowie, 
którzy zanim jeszcze rozpoczęła się 
konferencja berlińska z góry usiło­
wali utopić ją w zatrutej mgle pesy­
mizmu, rozsnuwanej wedle klasycz­
nych reguł departamentu „wojny 
psychologicznej“ — teraz, gdy kon­
ferencja nie skończyła się ani prze­
powiadanym przez nich zerwaniem, 
ani fiaskiem, próbują za wszelką 
cenę zaciemnić jej wyniki i przesło­
nić jej wielkie znaczenie. W jakim 
celu? Niewątpliwie po to, aby poci­
skami pesymizmu rozstrzelać lub 
przynajmniej wykruszyć nadzieję i 
wiarę narodów w możliwość zacho­
wania i umocnienia pokoju.

*
A JAK jest naprawdę? Jakie jest 

rzeczywiste znaczenie konferencji 
berlińskiej? O tym mówi proste ze­
stawienie jej przebiegu i wyników 
z przebiegiem i wynikami poprzed­
nich spotkań Czterech. O tym mówi 
również odpowiedź na dwa nastę­
pujące pytania:

1. Czy konferencja berlińska zam­
knęła czy też, przeciwnie, utorowała 
drogę dalszym rokowaniom? Innymi 
słowy: czy oddaliła świat od podsta­
wowego zadania naszych czasów, ja­
kim jest złagodzenie na,pięcia między­
narodowego — czy też, przeciwnie, 
przybliżyła nas w pewnej mierze do 
tego zadania i celu?

2. Czy po konferencji berlińskiej 
wzrosły czy też, przeciwnie, zmalały 
szanse utworzenia tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, tej realnej 

groźby wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego?

Wiadomo, iż agresywne koła w USA 
— zmuszone do zgody na konferen­
cję berlińską — oczekiwały, iż jej 
fiasco ułatwi im w'asnie przeforso­
wanie ratyfikacji układu o tzw. „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“, 
przede wszystkim we Francji.

Tymczasem konferencja berlińska 
nie tylko nie została zerwana i nie 
tylko nie skończyła się fiaskiem, lecz 
przyniosła rezultaty poważne i po­
zytywne, choć jeszcze nie obejmujące 
wszystkich spraw spornych i waż­
nych. Zwołanie w kwietniu konfe­
rencji w Genewie w sprawie Korei 
i Indochin, z udziałem Chińskiej Re­
publiki Ludowej — to fakt o wiel­
kiej i wszechstronnej doniosłości. 
Bicrąc nadto pod uwagę wspólną de­
klarację Czterech o kontynuowaniu 
dyskusji w sprawie ograniczenia

Głosy prasy światowej
o wynikach konferencji

60 rocznica urodzin 
Jarosława Iwaszkiewicza

LONDYN (PAP). — Komentując wyniki berlińskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych czterech mocarstw, prasa angielska podkreśla, 
że uchwała w sprawie zwołania konferencji w Genewie z udziałem Chin 
Ludowych dla omówienia problemów 
uchwala w sprawie rozbrojenia — to
Dziennik „Daily Mail“ pisze w 

artykule redakcyjnym: „Mimo że ro­
kowania w Berlinie nie osiągnęły 
głównego celu, to jednak nie były one 
daremne i bezowocne. Kontakt został 
nawiązany i zostanie pogłębiony, gdy 
przedstawiciele pięciu mocarstw spot­
kają się w kwietniu celem przedysku­
towania problemów Dalekiego Wscho­
du“.

Dziennik „Daily Herald“ stwierdza 
w artykule wstępnym: „Pierwszy krok 
uczyniony w. kierunku poprawy sy­
tuacji na Dalekim Wschodzie wyma­
ga od St. Zjednoczonych pogodzenia 
się z faktem istnienia komunistycz­
nych Chin... Już tylko ten jeden re­
zultat konferencji berlińskiej daje 
podstawy do nadziei na przyszłość“.

Dziennik „Daily Worker“ podkreśla, 
iż „konferencja utorowała drogę do 
dalszych rokowań, które mogą spo­
wodować zakończenie zimnej wojny“.

Tygodnik „New Statesman and Na­
tion“ w artykule poświęconym kon­
ferencji berlińskiej podkreśla, że 
traktat państwowy z Austrią można 
byłoby podpisać, gdyby nie przeszko­
dy stawiane przez Amerykanów.

Autor artykułu przytacza wypo­
wiedź członka delegacji austriac­
kiej Kornhubera, który oświadczył, 
że „minister Mołotow i minister 
Figi mogliby w ciągu jednej go­
dziny rozwiązać cały problem au­
striacki. jednakże — podkreśla ty­
godnik — według i

Dalekiego Wschodu, jak również 
bardzo poważny sukces.
informacji z kół dyplomatycznych. 
Dulles uniemożliwił wszelki kom­
promis w kwestii austriackiej“. 
Tygodnik stwierdza następnie, 

„Dulles zdołał przekonać Figla, 
mimo, że podpisanie traktatu pań­
stwowego z Austrią jest bardzo nę­
cące, to jednak takie zakończenie 
konferencji berlińskiej postawiłoby 
Adenauera w bardzo trudnej sytua­
cji i mogłoby uniemożliwić ratyfika­
cję układu o europejskiej wspólnocie 
obronnej, ponieważ sukces konferen­
cji w jej końcowym stadium na­
sunąłby milionom Europejczyków 
wniosek, że jednak z Rosjanami moż­
na się dogadać. Stąd kontynuuje ty­
godnik — byłby już tylko jeden 
krok do następnego wniosku, a mia­
nowicie: „Po ćóż spieszyć się z eu­
ropejską wspólnotą obronną i remi- 
litaryzacją Niemiec, a tym samym 
wykluczać możliwość rzeczywistego 
złagodzenia napięcia między Wscho­
dem a Zachodem“.

Tygodnik ostro atakuje stanowisko 
Bidault za jego całkowite posłuszeń­
stwo wobec Dullesa. „To posłuszeń­
stwo spowodowało — kontynuuje ty­
godnik — że Dulles popełnił poważną 
gaffę. Popierany stale przez członków 
delegacji amerykańskiej, jak również 
przez angielskich i francuskich przed­
stawicieli w Berlinie, Dulles ustawicz­
nie przepowiadał ratyfikowanie przez 

o europejskiej wspól- 
 Rzecz jasna, że Dul-

podkreśla ty- Francję układu 
wiarygodnych I nocie obronnej...

Poseł Szwajcarii złożył listy uwierzytelniające
Przewodniczącemu Rady Państwa A. Zawadzkiemu

20 bm. minęła 60 i poetyrocznica urodzin zna komitego pisarza 
Jarosława Iwaszkiewicza

O Jarosławie Iwaszkiewiczu piszemy na str, 3,

polskiego

Przewodniczący Rady Państwa Ale­
ksander Zawadzki przyjął 19 bm. na 
audiencji posła nadzwyczajnego i mi­
nistra pełnomocnego Szwajcarii w 
Polsce dr Wernera Fuchssa, który 
złożył Przewodniczącemu Rady Pań­
stwa swe listy uwierzytelniające.

Przy składaniu listów uwierzytel­
niających obecni byli: min. Spraw 
Zagranicznych S. Skrzeszewski, sekre­
tarz Rady Państwa M. Rybicki, dyr. 
gabinetu Przewodniczącego Rady Pań­
stwa F. Nowak i st. radca w Proto­
kóle Dyplomatycznym MSZ H. Mar­
kus.

Posłowi Fuchssowi towarzyszyli

że
iż

członkowie Poselstwa Szwajcarii: 
I sekretarz R. Aman, sekretarz-archi- 
wista T. Meyer i sekretarz-archiwi­
sta Ch. Weingart.

Po wręczeniu listów uwierzytelnia­
jących Przewodniczący Rady Państwa 
przyjął posła Fuchssa na audiencji 
prywatnej, na której obecny był min 
St. Skrzeszewski.

Przybywającemu na audiencję Po­
słowi kompania 
Polskiego oddała 
przy dźwiękach Hymnu Narodowego 
Szwajcarii; przy odjeździe posła 
Fuchssa odegrany został polski Hymn 
Narodowy.

honorowa Wojska 
honory wojskowe

les 
lub 
ponieważ 
całej jego polityki europejskiej, 
les i jego doradcy popełnili przypusz­
czalnie błąd: uważali oni niesłusznie, 
iż tacy jak Bidault, Pleven i im po­
dobni — to naród francuski. Los eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej stoi 
znacznie bardziej pod znakiem zapy­
tania, niż to się wydaje rządowi ame­
rykańskiemu“.

PARYŻ (PAP). — Prasa paryska 
omawiając wyniki konferencji berliń­
skiej podkreśla doniosłe znaczenie o- 
siągniętego porozumienia w sprawie 
zwołania do Genewy konferencji z u- 
dztałem Chińskiej Republiki Ludowej 
i innych zainteresowanych państw w 
celu odbycia dyskusji nad problemem 
Korei i Indochin.

Zdaniem burżuazyjnego 
„Echos“, aby osiągnąć 
w sprawie zwołania l 
Genewie, „oba obozy 
ważne ustępstwa“.

Korespondent innego 
żuazyjnego ' “
pisze, iż „1 
dowiedziała się z zadowoleniem, że 
„czterej“ osiągnęli zasadniczo porozu­
mienie w sprawie zwołania konferen­
cji w Genewie“.

Prawicowo-socjalistyczny „Le Popo- 
laire de Paris“ uważa, że „sprawa 
pokoju posunęła się nieco naprzód“

Dziennik „Liberation“ pisze m. n. 
w artykule wstępnym:

— Każdy, kto śledził uważnie prze­
bieg konferencji berlińskiej nie wąt­
pi, że Zw. Radziecki pragnął porozu­
mienia. Wszystkie konstruktywne 
propozycje, wszystkie kompromisowe 
rozwiązania były wysuwane przez mi­
nistra Molotowa Również decyzja w 
sprawie zwołania konferencji w Ge­
newie, którą wiążemy z nadzieją 
przywrócenia pokoju w Indochinach, 
była wynikiem omówienia propozycji 
ministra spraw zagranicznych ZSRR

„Liberation“ podkreśla następnie, 
że czterej ministrowie nie mogli 
osiągnąć porozumienia w sprawie 
Niemiec jedynie wskutek dążenia 
mocarstw zachodnich do utworzenia 
osławionej „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ i uzbrojenia byłych ge­
nerałów hitlerowskich.
W zakończeniu „Liberation“ pisze:
— Pierwszy krok został jednak u- 

czyniony. W ciągu trzech tygodni o- 
siągnięto większe postępy niz w cią­
gu czjerech lat wymiany not. 
do rokowań, która przez tak 
czas była zamknięta, stoi dziś 
otworem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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zbrojeń oraz możliwość kontynuowa­
nia pod tą czy inną postacią roz­
mów w sprawie Niemiec i Austrii — 
można i należy stwierdzić jako rzecz 
bezsporną: dzięki niezmordowanym 
wysiłkom delegacji radzieckiej z min. 
Molotowem na czele konferencja ber­
lińska nie tylko nie zamknę­
ła żądny cb drzwi do dal­
szych rozmow, lecz prze­
ciw’nie utorowała drogę do 
dalszych rozmów i roko­
wań. 1 przybliżyła świat do pod­
stawowego zadania naszych czasów, 
od którego nie uchyli się żaden 
rząd, naw’et taki, w którym uczestni­
czy John Foster Dulles: zadania dal­
szego zmniejszenia napięcia między* 
narodowego.

*
VA7 TEN sposób konferencja ber-» 

’ lińska, której samo zwołanie 
było wielkim sukcesem pokojowej 
polityki ZSRR i wynikiem pewnego 
odprężenia w sytuacji międzynaro­

dowej, wywalczonego przez ZSRR i 
cały obóz pokoju — staje się czyn* 
nikiem sprzyjającym dalszemu zła* 
godzeniu napięcia w stosunkach mię* 
dzynarodowych.

Zarówno icdy przebieg oraz k 1 i* 
m a t konferencji, jak i jej realne 
w'yniki różnią się zasadniczo od po* 
przednich konferencji Czterech, któ­
re (Moskwa 1947 czy Paryż 1949, czy 
konferencja zastępców ministrów 
spraw zagranicznych w paryskim 
Pałacu Różanym w 1951 r.) kończyły 
się nie tylko bez żadnych realnych 
wyników, ale nawet bez wspólnego 
komunikatu. 1 z głośnym trzaskaniem 
drzwi ze strony przedstawiciela USA. 
Jeśli tym razem amerykański Sekre­
tarz Stanu me trzasnął drzwiami, to 
oczywista nie dlatego, że mu brakło 
ku temu chęci. Przypomnijmy cho­
ciażby, jak to mister Dulles, zgo­
dziwszy się niechętnie na radziecki 
porządek dzienny — zaproponował 
natychmiast... przejście do porządku 
nad pierwszym jego punktem. Pró­
bując ignorować istnienie półmiliar- 
dowych Chin Ludowych, mister Dul­
les gromko wykrzykiwał swoje „Kim 

jest ten Czou En-lai?!“ — a mimo 
to wszystko przedstawiciel USA w 
końcu wyraził zgodę na konferencję 
w Genewie z udziałem Chińskiej Re­
publiki Ludowej, której ministrem 
spraw zagranicznych jest Czou En-lai.

Nawet politycznie nie wyrobionego 
człowieka uderzyć więc musi zasad­
nicza różnica — w przebiegu, w at­
mosferze, w wynikach — między 
poprzed nimi koni er enc jam i Czterech 
a konferencją berlińską. Ta różnica 
jest wynikiem — a zarazem miarą — 
tego co NOWE w dzisiejszej sy­
tuacji międzynarodowej w porówna­
niu z rokiem 1949 czy 1951. Skąd się 
wzięło to NOWE? Z tego, co ciężką 
pracą i walką zmieniły w rzeczywi­
stym układzie sil w świecie naród 
radziecki i narody całego światowe­
go obozu socjalizmu, wśród których 
ważkie miejsce zajmuje naród pol­
ski, I z tego, że rozszerzył się znacz­
nie zasięg wąlki o pokój również w 
krajach kapitalistycznych. I z lego, 
że konieczności gospodarcze pchają 
kraje kapitalistyczne do rozszerzenia 
wymiany handlowej z krajami obozu 
socjalistycznego.

Cokolwiek też sądziłby o tym mi­
ster Dulies — już konferencja ber­
lińska była konferencją 5 mocarstw: 
piątym obecnym w Berlinie mocar­
stwem była pokojowa opinia świata. 
Śledziła ona bacznie niezmordowane 
wysiłki szefa delegacji radzieckiej 
min. Molotowa, wysuwającego wciąż 
nowe i nowe propozycje, nacecho­
wane jak najdalej posuniętą wolą po­
rozumienia, którym min. Dulles prze­
ciwstawiał nie inne jakieś konstruk­
tywne projekty, lecz wyłącznie; „No, 
no, no“ („Nie, nie, nie“).

Ale tej ogromnej nadziei, którą 
wzbudził wśród wszystkich narodów 
europejskich projekt ogólnoeuropej­
skiego układu o zbiorowym bezpie­
czeństwie w Europie — nie zmrozi 
żadne najzimniejsze nawet „no“. Nie 
zmrozi żadna próba kontynuowania 
„zimnej wojny“.

ONFERENCJA BERLIŃSKA stała 
się cmentarzem mitów i kłamstw, 

którymi tzw. „zachód“ z rządem 
USA na czele posługiwał się dla 
zmontowania sławetnej „armii euro­
pejskiej“ — i tu właśnie znajdziemy 
odpowiedź na drugie nasze pytanie. 
(Czy po konierencji berlińskiej wzro­
sły czy też, przeciwnie, zmalały szan­
se utworzenia tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“?

Mister Dulles, żywy symbol i prze­
wodnik „zachodu“, twierdził np., że 
chodzi mu o wolność Niemiec, że 
.Jest rzeczą słuszną danie i ludziom 
i narodom rzeczywistej swobody de­
cyzji“. Czemuż więc mister Dulles 
odrzucił projekt przeprowadzenia w 
Niemczech referendum Miowego? 
Mister Dulles twierdził, że w Niem­
czech powinny odbyć się wolne wy­
bory. Czemuż więc odrzucił prc.rozy* 
cJę wycofania obcych wo^k ? oby­
dwu części Niemiec, c> pizecieź 
uchroniłoby wyborców od presji 

z zewnątrz? Mister Dulles twierdził, 
że w NRD istnieją ponoć gr- zre siły 
militarne pod postacią policji ludo­
wej. Czemuż więc odrzucił propozy­
cję min. Molotowa w sprawie cztero- 
mocarstwowej inspekcji nad silami 
policyjnymi w obydwu częściach Nie­
miec? Mister Dulles twierdzi, że chce 
zapobiec odrodzeniu militaryzmu nie­
mieckiego. Czemuż więc odrzucił 
dziecką propozycję neutralizacji Nie-* 
mieć pod kontrolą czterech mo* 
carstw?

I sprawa najważniejsza: doświad­
czenie dwóch wojen światowych 
wskazuje aź nadto wyraźnie, do cze- 

tworzenie przeciwstaw- 
ugrupowań 
„europejska 
w której wskrzeszony 

ma chronić Francję i 
przed., milharyzmem nie- 
-- nie leży z pewnością w

“ ’ * i bezpieczeństwa 
BOLESŁAW WÓJCICEU 

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Posiedzenie
Ratiy Ministrów NRD

BERLIN (PAP. Na posiedzeniu Ra­
dy Ministrów NRD 19 bm minister 
przemysłu ciężkiego NRD F. SeTb- 
mann jako członek mieszanej komisji 
radżiecko-niemicckiej złożył sprawo­
zdanie o przekazaniu przez władze 
radzieckie NRD 33 radzieckich zakła­
dów przemysłowych i 7 instytutów 
naukowo-technicznych. Min. Selb­
mann zakomunikował, że faktyczna 
wartość bilansowa tych zakładów 
wynosiła na dzień 1 stycznia 1954 r. 
3.265 min. marek, tj. o 565 min. ma­
rek więcej od sumy wymienionej w 
protokole z 22 sierpnia 1953 r. w 
sprawie rezygnacji ze stromy ZSRR 
z reparacji niemieckich.

Rada Ministrów NRD jeszcze raz 
wyraziła w imieniu narodu niemiec­
kiego wdzięczność Zw. Radzieckie­
mu za zmniejszenie zobowiązań fi­
nansowo-ekonomicznych powstałych 
w związku z zakończeniem wojny.

Przed wiosenną akcją siewną BLIŻSI HA1WAŻNIEJSZEG0 CELU
POM-y Opolszczyzny zakończyły
na 23 dni przed terminem

W całym kraju trwają przygotowania do zbliżających się siewów 
wiosennych. Ośrodki maszynowe kończą remonty maszyn i zawierają umo­
wy na prace połowę.
Do 12 bm. przeszło 250 — spośród 

664 spółdzielni prdoukcyjnych woj. 
szczecińskiego — zawarło umowy z 
POM na prace połowę. Spółdzielcy 
zawierają umowy w oparciu o plany 
gospodarcze i tzw. agroplany.

Spółdzielnia produkcyjna w Stekl- 
nie, w pow. Gryfino, zawarła umowę 
z POM w Ęaniach na prace w ciągu 
całego roku. Z wiosną POM ten wy­
kona w spółdzielni Steklno orki na 
obszarze 50 ha w ciągu 6 dni, brono­
wanie na 80 ha w ciągu 4 dni, kulty- 
watorowanie na 30 ha w 2 dni itp. 
Siewniki POM obsieją 50 ha jarymi

Po konferencji berlińskiej
3
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XL'Hummite“ w artykule pt. „Suk­

ces \ducha ^rokowań“ pisze m. in.:
— ^.onfqrencja berlińska zakończy­

ła się >poAMzięciem decyzji w sprawie 
omówieĄ-ia problemów azjatyckich, co 
stanowi ^ujkces ducha rokowań. De­
legacja rŁ\aiziecka wytrwale i cierpli­
wie dążyłas-przez cały czas do zapew­
nienia triun^fu ducha rokowań.

Wynik konferencji berlińskiej jest 
oczywiście kompromisem, ale mocar­
stwa zachodnie nie chciały początko­
wo pójść na\^et na taki kompromis

W zakończeniu „UHumanite“ 
stwierdza, że po konferencji berliń- 
sk ej staje się rzeczą jasną, że takie 
p^any jak projekt utworzenia „armii 
europejskiej“ zi uzbrojenia odwetow­
ców zachodnii-niemieckich są prze­
szkodą na drodze do utrwalenie po­
koju. Aby oczyścić tę '(Łrogę, trzeba 
bezwzględnie udaremnić te plany,

NOWY JORK (PAP). - Berliński 
korespondent waszyngtońskiego dzien­
nika „Star“ Noyes, komentując stano­
wisko ministrów spraw zagranicznych 
mocarstw zachodnich na konferencji 
berlińskiej, stwierdza m. in.:

„Krytyka zachowania się zachod­
nich ministrów na konferencji ber­
lińskiej wzmaga się na łamach nie­
komunistycznej prasy europejskiej z 
każdym dniem. W Niemczech zach. 
i we Francji krytyka ta sprowadza 
się głównie do twierdzenia, iż sojusz­
nicy przybyli do Berlina bez naj­
mniejszego zamiaru rzeczowego roz­
wiązania problemu. OpracowTaln oni 
subtelną strategię, troszcząc się prze­
de wszystkim o to, by konferencja 
nie dała żadnych wyników“.

„Jeśli chodzi o Austrię — kon­
tynuuje Noyes — to operowano ar­
gumentami, które wyraźnie wska­
zują co najmniej na brak szczero­
ści ze strony zachodu. Prasa wy-

raża zdanie, iż zgoda sojuszników 
na niektóre poprawki radzieckie do 
obecnego projektu traktatu państ­
wowego z Austrią była jedynie ge­
stem w celu zrzucenia całej winy 
za brak ostatecznego porozumienia 
na Związek Radziecki“.
BERLIN (PAP). — Naród niemiec­

ki — pisze dziennik „Neues Deutsch­
land“ — jest wdzięczny rządowi ra­
dzieckiemu za to, że na konferencji 
berlińskiej bronił jego stanowiska. 
Wdzięczność ta znalazła wyraz w 
tysiącach listów, depesz i rezolucji 
oraz w czasie licznych wieców i de­
monstracji ludności NRD i patriotów 
niemieckich Niemiec zachodnich.

Dziennik „Berliner Zeitung“ w arty­
kule wstępnym pisze, że po konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych 
stało się szczególnie jasne, iż wskrze­
szenie militaryzmu niemieckiego, nie, 
dające się pogodzić z bezpieczeństwem 
narodów Europy, uniemożliwia zjed­
noczenie Niemiec.

Dziennik „Der Morgen“ komentując 
wyniki konferencji berlińskiej apro­
buje stanowisko delegacji radzieckiej, 
która zgłosiła ,,pozytywne, konstruk­
tywne i w najwyższym stopniu real­
ne propozycje“, wskazując drogę do 
rozwiązania problemu niemieckiego.

Wszystkie berlińskie dzienniki de­
mokratyczne wzywają naród nie­
miecki do wzmożenia walki o roz­
wiązanie problemu niemieckiego na 
zasadach pokojowych i demokra­
tycznych w oparciu o propozycje 
rządu radzieckiego.

zbożami, a mechaniczne sadzarki wy­
sadzą ziemniaki na 15 ha.

Podobne umowy zawarł POM w 
Baniach z 18 spółdzielniami — spo­
śród 28, istniejących w jego rejonie.

Realizując przed terminem zobo­
wiązania przedzjaodowe POM Opol­
szczyzny zakończyły 15 bm., tj. na 
23 dni przed terminem remonty ma­
szyn i sprzętu rolniczego do wio­
sennej akcji siewnej. W warszta­
tach naprawczych POM wyremon­
towano w 100 proc, cały sprzęt 
potrzebny do siewów wiosennych. 
Również w 100 proc, wyremontowa­
no wszystkie podwozia do trakto­
rów.
Wydatną pomoc, zwłaszcza w koń­

cowej fazie remontów, okazały POM 
zakłady przemysłowe, które objęły 
szefostwo nad pozsczególnymi ośrod­
kami. Np. Dolnośląskie Zakłady Bu­
dowy Urządzeń Przemysłowych w Ny­
sie, które sprawuje opiekę nad POM 
w Trzeboszowicach, wykonały dla te­
go POM znaczną ilość części zamien­
nych.

W PGR woj. poznańskiego wyre­
montowano już 70 proc, ciągników

remonty maszyn 
oraz 87 proc, siewników zbożowych 
i nawozowych. Na ukończeniu są 
również remonty pługów, bron, włók 
i kultywatorów. Warsztaty naprawcze 
poznańskich PGR przeprowadzają 
również remonty lekkich i ciężkich 
aparatów przeciwstonkowych. Remont 
pozostałych ciągników i maszyn, po­
trzebnych do akcji wiosennej, załogi 
warsztatów PGR starają się przyśpie­
szyć, w czym pomaga im rozwijające 
się współzawodnictwo dla uczczenia 
II Zjazdu Partii.

Dzięki realizacji zobowiązań przed- 
zjazdowych załogi warsztatów w ze­
społach PGR Oleśnica i Strzelce, pow. 
Chodzież, zakończyły już remonty 
parku maszynowego. Pomyślnie prze­
biegają remonty maszyn w warsztacie 
naprawczym PGR Oborniki. Załoga 
tego warsztatu zakończyła remontv 
już 11 bm., czyli na 32 dni przed ter­
minem.

(POCZĄTEK NA STR. 1) 
Europy. Czemuż więc — jeśli trzej mi­
nistrowie zachodni istotnie kierują 
się troską o pokój — odtrącili oni 
radziecki projekt ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie? Czemuż odrzucili system 
sojuszów, nie zwróconych przeciwko 
żadnemu absolutnie krajowi, a gwa­
rantujących wszystkim absolutnie 
państwom Europy, bez względu na 
ustrój, rzeczywiste bezpieczeństwo?

Jak rozpaczliwie zwolennicy „ar­
mii europejskiej“ uwikłali się w sie­
ci własnych kłamstw świadczy fakt, 
iż b. minister Robert Schuman oskar­
ży! ostatnio ministra Bidault — 
swego najbliższego przyjaciela poli­
tycznego — o fałszywą interpretację 
układu paryskiego. Chodzi o to, że 
min, Bidault przyciśnięty wraz z 
min. Dullesem do muru, oświadczył 
w Berlinie, iż przyszły rząd zjedno­
czonych Niemiec nie byłby związa­
ny — zawartym na pól wieku! — 
układem o „armii europejskiej“, któ­
ry Francję pozbawia armii narodo-

Rozkwit gospodarki wolnych narodów

niepodległości. Wielu obserwa- 
— łącznie widać z b. mini- 

Robertem Schumanem — uwa- 
tym oświadczeniem min. Bi-

Jubileusz 60-lecia pracy
Antoniego Fertnera

W teatrze im. J. Słowackiego w 
Krakowie odbędzie się 27 bm. jubi­
leusz 60-lecia pracy popularnego ak­
tora — Antoniego Fertnera.

Przewodnictwo komitetu jubileuszo­
wego objął min. Kultury i Sztuki 
W. Sokorski.

Jubilat wystąpi w tytułowej roli 
w komedia Moliera „Chory z uroje­
nia“.

Artykuł dziennika
MOSKWA (PAP). „Prawda“ z 19 

bm. zamieściła artykuł wstępny pt. 
„Rozkwit gospodarki i wzrost do­
brobytu wolnych narodów“.

Opublikowane niedawno wyniki 
wykonania państwowych planów roz­
woju gospodarki narodowej w 1953 r. 
— pisze m. m. „Prawda“ — świad­
czą o nowych znacznych sukcesach 
osiągniętych przez masy pracujące 
krajów obozu demokratycznego. VT 
ub. roku produkcja przemysłowa 
zwiększyła sięr w porównaniu z 1952 
r.: w Polsce — o 17,5 proc., w Cze­
chosłowacji — o 10 proc., na Wę­
grzech — o 11,8 proc., w Rumunii — 
o 14,4 proc., w Bułgarii — o 12 proc., 
w Albanii — o 22 proc.

Pod przewodem partii komuni­
stycznych 1 robotniczych masy pra-

Pierwsza polska koparka czerpakowa
rozpocznie wkrótce pracę

11-osobowy zespół inżynierów j 
techników Centralnego Biura Kon­
strukcji Maszynowych w Bytomiu o- 
pracował projekt polskiej koparki 
czerpakowej. Załoga Gliwickich Za­
kładów Urządzeń Technicznych wy­
konała pierwszą koparkę; obecnie do­
biega końca montaż.

Projapnch »Anschiussu«
w Austrii

WIEDEŃ (PAP). Organizacje 
neofaszystowskie w Austrii, a przede 
wszystkim tzw. „związek niezależ­
nych“, wzmogły propagandę na rzecz 
„Anschiussu“, tj. przyłączenia Austrii 
do Niemiec , zach. Pisma wydawane 
przez „związek niezależnych“ głoszą, 
że Austria „nie jest zdolna do samo­
dzielnego bytu państwowego“, że mo­
że istnieć tylko w „sojuszu z Niem­
cami“ itd. Neohiłlerowską propagan­
dę na rzecz Anschiussu prowadzi się 
pod sztandarem „zjednoczenia Euro­
py". Rys. Charlie

— JcrJc ty chłopcze, rachujesz, cóż to za wynik?!
— Wynik konferencji berlińskiej, panie psorze...

Koparka czerpakowa znajdzie za­
stosowanie w odkrywkowych kopal­
niach węgla — przy zdejmowaniu 
wierzchnich warstw ziemi oraz w ko­
palniach węgla brunatnego. Szczegól­
ne jednak znaczenie maszyna ta bę­
dzie miała dla zaopatrywania w pia­
sek kopalń węgla. Koparka jest w 
stanie wykopać i załadować setki m 
sześć, piasku w ciągu godziny.

Pierwsza koparka rozpocznie wkrót­
ce prace na terenach Pustyni Błędow­
skiej.

E uropa
europejskiej“Zwolennicy „armii

twierdzą, że jest ona doskonałą rę­
kojmią zabezpieczenia Europy przed 
groźbą militaryzmu niemieckiego. Ba, 
że jej głównym celem jest okiełzna­
nie militaryzmu niemieckiego. Wyda­
wałoby się tedy ze wszech miar lo­
giczne, że eks-generałowie Hitlera 
i wszelcy inni hitlerowscy zbrodnia­
rze — słowem, niemieccy militaryści 
—- jak najostrzej wypowiadać się bę­
dą przeciwko „europejskiej wspólno­
cie obronnej“, czyli „armii europej­
skiej“. Bo przecież nikt nie chce być... 
okiełznany. A tymczasem...

Właśnie wydana ostatnio w NRD 
przez Komisję do Spraw Jedności 
Niemiec książka pt. „Bonn przygoto­
wuje wojnę odwetową“ ogromnie u- 
łatwia orientację w tym względzie. 
W pracy tej zebrano mnóstwo auten­
tycznych cytat z książek i pamiętni­
ków wybitnych „wojowników“ Hitle­
ra, z gazet i czasopism militarystycz- 
nych masowo wydawanych w Trizo­
nii, jak również z wynurzeń bońskich 
osobistości oficjalnych. Wszystko ło 
razem stanowi niezwykle znamienny 
materiał dokumentarny. Ale oddajmy 
głos samym autorom, niech z piersi 
zasłużonych weteranów Wehrmachtu 
i bonzów NSDAP wyrwie się grom­
ki protest przeciw „armii europej­
skiej", która ma ich stła-msić i o- 
kiełznać!...

I cóż? Oto przedterminowo zwol­
niony z więzienia hitlerowski zbrod­
niarz wojenny marsz. Kesselring za­
mieścił w tygodniku „Der Stahlhelm“ 
(listopad 1953 r.) artykuł, w którym 
tak pisze:

„Powołuję się Jeszcze raz na niemie­
cki Wehrmacht, jako właściwie klasycz­
ny przykład rozwoju w kierunku po­
nadnarodowym siły zbrojnej. Czyż 
można więc zwątpić o przyszłości armii 
europejskiej, jeśli znamy takiego jej po­
przednika?“!...
Podobnie brzmi wypowiedź b. sze­

fa sztabu hitlerowskiego Wehrmachtu, 
gen. Heinza Guderiana, w przedmo­
wie do książki pt. „Broń SS w ak­
cji“ (..Waffen SS im Einsatz“), napi­
sanej przez b. gen. SS, Paula Hausse-

ra. Mówiąc o osławionych formacjach 
SS, gen. Guderian podkreśla z całym 
naciskiem:

„Nie zapominajmy przy tym, że w 
formacjach tych po raz pierwszy zna­
lazła urzeczywistnienie idea europejska 
i że nawiązane w ten sposób zostały 
więzy pomiędzy narodami Europy — o 
ileż lepiej byłoby, gdyby więzy te niqdy 
nie zostały zerwane“!...
Autor książki, gen. Waffen SS — 

Hausser, oczywiście podziela pogląd, 
że idea „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“ wylęgła się w formacjach 
SS:

„Żołnierze SS — powiada — wierzy­
li w przyszłość naszego narodu i w co­
raz większej mierze pokładali swe na­
dzieje w zjednoczonej Europie“.
Takoż i gen. Waffen SS, Gille, mó­

wił już w październiku 1952 roku:
„Z całą skromnością zwracamy uwa­

gę na to, że idea utworzenia europej­
skiego Wehrmachtu, czego domagają się 
dziś — miejmy nadzieję nie za późno — 
politycy mocarstw zachodnich, została 
Już wypróbowana w naszych szeregach 
z najlepszym skutkiem“.
W świetle tych choćby cytat widać, 

że nawet najwięksi zb.-odniarze spo­
śród militarystów niemieckich bynaj­
mniej nie czują się w niczym zagro­
żeni przez tworzenie „armii europej­
skiej“, lecz wręcz przeciwnie... wystę­
pują „z całą skromnością“ jako jej 
zasłużeni pionierzy i tradycyjni wiel­
biciele.

Znaną jest rzeczą powszechnie, 
choćby ze sławetnych wypowiedzi 
adenauerowskiego doradcy polityczne­
go, min. Hallsteina, że reżim boński 
i odziedziczeni przezeń „europejczy­
cy“ w mundurach marszałków i ge­
nerałów Hitlera bynajmniej nie mają 
nic przeciwko temu, aby „armia eu­
ropejska“ wywojowała nową Europę... 
aż pe Ural! Ale aspiracje Bonn się­
gają nie tylko na wschód.. Tak np. 
jeden z największych bońskich orga­
nów rewizjonistycznych, „Ost-West- 
Kurier*“, polemizując w listopadzie 
1953 r. z parlamentarzystami frarfcu- 
skimi, którzy opowiedzieli się za pol­
skością Ziem Zachodnich, nie ^ai swej 
złości i jawnie grozi Francji agresją.

„A więc co to jest Alzacja? Co to Jest
Lotaryngia? Czy może stara ziemia fran-

cuska? Czy więc Francja nic powinna 
oddać miast takich Jak Toul, Nancy i 
Monthellard, Jako że chodzi tu wyłącz­
nie o stare osiedla niemieckie?“...
Bardzo to charakterystyczne, że wy­

stąpienia francuskie w obronie za­
chodnich granic Polski natychmiast 
wywołały w gadzi nówce rewizjoni­
stycznej antyfrancuskie groźby.

Jeśli idzie o apetyty Bonn wzglę­
dem Francji, nie mniej znamienna 
jest książka zbrodniarza wojenneg.» 
gen. Ramcke, pt. ,, Spadochroniarze 
wtedy i później“. Na stronie 139 tej 
apologii hitlerowskich „zielonych dia­
błów“ Ramcke tak oto sentymental­
nie wspomina „sielankę“ okupacyjną 
we Francji:

„Wzorowe zachowanie się armii nie­
mieckiej i jej stała gotowość do niesie­
nia pomocy francuskim uchodźcom, 
głęboko ludzkie i wspaniałomyśne trak­
towanie jeńców wojennych i w ogóle 
decyzje władz okupacyjnych stworzyły 
bardzo szybko atmosferę zaufania. Nie 
będzie przesadą stwierdzić, że można 
mówić o tworzącej się przyjaźni pomię­
dzy niemieckim żołnierzem, a francuską 
ludnością cywilną“.
Innymi słowy — warto byłoby jak 

najprędzej powrócić do czasów, kie­
dy to hitlerowski okupant krzewił we 
Francji przyjaźń w stylu Oradour sur 
Glane.

Ten sam zbrodniarz wojenny, gen. 
Ramcke, wychwalając „wzorowe za­
chowanie się“ okupanta, miał czel­
ność w lipcu 1951 r. na zjeździe spa­
dochroniarzy w Braunschweig potę­
pić rzekome okrucieństwa Francuzów 
wobec Niemców, aby następnie 
„wspaniałomyślnie“ zakończyć:

„W interesie nowego ukształtowania 
Europy i świata Jesteśmy z dobrą wolą 
gotowi zapomnieć o przeszłości“.
Oto, do czego doprowadziła poli­

tyka Waszyngtonu i filantropijna „re­
habilitacja“ zbrodniarzy hitlerow­
skich. Zamiast odsiadywać kary w 
więzieniu, po dawnemu głoszą, jak 
czynił to Adolf Hitler i jego kama- 
rylla — „nowe 
py".

Ale „nowość“
narody europejskie odczuły wówczas, 
w okresie SS-Europy, zbyt mocno, 
aby nie dostrzegać niebezpieczeństw) 
w hasłach odsmażanych dzisiaj prze? 
min. Dullesa z pomocą min. Bidault.

AP

Agresywny pakt
Turcja — Pakistan

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi z Ankary:

Przygotowania do zawarcia turec- 
kcnpakistańskdego paktu wojskowego, 
który ma być „podstawą systemu g- 
bronnego Środkowego Wschodu“ zo­
stały zakończona i w tych dniach 
pakt ten zostanie podpisany, mimo 
że oficjalni przedstawiciele Turcji do­
tychczas sprawę tę przemilczają.

Organizatorzy paktu turecko-paki- 
stańskiego liczą na to, że Irak, Iran 
i niektóre inne kraje arabskie przy­
łączą się do tego paktu.

MOSKWA (PAP). — Korespondent 
TASS poda je z Kairu, że prasa egip­
ska z zaniepokojeniem omawia fakt 
wywierania przez USA i Anglię pre­
sji na Irak w celu zmuszenia go Jo 
wzięcia udziału w sojuszu wojsko­
wym turecko-pakistańskim.

»Prawda«
cujące krajów obozu demokratyczne­
go w krótkim okresie historycznym 
uzyskały wybitne osiągnięcia gospo­
darcze i socjalne. W ciągu niespełna 
10 lat masy pracujące państw lu­
dowo-demokratycznych Europy prze­
zwyciężyły na zawsze zacofanie go­
spodarcze. Obecnie produkcja prze­
mysłowa w Polsce, Czechosłowacji, 
na Węgrzech, w Rumunii, Bułgarii 
i Albanii przewyższa przeszło 3-krot- 
nle poziom przedwojenny. Polska, 
która przed drugą wojną światową 
zajmowała jedno z ostatnich miejsc 
w Europie w zakresie produkcji 
przemysłowej, obecnie wyprzedziła 
w zakresie produkcji przemysłowej 
Włochy, a pod względem produkcji 
w przeliczeniu na jednego mieszkań­
ca prawie dorównuje Francji.

Po omówieniu sukcesów gospodar­
czych Chin Ludowych, KRL-D, NRD 
i Mongolskiej Republiki Ludowej 
„Prawda“ pisze:

„Ogromne znaczenie dla marszu na­
przód krajów obozu demokratycznego 
ma nieustanny wzrost wydajności 
pracy. Patriotyczny ruch współza­
wodnictwa obejmuje przytłaczającą 
większość klasy robotniczej krajów 
demokracji ludowej.

W latach władzy ludowej wzrósł 
dobrobyt, podniósł się poziom kul­
turalny mas pracujących krajów obo­
zu demokratycznego. Nie ma bezro­
botnych w miastach, nie ma „zbęd­
nych“ ludzi na wsi. Około trzy 

czwarte szybko wzrastającego docho­
du narodowego władza 
znacz a na zaspokojenie 
i kulturalnych potrzeb

Swą pokojową pracą 
sy pracujące krajów demokracji lu­
dowej umacniają siły pokoju i socja­
lizmu“.

wej i 
torów 
strem 
za, iż 
dault wymierzył dotkliwy cios spra­
wie ratyfikacji układu o tzw. „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“ we 
francuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym.

Wszystko wskazuje, że po konferen­
cji berlińskiej, możliwości pizeforso- 
wania złowrogiej dla Francji i całej 
Europy „armii europejskiej“ zmniej­
szyły się — mówiąc najoględniej.

*

ZNACZENIE konferencji berlińskiej 
polega na tym, że dzięki realnym, 

twórczym i prawdziwie nowym pro­
pozycjom ZSRR, którego autorytet 
moralny jeszcze bardziej wzrósł w 
całym świecie — stanowi ona ważny 
etap w walce o bezpieczeństwo zbio­
rowe i pokój w Europie i nie tylko 
w Europie, ważny etap w walce 
o triumf idei rokowań nad „polityką 
siły“, ważny etap w walce o uzna­
nie słusznych praw 500-milionowych 
Chin oraz o demokratyczne i poko­
jowe rozwiązanie problemu Niemiec 
i związanej z nim ściśle sprawy trak­
tatu państwowego z Austrią. Konfe­
rencja się zakończyła, walka o po­
kojowe rozwiązanie wszystkich nie 
rozwiązanych i spornych zagadnień 
trwa ze wzmożoną silą.

„Zadania, których na obecnej kon­
ferencji nie rozwiązano, nie zostały 

zdjęte z porządku dziennego. Powin­
niśmy kontynuować nasze wysiłki i 
dążyć jeszcze bardziej wytrwale do 
rozwiązania tych zadań“ — powie­
dział min. Molotow w swoim końco­
wym oświadczeniu.
lyr ARÓD polski z ogromną sympatią 

i podziwem śledził wysiłki min. 
Mołotowa i całej delegacji radziec­
kiej. Były nam one niezwykle bli­
skie. I nigdy bodaj dotąd organiczna 
zbieżność pokojowej polityki radziec­
kiej z najżywotniejszymi interesami 
narodowymi Polski nie była równie 
widoczna i bezpośrednio zrozumiała 
dla każdego Polaka. Walka o zapew­
nienie bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, walka o to, by nigdy Jut 
nad żadnym narodem, z niemieckim 
włącznie, nie uniósł się topór nie­
mieckiego militaryzmu; walka o to, 
by Niemcy nie mogły być wykorzy­
stane jako narzędzie wojny, lecz sta­
ły się czynnikiem pokoju — jakiż 
program może być nam bliższy? Cóż 
może pełniej wyrażać treść naszej, 
polskiej racji stanu?

BOLESŁAW WÓJCICKI

uksztaltowanie Euro-

tego ukształtowania

stańskiego liczą

ludowa prze- 
materialnych 
ludzi. pracy, 
twórczą ma-

Zjazd »100-tysięczników«
kierowców samochodów »Star«

19 bm. rozpoczęły się w Warsza­
wie dwudniowe obrady I Krajowego 
Zjazdu Kierowców Samochodów 
„Star“, którzy przejechali co naj­
mniej po 100 tys. km bez naprawy 
głównej.

Adenauerowski »działacz robotniczy«
W przeciwieństwie do potężnej ma­

nifestacji berlińczyków na rzecz po­
kojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego prowokacyjny „marsz mil­
czenia“, zainicjowany w Berlinie za­
chodnim przez reakcyjne rozłamowe 
związku zawodowe w dniu 18 bm., 
tj w dniu zamknięcia obrad konfe­
rencji berlińskiej, zakończył się zu­
pełnym fiaskiem.

Wbrew szumnym zapowiedziom tri- 
zońskiej agencji prasowej DPA, któ­
ra „przewidywała“ jeszcze w dn-iu 
17 bm., iż w prowokacji weźmie 
udział 40 tys. osób, raptem przema­
szerowało przez niektóre ulice miasta 
zaledwie parę tysięcy chuliganów. 
I nic dziwnego, „marsz milczenia“ był 
w istocie demonstracją na rzecz tak

Telefonem z Falun

biały maraton
Falun, 19 lutego

Ośmiu biegaczy radzieckich z Te­
rentiewem Szeluchinem, Borinem, 
Oliaszewem i rewelacyjnym zwycięz­
cą trzydziestki — Kuzinem weźmie 
udział w biegu narciarskim na 50 km. 
Dalej ośmiu Finów, a wśród nich do­
skonały Hakulinen oraz przybyli 
ostatnio do Falun specjaliści tego 
dystansu: Wellonen, Kolehmajnen,
Mononen i Karpia. Również ośmiu 
Szwedów oraz 7 Norwegów widzi­
my na liście narciarskiego maratonu. 
Jest to ostatnia konkurencja klasycz­
na tegorocznych mistrzostw świata i 
rozegrana zostanie wraz z biegiem 
kobiet na 10 km 21 lutego br.

Lista zgłoszonych do 50-tki za­
wiera 48 nazwisk. Oprócz wymienio­
nych już wyżej na liście figurują 
reprezentanci: Rumunii, Szwecji,
NRD, Japonii, USA, Czechosłowacji, 
Kanady i Jugosławii. Jak wszystkie 
dotychczas rozegrane konkurencje 
biegowe, również niedzielna zapowia­
da się niezwykle interesująco. Orga­
nizatorzy spodziewają się napływu 
wielu dziesiątek publiczności z róż­
nych stron Szwecji. Biegi narciarskie 
są w tym kraju bardzo popularne.

Na innej trasie wa-czyć będą rów­
nocześnie zawodniczki o prymat na 
10 km. Przewiduje się tutaj, że wal­
ka o medal toczyć się będzie między 
Finkami i biegaczkami ZSRR. Py­
tanie jakie nurtuje wszystkich brzmi: 
kto zdobędzie pierwsze miejsce, mi­
strzyni Finlandii Rautanen, druga na

tym dystansie podczas olimpiady w 
Oslo, czy też najlepsza biegaczka ra­
dziecka Carewa, która niedawno wy­
grała bieg na 10 km podczas mię­
dzynarodowych zawodów w Szwaj­
carii. Szwedzi liczą na swoją repre­
zentantkę — Sonię Edstroem po jej 
wspaniałym wywalczeniu dla barw 
Szwecji brązowego medalu w szta­
fecie.

Lista zgłoszonych do 10 km kobiet 
obejmuje 43 nazwiska, przy czym 
obok wymienionych startują również 
reprezentantki Włoch, NRD, Norwegii, 
Czech i Węgier.

Mniej więcej w tym samym cza­
sie, gdy w Polsce czytać będzie­
cie te słowa, tu, w Falun rozpocznie 
się sztafeta męska na trasie 4x10 km.

Po wynikach 15 km typują na ogół, 
że zwycięstwo w sztafecie powinien 
odnieść zespół Finlandii, której za­
wodnicy są na razie bezsprzecznie 
najlepszymi na krótkich dystansach. 
Zajęcie przez nich I, II, III, V i VI 
miejsca w biegu na 15 km da je do­
stateczne powody do wystąpienia z 
takimi sformułowaniami.

Ostateczny skład drużyn ogłoszony 
będzie dopiero na krótko przed 
startem. Przypuszcza się na ogół, że 
w zespole fińskim pobiegną: Hakuli­
nen, Viitanen, Maekaela. Raesaenen. 
w radzieckiej: Terentiew. Kuzin. Koł- 
czyn i Kuźniecow. w szwedzkiej: 
Bj Larssen, Jernberg, Olsen i R. 
Larssen,

K.

niepopularnej w Berlinie imprezy, jak 
„armia europejska“ i przymus służby 
wojskowej w tej najemnej armii.

W związku z samym zainicjowaniem 
owego „marszu“ przez kierownictwo 
zachodnio-berlińskich związków roz­
łamowych nie od rzeczy będzie zain­
teresować się bliżej osobą przywódcy 
owych związków, Ernsta Scharnow- 
ski‘ego, który osobiście kroczył na 
czele prowokacyjnego pochodu.

Otóż już w listopadzie 1918 r., gdy 
w Niemczech obalano cesarza Wilhel­
ma, Ernst Scharnowski (wówczas feld­
febel) walczył z młodą władzą ra­
dziecką (po kapitulacji Niemiec) w 
faszystowskich „oddziałach bałtyc­
kich“, a powróciwszy z nimi do Nie­
miec brał udział w puczu Kappa i 
mordował robotników w Zagłębia 
Ruhry. W okresie Republiki Weimar« 
skiej Scharnowski występował w cha­
rakterze funkcjonariusza związków 
zawodowych, a później gdy Hitler 
rozwiązał wszystkie organizacje związ­
kowe, osobliwy ten „działacz robot­
niczy“ uczestniczy w zebraniach hitle­
rowskich w Szczecinie, gdzie raz po 
raz propaguje program rasowy Alfre­
da Rosenberga i wysławia pod nie­
biosa program hitlerowskiej partii na- 
rodowo-socjalistycznej.

O dalszych kolejach swego losu 
Scharnowski bez żadnej żenady sam 
opowiadał na jednym z zebrań w 
sierpniu 1948 r. w 
nim:

„W 1938 r. »ostałem 
później kierownikiem 
Szczecinie, należącej ______ ______
buscha. Na skutek mojej pracy nie tylko 
ja sam stałem się bogatym człowiekiem, 
ale wzbogacił się również mój szef. W 
Szczecinie pracowali dla nas w i ę ź n i o- 
w ie. Również inne firmy czyniły to sa­
mo. Nie można brać nam za złe, żeśmy 
przy tym dobrze zarobili. Kupiłem więc 
sobie duży dom na wsi. Jeśli chodzi o ro­
botników zatrudnionych w wymienionej 
firmie, to byli to Żydzi, Polacy, Belgo­
wie i Niemcy“.

Po wojnie nasz znakomity „dzia­
łacz robotniczy“ zostaje w 1945 r. 
kierownikiem jednego z urzędów pra­
cy w Trizonii. Aie rozpoznany przez 
dawnych kolegów musi zrezygnować 
z tego stanowiska, i przenieść się do 
Berlina zachodniego, gdzie też osiedla 
się — oczywiście — w sektorze ame­
rykańskim. Przy poparciu amerykań­
skiego wywiadu zostaje w 1947 r. 
przewodniczącym zachodnio - berliń­
skich rozłamowych związków zawo­
dowych. Piastowanie tej godności nie 
przeszkadza mu w zajmowaniu lu­
kratywnych posad w radach nad­
zorczych trzech wielkich przedsię­
biorstw, a mianowicie: towarzystwa 
filmowego „Universum-Film“, koncer­
nu „Rheinmetail-Borsig A G.“ oraz 
w Banku Zachodnio-berlińskim.

Jak na życiorys „działacza robot­
niczego“ — to wcale nieźle, a jak 
na działacza adenauerowskiego — to 
wręcz typowo, (p)

Berlinie zachod-

komiwojażerem, a 
fabryki siatek w 
do Waltera Fahl-

/
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Jarosław Iwaszkiewicz

O sobie Za »Światowidem« - wolna droga
JEDEN z pisarzy angielskich powie­

dział kiedyś: „Nie to jest tragedią, 
że się starzejemy, ale to, że pozosta- 
jemy młodzi“. Słowa te przypominają 
mi się jakże często w ostatnich 
dniach, kiedy to przyjaciele moi i ko­
ledzy ze Związku Literatów Polskich 
i z Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju powzięli szalony zamiar uczcić 
specjalnym obchodem dość smutną dla 
mnie datę ukończenia sześćdziesięciu 
lat.

Jubileusz! Trudno o coś bardziej 
nieodpowiedniego dla mego wewnętrz­
nego samopoczucia. Mam takie wraże­
nie, jakbym stał dopiero u progu mo­
jej literackiej kariery, jakby to wszy­
stko co dotychczas ogłosiłem drukiem 
było tylko wstępem do tego, co chcia- 
łem „naprawdę“ napisać. A tutaj ju­
bileusz — to znaczy jakaś rekapitula- 
cja, zamknięcie książki, zakończenie 
„komedii“. Zupełnie to jest dla mnie 
nieoczekiwane i mimowoli buntuję 
się przeciwko takiej uroczystości.

Oczywiście, napisałem dużo wierszy, 
napisałem trochę prozy — ale wy- 
daje mi się, że dopiero teraz mógł­
bym napisać coś wielkiego. Jest to 
niewątpliwie złudzenie — to, co już 
zrobiłem, 'jest i musi być tym moim 
zasadniczym, najistotniejszym doko­
naniem.

rewolucja, która zmieniła bieg dzie­
jów świata — tak nikły cień mogą 
rzucić na jego dzieło! A jednak mo­
ja działalność twórcza wplątana jest 
w ową epokę jako jedna z nikłych 
nitek tego wspaniałego kobierca. Nie­
wątpliwie ta epoka mnie kształtowała 
zarówno w moich oporach, jak w 
moich zwycięstwach, w moich znie­
kształceniach, jak w moich porywach. 
Jestem jej synem — jednym z wielu. 
A także — i to jest największa po­
ciecha starzejących się pisarzy — 
twórczość moja w jakimś tam, nie­
skończenie małym stopniu współdzia­
łała w naszym rozwoju, w naszej 
drodze naprzód, w naszej walce o 
lepsze jutro. I chociaż należę do ty­
pu pisarzy, których twórczość zmie­
rza raczej do marginesu — świado­
mość współudziału w życiu i walce 
narodu jest największą nagrodą za 
moją długoletnią pracę.

Zdając sobie sprawę z tego, jak nie­
wiele zrobiłem, chciałbym jeszcze 
móc pisać, przynajmniej lat parę. Te­
raz na przykład, pracuję nad książ­
ką o Chopinie. Pochlebiam 
w książce tej będzie parę 
ważnych rzeczy o naszym 
szym artyście. Chciałbym,
książka wzbudziła zainteresowanie za­
granicy i tym samym stała się jesz­
cze jednym łącznikiem 
darni na podobieństwo 
której jest poświęcona.
■wiem lepszego środka
wzajemnego i porozumienia pomiędzy 
narodami niż sztuka. W tym jest też 
jedno z jej największych znaczeń.

Ale, aby mieć znaczenie łącznika 
między narodami, sztuka musi przede 
wszystkim wyrażać swój naród, win­
na być z nim związana najgłębszymi 
korzeniami. Starałem się zawsze — 
w miarę sił i możności — aby moje 
piśmiennictwo było wyrazem mojego 
narodu, jego przeżyć i dążeń. O ile 
mi się to udało, osądzi potomność.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
S/S „Światowid“, w lutym.

Ręce potrafią powiedzieć więcej niż 
oczy. Pamiętacie gipsowy odlew rąk 
Chopina? Jego szczupłe nerwowe dło­
nie z krótko przyciętymi paznokciami. 
Widzieliście ręce drwala — łykowate i 
spękane jak kora starych topól. Suche 
dłonie rybaków przeżarte solą. Widzie­
liście z pewnością wzniesione dłonie 
zamknięte w pięść. Słyszałem o rękach 
radiotelegrafistów, które choć najzwy­
klejsze, przyzwyczajone tylko do szyb­
kiego tętna Morse'a, czasem mówią tak 
wiele. Wystukując po kilkaset znaków 
na minutę, niespodziewanie potykają się 
na trzech literach alfabetu, 
literach, które....................
w eter...

_ na trzech 
bezbłędnie trzeba wysłać

Siedziałem 
„Światowida“, 
jedwabisty głos Tino Rossi. Galikow­
ski. w wojłokowych pantoflach krzą­
ta się koło nadajnika. Nie lubi roz­
mawiać. Ilekroć go zagabnę, mruczy 
coś pod nosem i odchodzi w drugi 
kąt udając, że coś robi. Gdy muzyka 
wygasa, kręci gałką aparatu. Przysłu­
cha się jakiejś rozmowie statków, 
krótko ją skomentuje. Zna kilka ję­
zyków. Potem nastawi jakąś muzykę. 
Musi ją

w kabinie radiowej 
Pod sufitem kołuje

sobie, że 
nowych, 

najwięk- 
aby ta

Mój Boże, jakże to mało, jakie to 
nikłe i w jak drobnym stopniu odbija 
obraz wielkich i tragicznych czasów, 
w których wypadło mi żyć. Jakże 
ograniczone są możliwości człowieka, 
pisarza — skoro tak potężne przeży­
cia, jak dwie okrutne wojny i wielka

między naro- 
tej muzyki, 
Nie ma bo- 
poznania się

Podziękowanie
Wszystkim, którzy w jakikolwiek 

bądź sposób chcieli łaskawie pamiętać 
o moim jubileuszu składam tą drogą 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Aleksander Zelwerowicz

bardzo

Radiotelegrafista Galikowski

Koncert w Hamburgu 
dniu 17 bm. wobec 2 ty- 
entuzjastycznie przyjęty 

z największych po woj-

W Hamburgu i Berlinie zachodnim 
zapowiedziano występy radzieckiego 
skrzypka światowej sławy, Dawida 
Ojstracha, 
odbył się w 
sięcy osób, 
jako jedno
nie wydarzeń kulturalnych miasta. 
Natomiast w Berlinie zachodnim...

Lecz zacznijmy od początku. W Ber­
linie zachodnim impresario Ojstracha 
napotkał szczególne trudności już 
przy wynajęciu odpowiedniej sali. Biu­
ro koncertowe, organizujące występ 
znakomitego skrzypka, starało się wy­
nająć salę „Titania-Palast“, lecz 
otrzymało odpowiedź odmowną, gdyż 
w sali tej... akurat musiala się odby­
wać „rewia magiczno-muzyczna“.

Wobec tego zwrócono się do właści­
ciela największej w Berlinie zachod­
nim sali „Sport-Palast“, liczącej 5 ty­
sięcy miejsc Biuro uregulowało z gó­
ry wszelkie należności, po czym 
właściciel oznajmił, iż jest „osobą nie­
zależną, której nawet senat zachodnio- 
berliń^ki nie będzie mógł robić żad­
nych trudności“. Koncert zapowie­
dziano na 18 bm., bilety zostały na­
tychmiast wykupione (5 tys. miejsc!), 
lecz w ostatniej chwili „niezależny“ 
właściciel sali... zerwał umowę.

Zerwał na skutek brutalnej presji

senatu zachodnio-berlińskiego, które­
go przedstawiciel — niejaki senator 
Tiburtius — oświadczył, iż „uważa 
koncert Ojstracha za niepożądany“.

Szkoda, że senat zachodnio-berliń- 
ski tak bardzo się przeraził wystę­
pu radzieckiego skrzypka. Przecież 
właśnie w dniu, w którym miał się 
odbyć koncert, min. Dulles przyjął w 
sektorze amerykańskim defiladę wojsk 
USA i przy tej okazji wygłosił prze­
mówienie, zapewniając namiętnie, że 
„Berlin zachodni stal się symbolem 
ducha wolności“. PAL

KRÓTKIE SPIĘCIA

Nagle w melodię wbiega nitkowaty 
szyfr Morse‘a. Galikowski nadsłuchu­
je. Ożywia się. Pochylony nad radiem 
— bez mojej prośby — zaczyna tłu­
maczyć szyfr:

— Prosi o pomoc. Jest gdzieś koło 
Antwerpii, pewnie mu lody się przy­
służyły. — Galikowski czeka chwi­
lę — to statek angielski, szkoda, że 
nie dosłyszałem nazwy.

Zadyszany szyfr słabnie. Teraz po­
jawiają się głosy stacji usiłujących 
nawiązać z nim łączność. Natarczywie 
dopominają się * odzewu. Galikowski 
odetchnął. Tonący statek nie jest sa­
motny.

Słychać go znowu. Dźwięczą ostro 
kropki i kreski Morse‘a: S.O.S., przer­
wa. Znów S... i odstęp do następnej 
litery zbyt długi dla wyrobionego li­
cha. Polski radiotelegrafista mówi: 
„Angielskiemu radiotelegrafiście drży 
ręka. Tam jest bardzo źle“.

Po chwili zamiast Morse'a słychać 
słowa z tonącego statku: „Załoga o- 
puszcza pokład“. Ręka wystukująca 
szyfr odmówiła posłuszeństwa. Szyb­
kie, włażące na siebie wyrazy:, „1 
must finish my calling“. „Muszę koń­
czyć nadawanie“ — jeszcze raz po-

wtarza to samo. Nie ma już sakra­
mentalnego wśród radiotelegrafistów 
— „over“ — koniec. To naprawdę ko­
niec...
„Kraków“ wzywa...

W kilka godzin później Galikowski 
odebrał radiogram S/S „Kraków“ ad­
resowany do „Światowida“. Utknęliś­
my w lodach ok. 35 mil. od Świno­
ujścia. Czekamy na lodołamacz.

Póki pole lodowe jest nieruchome, 
statkowi w nim uwięzionemu nie grozi 
specjalne niebezpieczeństwo. Gdy jed­
nak lód spychany wiatrem lub prąaami 
morskimi zaczyna dryfować, sytuacja 
staje się ciężka. Bezsilny statek mc że 
być zepchnięty na mieliznę lub rzuco­
ny na wraki czy podwodne skały. Wo­
bec tego że trudno przewidzieć, kiedy 
lód zacznie się „ruszać“, odsiecz musi 
być szybka. Być może, iż właśnie an­
gielskiemu frachtowcowi tonącemu kolo 
Antwerpii zabrakło tej pomocy.
Nad bezpieczeństwem okrętów pły­

nących poprzez Świnoujście do portu 
szczecińskiego, czuwają polskie lodu- 
łamacze. Największy z nich — „Świa­
towid“ w 
płynąć po 
dach.

Wkrótce
z „Krakowa“, „Światowid“ — wcze­
snym rankiem wyruszył w morze. Zo- 
stają z tyłu ośnieżone nabrzeża Szcze­
cina i rybacy łowiący w przeręblacn 
tłuste odrzańskie płocie. Pola lodowe 
pękają pod naporem statku. Za 
„Światowidem“ tworzy się smuga zie­
lonkawej wody i kłębowiska kry. 
Jest kilkanaście stopni mrozu i mgła.

Przez Zalew aż do samego Świno­
ujścia lodołamacz mija boje sygnał.- 
zacyjne. Gdy zapadnie zmrok, zapalą 
się na nich światła. Droga jest prosta 
i znana. Na mostku kapitańskim zo- 
staje oficer Nagórski, przy sterze zaś 
młody Rojek. W komfortowej messie 
„Światowida“ steward podaje obiad. 
Przy cytrynowej leguminie języki nie­
co się rozwiązują. Galikowski półsłów­
kami opowiada historię angielskiego 
statku.

— Szybko wyszli mu na pomoc? — py­
ta ktoś. — Czy to wiadomo — odpowia­
da radiotelegrafista jakby już zniecier­
pliwiony pytaniami. — Słyszałem kie­
dyś — było to na Morzu Północnym, jak 
jeden holownik od świtu zapewniał to­
nący statek, że płynie mu na pomoc. 
Wyszedł dopiero wieczorem, miał pewnie 
inne zajęcie. A komunikaty nadawał tyl­
ko po to, by odstraszyć konkurentów z 
innych firm. U nich ratownictwo to pro­
fit. Dobry profit — powtórzył z nacis­
kiem.

Dzień i noc
„Światowid“ pełną siłą swych ma­

szyn pruje lody. W Kanale Piastow­
skim z oparzelisk zrywają się stada 
kaczek. Ptactwo bijąc skrzydłami o 
wodę unosi się z trudem. Na niskich 
brzegach zarosłych krzakami i burą 
trzciną, samotnie siedzą duże, brązo­
we ptaki. Statek ich nie płoszy. Orły. 
Przypominają te — które odnaleźć 
można na kamiennych portalach sta­
rych szczecińskich gmachów. Orły, 
jak strażnicy, siedzą nad Piastowskim 
Kanałem.

Przepływamy przez Świnoujście. 
Przed zadartym dziobem „Światowi­
da“ — morze. Na nim ani śladu lo­
dów, nawet kry nie widać. Brzeg roz­
pływa się we mgle. Żadnego ptaka, 
żadnego znaku, 

nieruchoma

każdej chwili gotowy jest 
statek, który utknął w lo-

po odebraniu komunikatu 
„Światowid“

wa,
tylko szaro-zielonka- 
płaszczyzna wody.

»Wywrotowa literatura«
Leży przed nami 

inspektora poczty w 
dnia 24 listopada 
3868 l-BF-9. Z listu 
my się, że polecone 
towe z Warszawy 
Nr Nr 1245, 1246,
oraz 2339 zostały 
czego? Dlatego, że 
dzone jako literatura 
(„for review 
turę“)...

Cóż zawierały te przesyłki, nadane 
w Warszawie i adresowane do 
dwóch polskich współpracowników 
Organizacji Narodów Zjednoczonych? 
Zawierały one kilka numerów kwar­
talników „Myśl Filozoficzna“ i „Eko-

list naczelnego 
Waszyngtonie z 
1953 roku Nr. 
tego dowiaduje- 
przesyłki pocz- 

do Nowego Jorku 
1247, 1248, 1249

zatrzymane. Dla- 
„mają być spraw- 

wywrotowa“ 
as subversive litera-

nomista“ oraz książkę naukową 
„Urządzenia* kulturalne i socjalne w 
ZSRR“.

Władze amerykańskie twierdzą, że 
w Stanach Zjednoczonych istnieje 
konstytucyjnie zagwarantowana ta­
jemnica korespondencji i że nie ma 
tam cenzury pocztowej. Teraz zaś 
naczelny inspektor poczty w Wa­
szyngtonie potwierdził fakt otwiera­
nia przesyłek pocztowych i potwier­
dził istnienie cenzury książek nauko­
wych.

Komuż tu wierzyć? Nam się wy- 
daje, że inspektorowi. Zna się na 
rzeczy.

(G.).

W maszynowni — pierwszy 
Ostrowski, za nim drugi 

Myśliwiec.

mechanik 
mechanik

Artur Sandauer

Pisarz - humanista
WŚRÓD współczesnych Iwaszkie­

wicz jest pisarzem o najobszer­
niejszym bodajże i najbardziej -różno­
rodnym dorobku. Powieść, nowela, 
poezja, dramat, krytyka, publicysty­
ka, reportaż — trudno wymienić ro­
dzaj, którego by nie uprawiał. Pisa­
nie jest dlań funkcją życiową: two­
rzy swe dzieła równie naturalnie jak 
jabłoń rodzi jabłka. Odwiedziwszy 
pewnego razu w Paryżu Iwaszkiewi­
cza, w parę godzin po jego przyjaź­
dzie, zastałem go już przy biurku, za­
pełniającego arkusze swoim równym 
i prawie pozbawionym poprawek pi­
smem.

Słabością wielu naszych książek — 
zwłaszcza przedwojennych — były ich 
nadmierne uproszczenia. Czytając je, 
czuło się, że autor pisał je z wyraź­
nym zamiarem stworzenia arcydzieła, 
rzeczy ostatecznej i zamykającej; nie­
dostatki wykonania kontrastowały 
tym jaskrawiej z ogromem ambicji. 
Nic podobnego u Iwaszkiewicza. 
Trudno o twórczość bardziej wyzbytą 
jakichkolwiek wieszczych ambicji i 
koturnowości. Pisarz ten, który ko­
cha śwdat miłością spokojną i ciepłą, 
uważa, że każdy szczegół świata — 
już przez to, że istnieje — godzien 
jest utrwalenia. Oczywiście i ta po­

stawa kry je w sobie pewne niebez­
pieczeństwa; z niej to wynikał — we 
wczesnych jego utworach —r nadmiar 
autobiograficznych szczegółów. Pi­
sarz ten jednak, który w ciągu swej 
35-letniej kariery bezustannie się roz­
wijał, potrafił — w końcu i te niedo­
statki przerobić na zalety. Respekt 
dla autentyku, zamiłowanie do trafnie 
zaobserwowanego szczegółu opance­
rzyły go przeciw niebezpieczeństwom 
schematyzmu; utwory jego nie były 
nigdy abstrakcyjnym dowodzeniem, 
zawsze mieniły się barwami życia. 
Bogactwem obserwacji dysponował 
Iwaszkiewicz od początku, jego wysi­
łek pisarski szedł w kierunku coraz 
doskonalszego ich porządkowania, 
poddawania ich coraz ściślejszym ry­
gorom.

RODEM z zubożałej szlachty kreso­
wej, Iwaszkiewicz wychowywał 

się w latach, gdy na ziemiach tych 
istniało jeszcze potężne i zasiedziałe 
w swych majętnościach ziemiaństwo 
polskie. W 1918 r. przyjeżdża do Pol­
ski, aby tutaj przyłączyć się nieba­
wem do świeżo powstałej grupy mło­
dych poetów, zwanych późn sj Ska- 
mandrytami. Wnosi on do niej o. ra­
zu ton swoisty: tworzy w jej obrę­

bie — jak niegdyś Malczewski, Za­
leski i Goszczyński w obrębie ro­
mantyzmu — miniaturową „szkołę 
ukraińską“. Czar swej ziemi rodzin­
nej opiewa wciąż na nowo w prozie 
„Legend i Demeter“ (1921), „Ucieczki 
do Bagdadu“ (1922), czy powieści 
„Księżyc wschodzi“ (1925), w wier­
szach „Okt os tychów“ (1921) czy „Dio- 
nizjów“ (1922).

Odrębność Iwaszkiewicza nie koń­
czy się jednak na tym: w jego wcze­
snej twórczości widać znacznie sil­
niejsze, niż u innych Skamandrytów, 
wpływy Młodej Polski; brak w niej 
natomiast owego tonu potocznej roz­
mowy, wniesionego do poezji przez 
młodego Tuwima czy Słonimskiego. 
I jedno i drugie tłumaczy się ówcze­
snymi społecznymi powiązaniami 
Iwaszkiewicza. Przez długie lata wy­
łącznym nieomal tematem jego prozy 
będzie dwór ziemiański; przez długie 
lata jego wiersze, nadmiernie orna­
mentalne i umowne, pachną jakimś 
cmentarnym aromatem, obsesją miło­
ści i śmierci, jak gdyby gleba, na ja­
kiej wyrosły, była od dawna zmur­
szała już i zużyta.

Już pierwsze jednak wyjazdy za 
granicę wyrywają go z atmosfery 
ziemiańskiego dworku. W latach 1927 
— 1932 pozna je on zarówno kulturę, 
jak i krajobrazy Niemiec, Włoch, 
Francji. Przez pewien czas skłania się 
nawet ku — wyznawanej przez wie­
lu ówczęsnych intelektualistów mie­
szczańskich — wstecznej teorii, która 
kulturę zachodnią, jako spadkobier­

czynię antyku i chrystianizmu, prze­
ciwstawiała wszelkim innym forma­
cjom kulturalnym.

Niebawem jednak wyrzeka się tej 
ideologii, nie przeciwstawiając jej 
zresztą na razie nic — prócz bliżej 
nieokreślonych skrupułów moralnych. 
Powstała w tym okresie historyczno- 
alegoryczna powieść „Czerwone tar­
cze“ (1934) daje wyraz tym jego we­
wnętrznym przeobrażeniom. Jej boha­
ter, syn Bolesława Krzywoustego, 
Henryk Sandomierski — po podróży 
na Zachód, gdzie wchodzi w kontakt 
z czołowymi osobistościami europej­
skimi — postanawia przy pomocy ce­
sarza rzymskiego, Fryderyka Rudo­
brodego, strącić brata z krakowskiego 
stolca i zjednoczyć na nowo Polskę; 
w ostatniej jednak chwili rezygnuje 
—w imię sobie samemu niejasnych 
skrupułów — z tych ambicji, by 
umrzeć zapomniany w zapomnianym 
Sandomierzu.

W powstałej nieco później powieści 
„Pasje błędomierskie“ (1936) pisarz 
usiłuje już dać na dręczące go za­
gadnienia odpowiedź pozytywną. Jak­
kolwiek jednak zawiera ta powieść— 
po raz pierwszy u Iwaszkiewicza — 
ostrą krytykę ziemiaństwa i finansje- 
ry polskiej, te rozwiązania, jakie pro­
ponuje, są jeszcze niedojrzałe.

Już „Pasje błędomierskie“ jednak 
przeciwstawiają zgniliźnie „warstw 
wyższych“ zdrowie moralne ludu. Nie 
jest to zresztą u Iwaszkiewicza 
czymś nowym. Stosunek jego do ludu 
— dawniej nieco sentymentalny —

Po kilkunastogodzinnej drodze poprzez pola lodowe załoga „światowida" 
ujrzała na horyzoncie uwięziony w lodach statek „Kraków"' Na zdjęciu 
widok z mostku kapitańskiego „Światowida"". Foto W. Piotrowski

Na statku toczy się życie oznaczone 
godzinami wacht i odpoczynku. Bosman 
Pasoń z kilkoma ludźmi malują jadalnię 
marynarską. W messie dziobowej ku­
charz i steward słuchają „Mazowsza“ 
nadawanego z Warszawy. Dwaj inni, nis­
ko pochyleni nad stołem, grają w sza­
chy. Po maszynowni krąży drugi me­
chanik Myśliwiec. Zwykły dzień statku. 
Monotonny i pracowity.
Mostek kapitański: lornetki wlepio­

ne w mgłę. Cisza podszyta napięciem. 
Na mapie nawigacyjnej ołówkiem 
wyznaczony kurs. Na kartce dziesiąt­
ki obliczeń. Ale kurs trzeba odnaleźć 
w morzu — niezawodny, bezpieczny, 
najprostszy. Doświadczenie musi 
przejrzeć mgłę, przeklętą mgłę.

— Na prawo „Orion“ — kapitan 
Mrotek opuszcza lornetkę na piersi. 
Idzie wolno do kabiny, pochyla się 
nad mapą. „Orion“ to wrak wystają­
cy ponad morze, wygląda jak góra lo­
dowa, Droga, którą płynie „Świato­
wid“ jeży się od wraków. Lody po­
zrywały boje określające ich położe­
nie. Lodołamacz musi przejść między 
wrakami. Na to przecież czeka wo­
łający stale przez radio „Kraków“ 
Podobnie jak tydzień temu, gdy 
„Światowid“ uwalniał z lodów norwe­
ski frachtowiec „Royal“ zdążający du 
Szczecina. Statkom płynącym do Pol­
ski nie może zagrozić zima.

Woda gęstnieje, jakby pływał w 
niej rozmoczony śnieg, a parę mil da­
lej z gęstej kry tworzy się pole lodo­
we — jak okiem sięgnąć. Lód ma o- 
koło 15 cm., ale i to wystarczy, by 
statki w nim utknęły. „Światowid“ 
zmienia kurs, omijając zwrały lodu 
sięgające paru metrów. Może pod lo­
dem tkwią wraki?

Aby tylko nie zbłądzić
Na podwieczorek me zszedł nikt i 

mostku kapitańskiego. „Światowid“ 
jest już gdzieś w pobliżu „Krakowa“. 
Teraz najważniejsze, aby tylko nie 
zbłądzić. Galikowski odbiera po raz 
nie wiadomo który, dokładne położe­
nie statku. Aby nie zbłądzić!

Kapitan nie odrywa lornetki oo 
oczu. Mgła. Rzuca sternikowi — lewa 
na burtę. Lodołamacz leniwie zwija 
się w skręcie. Z boku ucieka rozbity 
lód i kawałek wyrąbanej drogi.

Wyraźne, spokojne słowa kapitana: 
„Kraków“ przed nami. Błysk radości 
w jego oczach. Marynarze są opano­
wani. Trzeba jednak mieć oczy kapi­
tana Mrotka, by już coś zobaczyć 
Ciężki kożuch mgieł leży na lodzie. 
Dopiero po chwili, może to była mi­
nuta, może pięć — któż wtedy pa­
trzy na zegarek — pojawił się przed 
dziobem ciemny kontur.

Na dole, w marynarskiej jadalni 
kończono malowanie sufitu. W mes­
sie oficerskiej królowi czarnych gro­
ził mat.

Na mostku „Krakowa“ stali ofice­
rowie i marynarze. Ktoś kiwał ręką. 
Podobno był to radiotelegrafista.

„Światowid“ rozpłatał lód przed 
„Krakowem“. Wziął kurs na Świno­
ujście. Droga powrotna, zagrodzona 
lodami i nocą będzie jeszcze trud­
niejsza. Za rufą małe światełka na 
masztach „Krakowa“. Statek płynie 
za nami.

Na mostku ciemno, tylko krążek 
światła na tarczy kompasu rzuca re­
fleks na pochylonego sternika. Na 
tle jaśniejszych okien rysują się po­
staci patrzące w morze. Kapitan Mro­
tek, oficer Nagórski. asystent 
Szczerbo zaś z boku bez czapki i ko­
żucha z twarzą przy szybie — zastęp­
ca kapitana Kwiatkowski. Dziwne, że 
nic jest mu zimno. Po chwili dostrze­
gam pierwszego mechanika Ostrow­
skiego, którego coś też tutaj przygna­
ło. Czasem z uchylonych drzwi ra- 
dio-kabiny doleci jakiś urywek roz­
mowy. Galikowski me słuchałby teraz 
najpiękniejszej muzyki. Od kilku go­
dzin nie wstaje ze stołka. Radio to 
oczy „Światowida“, oczy zwrócone we 
wszystkie strony. Tak jak u tajem­
niczego słowiańskiego bożka o czte­
rech twarzach, który swoje imię dał 
lodołamaczowi.

światła Świnoujścia
Kra uderza o burty, trzeszcząc zło-* 

wrogo. Biegną godziny, których me 
zakłóca zbędne słowo. „Kraków“ za­
pytuje, czy aby nie za długo płynie­
my. Już przecież powinno być Świ­
noujście. Kapitan zżyma się — nie 
wierzą nam. Nie wierzą! — wybu­
cha.

Ten człowiek jue ma chyba ner­
wów. Znów stoi przy oknie nieru­
chomo jak przydrożny kamień.

Później zmienialiśmy kurs opływa­
jąc specjalnie zagrożone miejsca. N’e 
wiem jak długo to trwało. Pamiętam 
jeszcze, jak kapitan podniósł ręce do 
oczu i długo je tarł. Później odwraca­
jąc się rzekł: Światła Świnoujścia. 
Nie było w tym nic z kolumbowe^o 
okrzyku: ziemia. Kapitan odszedł od 
okna, usiadł na krześle. Wolno zdiął 
granatową czapkę ze złotym orłem, 
rzucił ją na stół z mapami. Daszek 
przykrył załamaną krechę kursu.

JERZY JARUZELSKI
P. S. Reportaż fotograficzny W. Pio­

trowskiego z pracy „Światowida“ za­
mieszczamy w naszym dzisiejszym do­
datku ilustrowanym.
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ulega teraz zasadniczemu przeobraże­
niu. Dominuje w nim obecnie nuta 
samooskarżenia oraz oskarżenia o- 
wych „sfer wyższych“, których pust­
ce duchowej przeciwstawia żarliwą 
powagę, jaką w swe uczucia wkłada­
ją ludzie prości. Od tej chwili zaczy­
nają się pojawiać arcydzieła prozy 
iwaszkiewiczowskiej; ich szereg otwie­
ra „Zygfryd“ (1937), miażdżąca kry­
tyka współczesnej dekadenckiej kul­
tury, która nie potrafi sprostać naj­
bardziej zasadniczym wymaganiom, 
odpowiedzieć na pytanie: „Jak żyć?“.

Podczas gdy z liryki Iwaszkiewicza 
znika dotychczasowy kult Europy za­
chodniej i wiersze jego — jak np. 
piękne „Pożegnanie z Sycylią“ — 
rozbrzmiewają coraz częściej tonami 
rodzimymi, to zasadniczym tematem 
jego prozy staje się odtąd — malo­
wane z iście holenderskim realizmem 
— życie ludzi prostych: czy to bę­
dzie świetny obraz chłopskiego śro­
dowiska w „Róży“, dzieje zaszczutej 
przez otoczenie ubogiej dziewczyny w 
„Kongresie we Florencji“, czy histo­
ria podwarszawskiego chłopaka, któ­
ry odda je swe życie za konspiracyjne­
go działacza w „Starej cegielni“.

Linię tego ostatniego tomu konty­
nuuje w swej powojennej zarówn 
prozaicznej, jak i poetyckiej — twór-e 
czości. W ostatnich nie zebranych jesz­
cze w tomie, opowiadaniach objawia 
się głównie jako piewca „małych lu­
dzi“, cichego, prowincjonalnego życia, 
.które toczy się obecnie nowym łóży- 
Iskiem. Opowiadania „Światła małego

miasta“ (1946), „Cmentarz w Toporo­
wie“ (1947), „Młyn nad Kamienną*« 
(1950), czy dramat „Odbudowa Błędo- 
mierza“ (1950), pokazują, jak świeża 
ruń porasta okupacyjne groby, opie­
wają dzieje moralnej odbudowy kra­
ju. Podobnym tendencjom dają wyraz 
jego wiersze, poświęcone sprawie po­
koju czy wzruszający „List do Prezy* 
denta Bieruta“, w którym poeta osą­
dza — w sposób zbyt może nawet 
surowy — własną przeszłość literaci 
ką- a
DROGA rozwojowa Iwaszkiewicza 1 

doprowadziła go — jak widzimy 
do stanowisk wręcz przeciwnych tym, 
z jakich był wyszedł. Cóż wspólnego 
między piewcą ziemiańskiego dworku 
a pisarzem - humanistą, który swe­
mu głębokiemu zaangażowaniu w 
sprawy ludzkie daje obecnie wyraz — 
już nie tylko literacki? Spokojna roz- 
lewność n irracji, znajomość ludu, 
wszechobejmująca wreszcie miłość 
życia, wszystko to zbliża dzisiejsze­
go Iwaszkiewicza do XIX-wiecznych 
prozaików - humanistów rosyjskich, 
którzy swoją — daną im przez wiej­
skie ziemiańskie wychowanie — wie­
dzę o ludzie obrócili ostrzem przeciw 
własnej klasie. Zbliża go do nich 
również przekonanie, że bywają chwi­
le w dziejach, kiedy czysto literackie 
środki oddz;'.ływania przestają wy­
starczać i k edy -pisarz — chcąc rea­
lizować swe postulaty — musi prze- 
dzierżgnąć się w człowieka czynu bez* 
pośredniego — w polityka.

ARTUR SANDAUEB
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Od 80 do 80 proc, tańsze

Niedoceniona ranga lnu
Kraków, w lutym.

— Chyba nie muszę wam mówić o zna- 
czcąiu wyk«o<nan a p anu kontraktacji lnu 
dla przemysłu włókienniczego. O tym 
dobrze wiecie. Ale jak ten plan wyko­
nać, kiedy wszyscy się wykręcają od 
pomocy w kontraktacji? Nie wiele zosta­
ło już czasu.
Przewodniczący Gminnej Radv 

Narodowej w Mszanie Dolnej słu­
chał w milczeniu, bębniąc palcami w 
blat biurka. A Marian Potocki in­
spektor agrotechniczny Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Skupu Surowców 
Włókienniczych i Skórzanych na 
gminy Mszana Dolna i Niedź­
wiedź — żalił się, że kontraktacja 
nie idzie. No bo jak ma iść? W gmin­
nej .spółdzielni, na której ciąży obo­
wiązek kontraktacji lnu wszystkich 
pięciu agentów nic nie robi. Gminny 
delegat Ministerstwa Skupu, który 
ma się opiekować akcją i koordyno­
wać ją — lnem się me interesuje. W 
komitecie gminnym od dłuższego cza­
su obiecują pomoc — ale n.esteu 
tylko ją obiecują... A Potocki mimo, 
że robi co może, bez n» mocy aktywu 
gminnego sam jeden kontraktacji w 
dwu gminach nie przeprowadzi. I cóż 
się dziwić, że od 1 listopada ub. '•o- 
ku plan wykonano dopiero w 57,6 
proc. A do 28 lutego — termind za­
kończenia kontraktacji pozostały już 
dni...

Potocki wygarnął przewodniczące­
mu wszystko co mu leżało na sercu 
i umilkł patrząc wyczekująco.

-- Macie rację. Kiepsko jest. Trzeba 
pomóc. Ja sajn pomogę. Dla przykładu. 
Może wtedy i Inni ruszą akcję.
Przewodniczący dotrzymał słowa. 

Na drugi dzień wziął plik umów kon­
traktacyjnych i ruszył w teren. Cie­
szył się w swojej gminie szacunkiem 
i dużym autorytetem.

W niedługim też czasie zakontrak­
tował 9 ha lnu, I byłby kontraktował 
dalej, gdyby...

Wypadło właśnie posiedzenie po­
wiatowej rady narodowej w Limano­
wej z udziałem przewodniczących 
GRN. Przewodniczący GRN w Msza­
nie Dolnej był nawet z tego zado­
wolony. Będzie mógł podzielić się 
świadczeniami. Opowie jak sam 
mógł w kontraktacji lnu.

Z posiedzenia w Limanowej 
wrócił jednak zgnębiony. Ale mu 1 
garnęli. Uff, jak skrytykowali! 
zajmuje się niewłaściwą dla siebie 
botą...

I więcej już lnu kontraktować 
poszedł...

Nie wystarczy kontrolować...
W Krakowskim Przedsiębiorstwie 

Skupu Surowców Włókienniczych . 
Skórzanych odbywa się odprawa in­
struktorów agrotechnicznych. Będzie 
mowa o kontraktacji lnu. Zanim jed­
nak wejdziemy na salę — kilka słów 
wyjaśnienia. Krakowskie przedsię- 
biox'stwö, które obejmuje swym zasię­
giem 5 powiatów: Olkusz, Miechów, 
Chrzanów, Bochnia i Limanowa, do 
25 stycznia wykonało zaledwie 49,6 
proc, planu kontraktacji lnu. Dla­
czego? Posłuchajmy niektórych spra­
wozdań inspektorów. W skrócie tele­
graficznym wyglądało to tak:

INSP. WŁADYSŁAW FIELEK: — gmi­
ny Lipnica Murowana i Wiśnica w po­
wiecie Chrzanów fto 15 stycznia wyko­
nały plan kontraktacji w 16 proc. Peł­
nomocnik Ministerstwa Skupu lnem ni« 
zajmuje się wcale tłumacząc, że ma in­
ną robotę. GRN ni« interesuje się kon­
traktacją.

INSP. PIOTR SROKA: — w Gmlnn«J 
Spółdzielni w’ Łapanowie jest trzech a- 
gentów kontraktacyjnych. Ale lnem się 
nie zajmują. Wprawdzie jeden z nich 
mógł zakontraktować 10 arów lnu, ale 
wołał zakontraktować 5 arów lnu i S

(Od naszego specjalnego wysłannika)
arów grochu. To mu rię lepiej opłaca­
ło. bo od każdej podpisanej umowy o- 
trzymuje 4 zi.

INSP. KAZIMIERZ TOKARSKI: - 
gminy Eu ko wice i Kamienice w pow. 
Limanowa wykonały do 15 stycznia 40.3 
proc, planu. GRN nic nie robi, a dele­
gat Miiiisterstwa Skupu nic nie wie o 
kontraktacji lnu. w tych warunkach 
wykonanie planu jesi wątpliwe.

INSP. EDWARD MAJOjs: — w gmi­
nie Luborzyce w pow. miechowskim, 
ani GRN, GS, ani delegat Ministerstwa 
skupu nie interesują się lnem.

STARSZY INSP. POWIATOWY JÓZEF 
PRUS oraz przedstawiciele Prezydiów 
Gminnych Raa Narodowych w Megtci- 
cach, w Kzężewie, Targowiskach i Zah.e- 
rizowie twierdzą, że do nich należy kon­
trola wykonawstwa planu, a nie udział 
w kontrakiatji. Zgoda, ale wychodzi tak, 
ze wszystkie Instytucje chcą kontrolo­
wać, a żadna me chce popchnąć kon­
traktacji naprzód.
28 stycznia dotarliśmy do Miecho­

wa, powiatu w którym kontraktacja 
najgorzej idzie. Prezes PZGS w Mie­
chowie Jasiński zapewniał inż. Kaw- 
czyńską — kierownika kontraktacji 
Krakowskiego Przedsiębiorstwa — ze 
bardzo sobie wziął do serca sprawę

nie należy len — a w pogoni za ilo­
ścią umów' nie zwracali uwagi na 
wielkość działek kontraktowanego 
lnu, tzw. agrominimum, który ma 
wielkie znaczenie i dla wykonania 
planu 
sposób 
w ub.
została

— Mimo, że GS kontraktują len — 
za wykonanie planu odpowiedzialne 
jest Przedsiębiorstwo Skupu — mówi 
inż. Kawczyńska. — Chcąc więc rato­
wać plan kontraktacji Lnu, sami mu- 
sieliśmy się nim zająć. I z całości 
wszystkich dotychczas zawartych u- 
mów 75 proc, zawarli nasi pracowni­
cy agrotechniczni.

i dla jakości uprawmy. W ten 
średnia wielkość działki która 
roku wynosiła 17 arów, w br. 
obniżona do 12 arów.

Tylko 25 proc, 
przez agentów GS 
raźnie świadczy o 
przygotowaniu do 
nych spółdzielni 
kowskiego. Świadczy też o czymś m-

umów zawartych 
to cyfra, która wy- 
meudolności i me 
kontraktacji gmin- 
wojęwództwa kra­

aparat przedsiębiorstw «ku-

do- 
po-

po- 
wy­

że 
: ro-

nie

...Osiągnąć przełom w produkcji 
wę jakości włókna lnianego.»

lnu i rzepaku oraz zapewnić popra- 
(Z tez przejazdowych KC PZPR)

Nikitą »niechodliwe« ks.ążki

lnu. Że wysiano z PZGS do GS 13 
ludzi, aby zajęii się kontraktacją i 
zmobilizowali aparat spółdzielni gmin­
nych. Inż. Kawczyńska była bardzo 
zadowolona tymi 
ale... pojechaliśmy do 
dzielni. Objechaliśmy 
dnej nie spotkaliśmy
PZGS. Gdy wyjeżdżaliśmy z ostatniej 
spółdzielni inż. Kawczyńska bezsilnie 
rozłożyła ręce. Wracaliśmy w milcze­
niu.

I to już wystarczy, aby w zasadzie 
zrozumieć dlaczego kontraktacja nie 
idzie. Ale to byłaby tylko połowiczna 
odpowiedź. Spróbujmy sięgnąć głę­
biej — do korzeni,

zapewnieniami, 
gminnych spół- 
12 GS i w ża- 
przedstawiciela

nym. Ze aparat agrotechniczny kra­
kowskiego przedsiębiorstwa ratując 
plan, z konieczności zaniedbał jesien­
ną i zimową akcję instruowania rolni­
ków. Pozostała wioąenna akcja pod­
czas której trudinoy będzie nadrobić 
zaległość!.

staremu
pu.

Rady 
zupełną 
traktacji lnu. Plany załatwiono do 
gminy włącznie. A dalej? Rozpraco­
wywaniem planu kontraktacji lnu w 
gromadach, przez aktyw gromadzk; 
nie interesowały się ani WRN, ani 
PRN, ani GRN. I dlatego popełniono 
wiele błędów, które do dziś są ha­
mulcami w kontraktacji.

Na przykład w gromadzie Targowisko, 
gmina Wiśnicz, pow. Bochnia każdemu 
rolnikowi niezależnie od obszaru przy­
dzielono mechanicznie po 10 arów lnu. 
W podobny sposób „załatwiło“ się z pla 
nem wiele gromad. A trzeba dodać, że 
plany gromadzkie jeszcze do 15 »tycz­
nia nie były znane poszczególnym rol­
nikom, nie zostały im zakomunikowane.

*

Przemysł włókienniczy nie może 
nadal cierpieć na brak jednego z pod­
stawowych surowców — lnu. W świe­
tle zadań jakie stoją obecnie przed 
nim uprawa lnu staje się obowiąz­
kiem społecznym rolnictwa. Rangę 
lnu w naszej gospodarce jeszcze bar­
dziej podnosi ostatnia uchwała rządu, 
która zapewnia i wysoką opłacalność 
i troskliwą opiekę agrotechniczną.

Chodzi tylko o to, aby ludzie od­
powiedzialni za sprawę Lnu dostrze­
gali i rozumieli jego rolę w gospodar­
ce narodowej.

TADEUSZ POJMAIQSK1

Narodowe pominęły nawet 
obojętnością planowanie kon-

— Poproszę „Immunologicznie czynne 
wlelocuxrowce“ Mikulaszka. — Dzięku­
ję,.. Ile płacę? 27 złotych? Pan się me 
myli? Przecież ta książka koszlowa'a 54' 
sł. Aha, zniżona cena To poprosaę Jesz­
cze zbiór wierszy Jastruna „Barwy zie­
mi“. He? 1,50 zł? A przedtem? Pięć pięć­
dziesiąt!? O, to jeszcze muszę sobie coś 
kupićl
Takie i tego rodzaju rozmowy 

powtarzają się wielokrotnie od no­
wego roku we wszystkich księgar­
niach Domu Książki. Prawda, stosun­
kowo mniejszą liczbę klientów ob­
chodzi fakt, ze „Wady hutniczych wy­
robów stalowych“ Mar kusze wieża 
i Haasa staniały z 80 zł do 45, ale 
każdy się ucieszy tym, że poszczegól­
ne tomy pism Sienkiewicza z wyda­
nia zbiorowego można kupić po 5 zł 
zamiast po 15 zł, „Placówkę“ Prusa 
za 3 zł zamiast za 7.30, „Ballady i 
Romanse“ Mickiewicza za 2 zł zamiast 
za 4 zł.

Wystarczy? Bo jeśli nie, to możemy 
praytoczyć jeszcze kilka rozmów, któ­
re przeprowadziliśmy w tych dniach 
wśród klientów warszawskich księ­
gami.

ROZCHWYTYWANE
Księgarnia na MDM. Ruch, szelest 

papierów, szmer rozmów. Ekspedienci 
śmigają po drabinkach aż pod strop 
lub chylą się do niskich półek przy 
ziemi.

Kierownik księgarni, Łukaszewicz, 
rozkłada pękaty katalog. Osiem tysię­
cy tytułów objętych zniżką.

— Wielu z tych książek klienci Już 
dziś szukają na próżno — mówi. Wyprze­
dano Je w ciągu kilku dni. Takie np. 
„Zycie książki“ Muszkowskiego Roz- 
chwytane! Ruch w księgarniach znacz­
nie się zwiększył, W styczniu wykonali­
śmy plan sprzedaży w 113 proc.
Księgarnia studencKa. Tu również 

ożywienie sprzedaży. Podręczniki i

Byle więcej 4-złotowych umów...
W ubiegłym roku len kontraktowa­

li wyłącznie pracownicy krakowskie­
go przedsiębiorstwa. Plan — wpraw­
dzie niższy od tegorocznego — wy­
konali. W tym roku kontraktacja lnu 
przekazana została gminnym spół­
dzielniom i... od początku zaczęła ku­
leć. Myśl przyświecająca przekazań, u 
GS kontraktacji była słuszna — cho­
dziło o to, aby służba agrotechniczna 
przedsiębiorstwa troskliwie zajęła się 
instruowaniem rolników, aby przez 
stałą opiekę nad uprawami ciągnęła 
je w górę, zęby len był lepszy i co­
raz bardziej opłacalny. Kontraktacja 
lnu wyszła więc spod skrzydeł Cen­
tralnego Zarządu 
Włókienniczych i Skórzanych, 
podlega Min. Przem. Lekkiego, 
trafiła zaś pod skrzydła aparatu Mi­
nisterstwa Skupu i Kontraktacji, któ­
ry miał nad nią roztoczyć opiekę. Jak 
ta opieka na szczeblu gminnym wy­
gląda — już wiemy. Kontraktacja 
trafiła wprawdzie do GS, ale te nie 
przygotowały się należycie do tych 
trudnych zadań. Chciały len „odwa­
lić“ przy pomocy tego samego nie­
zbyt licznego, słabo wyszkolonego i 
słabo zdyscyplinowanego aparatu 
swoich agentów kontraktacyjnych, 
którzy nie będąc pracownikami eta­
towymi, otrzymują 4 zł. od zawartej 
umowy. I wTyszło tak, że agenci luź­
no związani z GS unikali trudniej­
szych kontraktacji — do takich właś-

Skupu Surowców 
który 

Nie

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Kulturalne obietnice

Z inicjatywy pracowników Spół- 
dzielni „Miara“ powstał w ub. roku 
amatorski zespół dramatyczny. Zade­
biutował on jednoaktową sztuką pt. 
„Niepotrzebny“. Obecnie przygotowu­
je trzyaktówkę „Przyjmujemy o godz. 
8.30“, która wejdzie na deski scenicz­
ne w drugiej połowie marca. Pracą 
naszą kieruje znany aktor Teatru No­
wego, M. Frydman. Aby połączyć pię­
kne z pożytecznym nasi aktorzy po­
stanowili dać kilka przedstawień w 
świetlicach hoteli robotniczych aby w 
ten sposób umilić czas ich mieszkań­
com i odciągnąć ich od chuligaństwa.

Wszystko byłoby dobrze gdyby nie 
trudności, których ani zespół aktorski 
ani Zarząd Spółdzielni nie są w sta­
nie pokonać. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że do wystawienia każdej sztuki po­
trzebne są dekoracje, rekwizyty, ko­
stiumy itp. Część tych rzeczy można 
wypożyczyć, ale część trzeba zakupić. 
Jeszcze w ub. roku złożono w dziale 
kulturalno-oświatowym Związku Br an 
żowego obszerny preliminarz wydat­
ków na rok bieżący związanych z 
wystawieniem kilku sztuk i realizo­
waniem występów wokalnych. Preli­
minarz ten został zaakceptowany przez 
Związek. Ale nawet kilkakrotne upo­
mnienia i prośby nie przyniosły nic 
poza stale powtarzanymi obietnicami.

Jeśli tak dalej pójdzie to sztuka nie 
będzie wystawiona z braku środków 
a długotrwała praca całego zespołu 
aktorskiego pójdzie na marne.

W. A. Giryn
Spółdzielnia „Miara“

A pomoc agrotechniczna jest bardzo 
potrzebna rolnikom woj. krakowskiego 1 
ściśle się wiąże s trudnościami, jakie 
napotyka kontraktacja. Spośród przy­
czyn, które zniechęciły rolnika do u- 
prawy lnu — przyczyną może najważ­
niejszą jest nieurodzaj w ostatnich trzech 
latach spowodowany w równym stopniu 
ztymi warunkami atanoaierycznymi, jak 
nie umiejętnością uprawiania lnu we­
dług zasad nowoczesnej agrotechn^ki. 
Uprawa lnu jest wysoko opłacalna, gdy 
przynosi plon kwalifikowany do I i II 
klasy. W Krakcwskiem takie klasy nale­
żały do rzadkości — przeważały niższe.

Krzywe drogi
Należałoby zwrócić uwagę na jesz­

cze jeden moment. Uprawa lnu jest 
opłacalna, ale nie tak, jak uprawy 
tytoniu czy buraków cukrowych. In­
stytucje kontraktujące wymienione 
uprawy nie mają kłopotu z wykona­
niem planu — ba, mogłyby je wysoko 
przekraczać, gdyż najczęściej nie a- 
genci kontraktacyjni szukają chęt­
nych, lecz rolnicy agentów, by pod­
pisać umowy. Aby zakontraktować 
jak najszybciej i jak najwięcej tyto­
niu, buraków .cukrowych i nasion a- 
genci najczęściej i przede wszystkim 
zwracają się do bogatych rolników, 
do kułaków. A kułak, który zakon­
traktował tytoń, buraki lub nasiona 
— lnu już nie chce kontraktować, bo 
uważa, że jest on zbyt pracochłonny 
i mniej popłatny. W ten sposób kon­
traktacja lnu spoczywa na gospodar­
stwach średniackich i biedniackich.

Krzywe drogi kontraktacji mogło­
by wyprostować pizekazame kontrak­
tacji wszystkich upraw gminnym 
spółdzielniom pod warunkiem jed­
nak, że odpowiednio do tego zosta­
ną przygotowane. Wtedy w oparciu n 
aktyw gromady można by przydzielać 
kontrakty, nie krzywdząc mało i śred­
niorolnych. Uprościłaby również tę 
sytuację współpraca agentów kontrak­
tacyjnych różnych instytucji, którzy 
kontraktując tytoń lub buraki cukro­
we — jednocześnie zawieraliby umo­
wy na len, tak, żeby właściciele więk­
szych gospodarstw rolnych uprawiali 
różne rośliny — i bardziej i mniej 
atrakcyjne.

Tymczasem jednak len jest trakto­
wany jako jakiś marg n ?s c'z.alaln - 
ści zainteresowanych instytucji GRN 
spycha kontraktację lnu na delegata 
Ministerstwa Skupu, delegat na GS. 
a w gruncie rzeczy kontraktuje ży­
wiołowo bez przemyślanego planu, po

.Z aesirainów stolica

»Nadziei za dwa grosze«

Gdzie mają się kurczyć?
Jaką kupić koszulę: o jeden, dwa 

czy trzy numery większą? Pytanie 
takie zadają sobie „doświadczeni“ 
nabywcy koszul, ale nie zawsze znaj­
dują trafne rozwiązanie tej łamigłów­
ki. Naiwni zaś, a i tacy często się zda­
rzają, kupują koszule po prostu na 
swoją miarę. Gorzko tego żałują. Już 
po pierwszym wypraniu w koszuli 
zachodzi dziwna przemiana. Mankie­
ty w podejrzany sposób pełzną do 
łokcia, a naiwnego nabywcę zaczyna 
dusić nie dopinający się kołnierzyk... 
i wściekłość na producenta kurczącej 
się koszuli. Włożyć jej bowiem już 
nie można, skurczyła się o jakiś je­
den, dwa lub trzy numery, czasem 
nawet i więcej, zależy to już od ro­
dzaju i jakości materiału.

Specjaliści obliczyli, że skurcz w 
produkowanych u nas tkaninach ko­
szulowych, wynosi średnio 4,75 proc., 
o tyle po wypraniu zbiegają się — 
co jest wskaźnikiem stanowczo zbyt 
wysokim. Jeżeli jednak tkaniny i uszy­
te z nich koszule muszą się już kurczyć, 
bo taka jest ich właściwość, powsta- 
je pytanie, gdzie koszule te mają się 
kurczyć? Czy w zakładzie produkcyj­
nym, czy też dopiero na grzbiecie na­
bywcy? Pytanie, na które trzeba zna­
leźć odpowiedź zadowalającą miliony 
klientów naszych sklepów bieliźniar-

LISTA KAGltUDZONYCH
«S (onkursit Piistinwoego"

20 nagród książkowych drogą loso- 
warfia otrzymali:

A. Kólibabka, Bottrop Am Wien- 
berg 17, H. Przychodzka, W-wa, Hau- 
kego 7, Z. Sobocka, W-wa. Odolańska 
21, Cz. Wieczorkowski, W-wa, Lon­
dyńska 10, H. Gulcz. Warszawa, 
R Marejczuk, W-wa. Promenada 17, 
M. Fechtner. W-wa. Madalińskiego 38, 
A. Jarosz. W-wa, Marymoncka 89/91, 
P. Goldfinger. W-wa. Puławska 24 b, 
R. Egler, W-wa, Warecka 4/6. Cz. Pa- 
taj. W-wa. Boduena 4, B. Brzozowska, 
Radom, Reja 16, W. Borowski Biały­
stok, Żagumienna 13, K. Woliński, 
Pliszczyn, pow. Lublin, B. Kołpak, 
Białystok, M. Icchocka 18. S. Winiar­
czyk, Lublin, Młyńska 9, J. Bąkówna, 
Józefów, Nowowiązowska 1, I. Tań­
ska. Lublin, Podgrodzie 48. J. Rosa. 
Cegłów, pow. Mińsk Maz., T. Szymec- 
ka. Józefów. Nowowiązowska 5.

Nagrody wysyłamy pocztą.

skich. Bo sprawa ta — bynajmniej 
nie błaha — stanowi spór między 
handlem i przemysłem, spór, którego 
ofiarą jak dotychczas, jest właśnie nie 
kto inny — jak nabywca.

Handel bowiem od kilku lat bez 
skutku domaga się w przemyśle da- 
katyzowanych tkanin: płótna, zefiru 
czy też popeliny. Przed każdym usta­
leniem okresowego planu przemysłu, 
handel ponawia te swoje życzenia.

I tak np. w ubiegłym roku Centrala 
Tekstylna w piśmie HB/226/53 z dnia 
15 czerwca 1953 skierowanym do Cen­
tralnych Zarządów Przemysłu Bawełnia­
nego, północ i południe (odpisy do 
MHW i MPL) domagała się wprowadze­
nia do planu 1954 „apretury mekurczli- 
wej w części tkanin bawełnianych“. 
Sprawa ta była również m. in. przed­
miotem konferencji w Dep. Przemysłu 
Lekkiego PKPG w lipcu ub. roku i 
przewijała się zresztą już wielokrotnie 
w pismach, interwencjach itp.
Tkalnie ze swej strony mogłyby de- 

katyzować tkaniny, uruchomiając czę­
ściowo posiadane urządzenia zapobie­
gające kurczeniu, mogłyby to rob.ć 
również zakłady produkujące koszule. 
Mogliby jedni i drudzy, gdyby... gdy­
by nie swoisty tor przeszkód norma* 
tywno-planowych o wysokości... 5 
proc, skurczu tkanin koszulowych.

Przemysł powiada: dobrze — zrobi­
my, ale pod warunkiem, że resort 
zmniejszy nam ilościowy plan pro­
dukcji o 5 proc., właśnie o tyle, o ile 
dekatyza kurczy tkaninę...

Resort: tego uczynić nie możemy, 
bo raz ustalony plan tkalni jest czę­
ścią planu narodowego, którego nie 
mamy prawa zmieniać. Poza tym - 
dając po tej samej cenie tkaninę 
skurczoną, a więc mniej metrów, me 
wykonacie planu akumulacji...

Zakład produkujący koszule: goto- 
wi jesteśmy dekatyzować, ale zmień­
cie o 5 proc, normy zużycia surowca 
na sztukę, bo inaczej naruszymy plan 
norma ty wó w su rowco wych.

Rozmowy takie toczą się już od kil­
ku lat -— jak dotąd bez widocznego 
rezultatu. Wprawdzie zefiru i popel - 
ny nadal nikt jeszcze nie kurczy, 
ale już kurczyć się zaczyna cierpliwość 
nabywców Oczekują oni koszul dobrej 
jakości, bez „cudów znad balii“. Nie 
jest ich rzeczą rozstrzygać, do kogo 
należy zmniejszenie kurczliwości. Cze­
kają już bowiem od lat na iaka* 
współczesną Ariadnę, która wypro­
wadziłaby kurczące się koszule z a 
biryntu sporów, planów i normaty­
wów. (j. s.)

książki będące obowiązkową lekturą 
stamaiy w auzej części.

— Dla nas oonizka cen książek to po­
ważna uiga w studenckim budżecie — 
ino w i stuaent Uniwersytetu Warszaw- 
sKiego, Feliks Dobrzyński — Pozycji 
„Wydatki na książki“ nie mam zamia­
ru ograniczyć, ale pozycja „n.zba ksią­
żek zakupionych“ powinna, 
niżce, znacznie wzrosnąć — 
oicrając «.upiony skrypt, za 
piacił o 6 zł taniej.

POGODZONE
8 tysięcy tytułów zjecnało na 

na szyję w cenniku, bu od 30 do 30 
proc., wśród tych 3 tysięcy jest 1000 
tytułów literatury pięknej, 600 rolni­
czej, 800 technicznej, 180 leśnej, 
Ó00 spoieczno-puliiycznej ito Sam ka­
talog obniżonych pozycji to duża, 2a0 
stronicowa książka.

Nie wszystke książki staniały. 
Objęte obniżką są książki, wydane ao 
19o2 r. włącznie oraz Książki nauko­
we, które ukazały się do października 
1953 r.

Trzy były cele obniżki. Chodziło 
o wyrównanie cen takich samych 
książek różnych wydawnictw lub róż­
nych wydań, uraz o obniżenie cen 
wielu pozycji, które często t powodu 
wysokiej cent czy nieefektownego 
wydania nie miały zbytu. A przede 
wszystkim chodziło o dalszy krok na­
przód w udostępnieniu książki najszer­
szym czytelniczym rzeszom.

Bo jeśli up. La &ama „Sieroca dola“ 
Prusa w wyuamu XIII z 1947 roku ko­
sztowała zi 2,52, zaś w wydaniu XIV z 
r 1949 — zł 4,21), choć by»y nieomal ta­
kie same, to nie było w porządku Te­
raz je pogodzono. Oba wydania kosztu­
ją po... 59 groszy! A że trzeba było ce­
ny niektórych książek obniżyć, świad­
czy chociażby przykład „Życia książki“ 
Muszkowskiego. Przez dwa lata mało 
kto się o tę książkę pytał. Może 
dlatego, że kosztowała 58 zł?). Teraz — 
idzie jak woda (czy to ' 
wej ceny, 20 zł?).
Pociąga tu ta sobą i 

kwencje: z pewnością 
stosy tzw. „kamieni“, 
„niechodliwych“, które 
gazyny księgami i składów hurto­
wych.

Jakie korryści przynosi czytelnikom 
obniżka? Finansowo — ok. 100 mi­
lionów zł, tyle bowiem wynosi global­
na wartość obniżki. Ale kryje się za 
tym korzyść, której wartości przeli­
czyć niesposób: korzyść zwiększonego 
czytelnictwa. Korzyść z wielu tysięcy 
książek, które, dzięki nowej cenie, 
trafiają do czytelnika, wzbogacając go 
swoją ciekawą, pożyteczną treścią.

 (Koe-AW)
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R ADt O
Na fali 1322 m.

na dzień 21 luty
Program dnia 7.00 

8.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 7.25 „Od 

7.55 Kai. Rad. 8.10 L. 
men ty z muzyki do 
me te u aza“ 8.30 Sio d)’.a młodości 9.00 Od­
powiedzi fali 49 9.15 Muz. 9.55 „Zagadki 
muz.“ 1Q.15 Dla rodziców pog. 10.30 Aud. 
dla wojska 11.15 Powstanie Chochołowskie 
pog. 11.30 Konc. solistów 12.04 Odpowie­
dzi na pytania w sprawie tez IX Plenum 
KG PZPR 15.15 Melodie do tańca 15.45 
Felieton literacki 16.10 Na marginesie wiel 
kiej polityki 16.20 Piosenki radzieckie 
16.40 Wieczór nad książkami J. Iwaszkie­
wicza 17.30 Muz. tan. 18.10 „Mówi Nowa 
Huta“ 18.30 Konc. życzeń 19.30 Zagadka 
literacka 20.30 Wiad. sport. 20.35 M. Mu- 
sorgski „Chowańszczyzna“ ludowy dra­
mat muzyczny w 5 aktach,, wykonaw­
cy: SoLści, Chór i Ork. Państw. Akade^ 
mii Teatru im. Kirowa dyr. Chajkin 23.10 
D. c. opery „Chowańszczyzna“,

Na falj 367
Program, dnia 6.55 Wiad. 6.00 7.00 8.00 

17.00 21.00 23.50
6.05 Muz. 7.05 Kai. Rad. 7.10 „Od melo­

dii do melodii“ 7.25 D. c. muzyki 8 20 
Pcipul. konc solistów 9.10 Nowe nagra­
nia aud. słów. muz. 9.40 Dla dzieci 9.55 
Skrzynka Ogólna 10.10 Poezja i muzyka 
— wiersze liryczne J. Tuwima 10.40 Pog. 
z cyklu „Sylwetki uczonych“ 11.10 „5:0 
dla młodości“ 11.40 Skrzynka Wszechnicy 
Radiowej 12.04 Odpowiedzi na pytania w 
spiawie tez IX Plenum KC PZPR 12.15 
Poranek symf. w progr. Boiodln, Rimski 
Korsakow, Liadow 13.15 „Żółte urwisko“ 
opow. Michała Priszwina 13.30 Konc. 
rozrywk. 14.10 Warsz. Tyg. Dźwiękowy 
14.25 Konc. życzeń 14.40 Konc. 15.15 Dla 
dzieci 16.15 Muz. tan. 17.05 Na margine­
sie wielkiej polityki 17.15 „Z życia ZSRR“ 
17.45 Chwila poezji 17.50 Konc. 18.10 Pieśni 
i melodie narodów kolonialnych 18.30 „Na 
fali humoru“ 19.00 Konc. chopinowski w 
wyk. A. Solomena 19.30 „Spadkobiercy“ 
słuchowisko wg sztuki Sałtykow-Szczedrt- 
na „Śmierć Pazuchina“ 20.28 Muz. 20.43 
Aud. poetycka pt. „Pieśni znad Szprewy“ 
21.15 Felieton 21.30 Mel. tan. 22.00 Wiad. 
sport. 22.40 Wieczoina serenada 23 10 Konc. 
z cyklu: „Soliści i orkiestra“ w progra­
mie Rachmaninow.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat“.
v»?omh?oui siqos efszj^s«z oppey 
zmian w programie.

1954 r. (niedzielą)
14.00 Wiad. 6.00 7.00

melodii do melodii“ 
van Beethoven: frag 
baletu ,,Twory Pro-

War&da
nauczycieli racjcnalizatorów

W dniach 22—23 bm. odbędzie się 
w Warszawie w gmachu Zarządu 
Głównego ZZNP, ul. Spasowskiego 
6^8 Krajowa Narada Nauczycieli Ra­
cjonalizatorów. Delegaci z całej Polski 
dokonają wymiany doświadczeń zdo­
bytych przy wytwarzaniu „własnym 
przemysłem’' szkolnych pomocy nau­
kowych. Wypowiedzi uczestników na­
rady będą połączone z pokazem wy­
konanych przez nich aparatów i przy­
rządów. (c)

Scenariusz: R. Castelłani 1 E. M. Mar- 
gadonna, reżyseria: R. Castelłani, zdję­
cia: A. Gallea, muzyka: A. Cignognini, 
wykonawcy: M. Fiore (Carmela), V. Mu- 
solino (Antonio) oraz F. Russo, L. Asta- 
rita, F. Lettieri, C. Cirillo. Produkcja; 
Universaleine.
Trudno znaleźć na mapie Bosco- 

trecase na stokach Wezuwiusza, czy 
Cusano pod Neapolem. W Cusano Re­
nato Castelłani umieścił akcję swego 
filmu, a w Boscotrecase, przy pomo­
cy mieszkańców — „pierwszych z 
brzegu“ mężczyzn i ko*biet — zreali­
zował film.

Ale poszukiwania na mapie nie są 
potrzebne. Cusano czy Eboli, Catan­
zaro czy Crotone 
wszystko jedno. W całej Calabrii, po­
dobnie jak w całych 
potkamy setki takich 
czek, wsi. Dźwięczne 
mowa ludzi, tak łatwo 
w śpiew, wyraża te same uczucia ra­
dości, lecz o ileż częściej — troski. 
Tak samo nieprzyjaźme dźwięczy sło­
wo „marechal“, którym tytułuje się 
potocznie przedstawiciela burżuazyj- 
nej władzy.

Castelłani ułożył swój obraz z dro­
bniutkich epizodów, niby mozaikę z 
barwnych kamyków. Ale porównanie 
to jest tylko częściowo trafne, bo w 
obraz;e Włoch Castelłaniego każdv 
epizod żyje, każdy szczegół ma wy­
razistą, własną wymowę, jest po­
trzebny.

to właściwie

Włoszech, na- 
miast, miaste- 
naizwy, szybka 

przechodząca

Niezwykle obfite jest nagroma­
dzenie w filmie realiów, konkretnych 
rysów obyczajowych, społecznych, 
ekonomicznych, tworzących rzeczywi­
stość włoską.

Castelłani opowiada nam prostą hi­
storię młodego Wiocha Antonio Ca- 
tala.no, który powrócił właśnie z woj­
ska do domu. Towarzyszy mu w róż­
nych dorywczych zajęciach, którymi 
Antonio zarabia na utrzymanie rodzi­
ny, poznajemy wraz z nim wybucho­
wą Carmelę i śledzimy losy tej mi­
łości. To cały już temat. Wystarcza 
on Castellaniemu, by pokazać z urze­
kającą prawdziwością życie 
s kiego.

W stosunku do ludzi jest 
przede wszystkim życzliwy, 
ku do konkretów materialnych czy 
obyczajowych — bardzo ścisły. Nie 
pomija żadnego drobiazgu, który mo­
że wzmocnić wyrazistość i prawdę 
całości.

Antonio w dniu powrotu z wojska za­
gląda do pieca w swym mrocznym ro­
dzinnym domu.

— Widzę, że dawno nte paliłaś — mó­
wi do matki.

— Zapałki też kosztują — odpowiada 
kobieta.
Ludzie w Cusano mówią dialek­

tem ♦), mową niewykształconą, ale

ludu wiu-

Castellanl 
w stoeun-

•) Trzeba tu podkreślić trudności opra­
cowani« wersji polskiej, które pokona­
no na ogół z powodzeniem.

najprostsze rzeczy mówią często i 
patosem niemal dramatycznym, nie­
mal teatralnie, choć tak bardzo są 
konkretni. To wszak nieświadom: 
swego dziedzictwa spadkobiercy Dan­
tego, Petrarki, komedii delfarte, 
wspaniałej włoskiej kultury.

Antonio, opowiadając Carmeli swą 
rozmowę z jej ojcem, powtarza nie 
tylko słowa rozmowy, ale i odtwarza 
sytuację, gra ją przed Carmelą. I nie 
jest w tym ani trochę sztuczny. Jest 
bardzo naturalny i bardzo — wło­
ski.

Talentowi 
trafnego wyboru 
artyzm operatora, 
treść pokazać 
prawdziwie.

Przed naszymi 
szereg postaci 
czyzn, niedbale 
kratę — ludzie 
drugim planie beztrosko 
dzieci. Nad wszystkim góruje i cią­
ży — obojętny w 
nej architekturze 
ła.

Trzy 
kowym 
rzającą

Castelłani, podobnie jak wielu wło­
skich twórców postępowych, burzy 
stworzony' przez burżuazję „arkadyj­
ski mit Włoch“, mit „szczęśliwego 
lazzarone“ — próżniaka. W Cusan > 
pracuje każdy, kto tylko... zdoła zna­
leźć pracę. Antor-io przyjmuje każdą 
pracę, nie chce próżnować. Gdy za­
wodzą inne sposoby zarobkowan a, 
pomaga — za parę groszy — doroż-

reżysera, dokonującego 
treści, odpowiada 
umiejącego daną 

ciekawde, bogato i

oczyma przesuwa się 
bezrobotnych męż- 

wspartych o uliczną 
„do wynajęcia“. Nd 

bawią się

swej bogatej, stroj-
— fronton kościo-

zwi ązane przy pa d - 
tworzą całość ude-

ełementy, 
układem, 
realizmem obserwacji.

karskim koniom wciągać pojazd\ 
stromą drogą.

Castelłani niczego nte tragizuje, alt 
też niczego nie lekceważy, mimo że 
niemal wszystko pokazuje przez le­
ciutką mgiełkę humoru. Kreśli w po­
szczególnych epizodach prosty obraz 
człowieka, którego nie ubóstwia się, 
ale- też nigdy nie poniża. W filmie 
tym znalazła swe odbicie siła i odpor­
ność ludu włoskiego.

Zabawny jest kościelny z Cusano (w 
roli tej w filmie występuje autentycz­
ny kościelny z wlosk. Boscotrtcase) 
Staruszek ten pewnie nic a bo niewie­
le więcej w dział ponadto, co mógł do­
strzec ze szczytu swej dzwonnicy. Ślepo 
przywiązany do proboszcza, niewiele 
już zrozumie, niewiele ukocha poza mu 
zyką dzwonów Antonio odnosi się do 
niego z łagodnością i wyrozumiałością, 
jak do istoty kruchej, bezbronnej, nie­
szkodliwej,

Antonio-komunista, który nocą roz­
lepia na mu rac h Neapo-lu ulotki wzy­
wające robotników do strajku, a po 
południu w Cusano dzwoni na nie­
szpory, zarabiając tym na wyprawę 
ślubną uwiedzionej siostry — jest 
równie prawdziwy, mocno osadzony 
w życiu swego środowiska, jak 
wszyscy inni, jak ludzie i obyczaje, 
jak naiwna i chytra pobożność jego 
matki, jak półśpiew wieśniaczek, któ­
re prześladują Carmelę głośnymi ko­
mentarzami do jej sytuacji.

Ale Castelłani swą tak, zdawałoby 
się, niefrasobliwą opowieścią me 
pragnie widza tylko bawić, rńa d<> 
niego zaufanie i wie. iż widz patrząc 
na zgrzanego, krzyczącego Antonia, 
biegnącego obok konia pod górę — 
iż widz nie zapomina o głodnym ro­
dzeństwie chłopaka. Kilkadziesiąt li- I

rów. które zarobi pomagając koniom, 
to właśnie tyle, ile trzeba bv kup ć 
~ garść makaronu dla dwojga dzieci.

Castelłani pokazuje w kazdvm epi­
zodzie prawdę. Toteż mógł on powie­
dzieć; „Mój film podyktował mi wła­
ściwie lud mojego kram On jest iego 
twórcą i prawdziwym bohaterem“.

Prostą, chwilami zabawną, chwila­
mi rzewną historię m.łości dzielnego 
Antonia i wulkanicznej Carmeli oglą­
damy z całą sympatią, z uśmiechem 
zrozumienia. Nie psuje pogodnego na- 

■ stroju wybuch Anton-a. który w od­
ruchu draśniętej ambicji zdziera z 

i dziewczyny sukienkę, by ją cisnąć 
pod nogi bezwzględnemu, oschłemu 
ojcu Carmeli — bo „sam potrafi 
ubrać swą żonę“. Jest biedny, ale ma 
odrobinę nadziei, że jego bieda skoń­
czy się przecież. Nadzieja, choćby jej 
było za dwa grosze tylko, jest kredy­
tem biedaków. N£ ten kredyt uzysku­
je Antoni ślubny strój dla Carmeli.

— Ten, co nas stworzył — mówi 
musi się nami zająć...

Lecz nadzieją na tę pomoc nie opła­
ci Antonio niczego. W:ęc dorzuca:

— Albo sami zrobimy porządek.
Rozwiał się niefrasobliwy nastrój 

filmu. Znikła leciutka mgiełka humo­
ru. W okrzyku Antonia zabrzmiało 
wezwanie do walki. Wiemy, że to n»e 
jest samotny głos Mihony towarzyszv 
Antonia walczą o prawo szczęścia dla 
biedaków Ta walka daje więcej niż 
nadzieję, da je pewność lepszego jutra. 
Towarzyszą jej nasze serdeczne bra­
terskie uczucia,

STANISŁAW GRZELECKI

tala.no


Dr Bożena Stelmachowska
Profesor Uniwersytetu im. M. Kopernika w Toruniu

Księżyc stacja przekaźnikowa
dla telewizji

•Atmosfera ziemska składa się z gazów, które niemal w całości pochłaniają 
różnorodne promieniowanie elektromagnetyczne, nadbiegające do nas z Kosmosu. 
Do niedawna przypuszczano, że przenikają do nas z zewnątrz jedynie promienie 
widzialne i częściowo kosmiczne. W 1S35 r. (Jansky) przekonano się JednaJc, że — 
oprocz tego ciasnego „lufcika“ optycznego — istnieje jeszcze w atmosferze naszej

Rozwój kultury ludu Pomorza
tematem badań naszych etnografów

obszerne „okno“. „Oknem“ tym przedostają się do nas fale radiowe, najkrótsze 
od 1 cm do 100 metrów.

Odkrycie to dało początek nowej gałęzi nauki o niebie, radioastronomii.

Antena odbiorcza pierwszej depeszy 
radiowej, przekazanej za pośrednic­

twem Księżyca.
tJUdioastronomowie“ zorganizowali 

niebawem podsłuch radiowy“ Kos­
mosu, by przyjmować fale radiowe 
wysyłane przez ciała niebieskie. Po­
sługują się w tym celu specjalnymi 
antenami odbiorczymi w postaci du­
żych teleskopów zwierciadlanych, 
zbudowanych z blachy lub siatki dru­
cianej.

W ostatnich latach z roli biernego 
podsłuchu radioastronomowie przeszli 
do akcji czynnej: — zaczęli wysyłać 
w Kosmos krótkie fale radiowe, ce­
lem mierzenia odległości w systemie 
słonecznym metodą „echa“ radiowego. 
Metodę te zastosowali też do wykry­
wania meteorów, posługując się w 
tym celu radarem. Mianowicie — fa­
le radiowe — wysyłane przez radar 
— odbijają się od śladów meteorów, 
przebiegających przez górne warstwy 
atmosfery i powracają do nadajnika, 
pozwalając w ten sposób dokładnie

rejestrować meteory i za dnia i 
pochmurne noce.

Fale radiowe, odbijające się od po­
wierzchni Księżyca, dają „echo“ ra­
diowe. Pierwsze tego rodzaju „echo 
księżycowe“ uzyskano w 1946 r., po­
sługując się falami ultrakrótkimi o 
długości 2,73 m. W 1956 r. doświad­
czenie powtórzono na fali 15 m.

Po tych wstępnych próbach wyko­
rzystano w 1951 r. Księżyc jako sta­
cję przekaźnikową. Antena nadawcza 
miała kształt otwartej sieci (długości 
23 m, otwór 7—8 m), zbudowanej z 
siatki drucianej o okach 2ł/j cm śred­
nicy. Pracowano na fali 0,72 m o mo­
cy 20 kilowatów w antenie. W prze­
widzianym z góry czasie (28.X i 8.XI 
1951 r.), gdy Księżyc pojawił się w 
„polu widzenia“ anteny nadawczej, 
wysłano ku niemu alfabetem Morse‘a 
depeszę, której tekst bez jakichkol­
wiek zniekształceń przyjęto następ­
nie na radiostacji odbiorczej, odległej 
o 1435 km. Radiostacja ta była wypo­
sażona w blaszany teleskop zwiercia­
dlany o średnicy 10 m, skierowany 
ku Księżycowi. Oczywiście, depesza 
nadeszła „z opóźnieniem“ — 2l/j se­
kundy, gdyż tyle czasu potrzebowały 
fale radiowe, by dotrzeć z Ziemi do 
Księżyca i — po odbiciu się od jego 
powierzchni — wrócić s powrotem 
na Ziemię.

Próby te mają na celu znalezienie 
dla telewizji ekranu, który mógłby 
obsługiwać nie tylko najbliższą okoli­
cę telewizyjnej stacji nadawczej, ale 
całę półkulę Ziemi zwróconą w danej 
chwili ku Księżycowi. Ekran taki, o- 
prócz olbrzymiego zasięgu, miałby 1 
tę zaletę, że służyłby niezależnie od 
pogody i pory doby, gdyż chmury w 
atmosferze ziemskiej i światło słone­
czne nie stanowią przeszkody dla roz­
chodzenia się fal radiowych.

dr J.G.

W

Proces rozwoju kulturowego na Po­
morzu jest szczególnie interesujący, 
jeżeli 
nurtu 
istniał 
toczyły się prądy obcych kultur. Na­
jazdy skandynawskie, okres panowa­
nia Zakonu Krzyżackiego, wojny 
trzydziesto- i siedmioletnia, zabór nie­
miecki, naniosły na Pomorze dużo 
treści obcych. Ale lud trwał przy 
swojej rodzimej kulturze. Mimo klęsk 
społecznych i narodowych, mimo za­
wieruchy wojennej, która pustoszyła 
wsie i miasta, chłop pomorski budo­
wał swoją chatę drewnianą taką sa­
mą, jak chłop mazowiecki, czy ku­
jawski. Zdun kaszubski toczył garnki 
na kole tak samo, jak jego sąsiad z 
prawego brzegu Wisły. „Białki” ka­
szubskie przędły i tkały len i wełnę 
we wzory, podobne do wzorów regio­
nów pobliskich. Radło pomorskie było 
w przekroju tym samym narzędziem, 
jakim chłop polski posługiwał się w 
całym kraju. Odzież ludowa, a więc 
sukmany męskie i suknie kobiece w 
kroju i kolorystyce opierały się o 
powszechnie obowiązujące zasady lu­
dowej kostiumologii polskiej.

ODMIANY REGIONALNE
Regionalne odmiany są odbiciem 

rzeczywistości pewnych okresów hi­
storycznych. W odmiennym toku 
dziejowym odmienne są także prze­
biegi kulturowe. Stwarzają one od­
chylenia od głównego trzonu kultural­
nego i te właśnie odchylenia regio­
nalne śledzi historia 
terialnej,

Etnografia w swoim 
sferycznym do zjawisk 
materialnej kultury ludu 
przede wszystkim uwagę na walkę 
człowieka z przyrodą. To chłop prze­
cież kopie rowy i nawadnia, czy 
odwadnia glebę. On troszczy się o na­
bór wód 1 pomyślny spływ rzek w 
krytycznych momentach roku. On 
umacnia faszyną brzegi morskie 
i broni się przed nalotem pustoszą­
cych piasków, użyźnia jałową glebę,

się zważy, że obok głównego 
pomorsko-polskiego, który 

od najdawniejszych czasów,

kultury ma-

podejściu hl-
1 wytworów

zwraca

Pracownicy naukowi doskonalą
metody obróbki elektroiskromej

Odkrycie (przed IW laty) ciekawej formy wyładowania elektrycznego przez po­
wietrze w postaci luku elektrycznego pozwoliło na skonstruowanie lampy łukowej 
oraz na budowę pieców elektrycznych, mających w chemii 1 w metalurgii wielkie 
znaczenie. Ponadto zjawisko łuku elektrycznego odgrywa olbrzymią rolę w spawal­
nictwie wszelkich metali.

Powstanie łuku rozpoczyna się uderzeniem Iskry elektrycznej, czyli krótko­
trwałego wyładowania, torującego drogę przyszłemu łukowi. Przez odpowiedni do­
bór warunków można w ogóle nie dopuścić do powstawania łuku, lecz wywołać 
tylko iskrzenie.

Między tukiem a iskrzeniem istnieją poważne różnice Ilościowej natury. Gę­
stość prądu iskry dochodzi do rzędu milionów amperów na centymetr kwadrato­
wy (u łuku — do tysięcy amp.), a temperatura iskry — do 10—15.000 stopni (u łu­
ku — około 3000 st.).

Te niezwykłe cechy iskry pozwalają użyć jej, Jako narzędzia do obróbki na­
wet najtwardszych metali, spieków metalowych i diamentów.

W roku bielącym przypadają dwa okresy rocznicowe Pomorza, mianowicie: mi­
ja 10 lat rozwoju Pomorza w Polsce Ludowej oraz 500 lat od chwili, kiedy Srany 
Pruskie przesłały delegację rycerstwa i mieszczaństwa do Krakowa i dobrowolnie 
poddały się królowi polskiemu, Kazimierzowi Jagiellończykowi.

W nawiązaniu do tych doniosłych faktów dziejowych szereg pracowni nauko 
wych o nastawieniu historycznym pośwnęca swój czas przygotowaniu SESJI NAU­
KOWEJ. Do sesji tej przygotowują się 1 naukowcy z zakresu etnografii.

dba o ulepszenie warunków bytowych. 
Jego warunki produkcyjne i stan 
środków produkcji są tematem badań 
etnograficznych.

Nie posiadamy do tej pory dzieł, 
które by w sposób zadowalający 
i wyczerpujący systematyzowały et­
nograficzny 
by dawały 
dukcyjnego 
rycznym.

ZAGADNIENIA CZEKAJĄ
Celem włączenia specyfiki regio­

nalnej Pomorza do kultury 
narodowej trzeba sięgnąć 
wstecz do skarbnicy historii 
z nią przechodzić kolejne 
rozwoju.

Obfite są źródła prehistoryczne dla 
Pomorza, ale nie zostały dostatecznie 
opracowane. Wiemy np., że istniał 
materiał rękopiśmienny, stanowiący 
dokumentację kulturową, ale nie 
został dotąd odnaleziony. Cechy gwa­
rowe tego ogromnego terenu były 
badane — zawodzą jednak wyczer­
pujące dane dla toponomastyki (nau­
ka o nazwach miejscowych) 1 ono­
mastyki (nauki zajmującej się naz­
wiskami) — a materiał ten ma do-

materiał pomorski, które 
całokształt rozwoju pro- 
tego ludu na tle histo-

ogólno- 
głęboko 
i wraz 

etapy

nioełe znaczenie dla zagadnień kultury 
materialnej.

Wspaniały jest świat baśni i podań 
pomorskich, lecz — choć istnieją 
wielotomowe zbiory tego materiału— 
brak im historycznego komentarza 
i usystematyzowania.

Wytwory i zjawiska z życia oby­
czajowego ludu pomorskiego łączą się 
ściśle z jego życiem gospodarczym 
i stosunkami socjalnymi. Zachował się 
więc na wsi pomorskiej w formie 
szczątkowej niejeden fragment stare­
go prawa zwyczajowego, a przecież 
o prawo zwyczajowe opiera się pra­
wodawstwo państwowe każdego na­
rodu. Stąd więc, idąc za tropem daw­
nych instytucji wiejskich.
WKRACZAMY NA SZLAK BADAŃ 

ETNOGRAFICZNYCH
Przypomnijmy np. ludowe znaki 

zwoławcze i obwieszczające, owe za­
krzywione berła, które krążyły po wsi 
od domu do domu, gdy trzeba było 
zejść się na „gromadę“ i kolektywnie 
zadecydować o sprawach obchodzą­
cych całą społeczność wiejską.

Wymienione tu zagadnienia nie 
wyczerpują tematyki etnografii po­
morskiej, ale 1 te nawet nie doznałyistnieją 
dotąd należnego im opracowania.

Zresztą niejeden wytwór zaginął już 
bezpowrotnie, wielu faktów history­
cznych trzeba mozolnie doszukiwać 
się po bibliotekach, archiwach i w 
terenie.

Z każdym rokiem teren wyjaławia 
się z tych śladów przeszłości. Unowo­
cześniony tryb życia gospodarczego 
podnosi dobrobyt Pomorza i — z 
natury rzeczy — zaciera równocześnie 
jego etnograficzne cechy, a zatrzymać 
tego toku rozwojowego nic nie zdoła. 
W tym bowiem rozwoju leży pomyśl­
ność kraju, dla którego postęp go­
spodarczy i socjalny jest konieczny.

Aby jednak w łańcuchu zjawisk 
historyczno-kulturalnych nie zabrakło 
ogniw kultury ludowej, należy zasie­
wające się w cień dawne zjawiska 
etnograficzne zinwentaryzować i za­
dokumentować w ostatnim momencie 
ich istnienia i to, jeśli już nie w ży­
wych wytworach, to choćby w ich 
wiernym opisie z pamięci ludzkiej.

Temu celowi powinien służyć spe­
cjalny ośrodek badań pomorzoznaw- 
czych z zakresu historii kultury ma­
terialnej ludu. Współpracowników 
chętnych, dobrze obznajmionych z te­
renem i jego dziejami, nie braknie 
wśród magistrów etnografii Uniwer­
sytetu w Toruniu, wśród regionali­
stów, działających na całym obszarze 
Wielkiego Pomorza. Trzeba tylko sku­
pić ich razem w systematycznie za­
planowanych pracach zespołowych.

Niestety, takiego ośrodka badań 
Pomorze dotychczas nie ma, choć we 
wszystkich niemal innych regionach 

ośrodki naukowo-badawcze 
dla kultury materialnej.

Laureaci Nagród Państwowych

Znakomity prawnik i historyk prawa
Prof. dr Rafał Taubenschlag

Nagrodę I stopoM w dxiai« nauk apo łectznych otrzymał (w r. ub.) dr Rafał 
Taubenschlag, profesor prawa antycznego na Uniw. Warsz., członek tytularny PAN, 
kierownik Instytutu Papirologii 1 Prawa Antycznego, autor paru setek oryginal­
nych prac naukowych, tłumaczonych na języki obce, założyciel 1 redaktor czaso­
pisma, ogniskującego uczonych całego świata z zakresu prawa starożytnego.

O dorobku swego życia, swych 50 la/t nieprzerwanej pracy naukowej tak 
włada laureat w wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi naszego pisma:

opo-

Prąd elektryczny polega na ruchu 
elektronów w kierunku od końcówki 
ujemnej (katody) w stronę dodatniej 
(zwanej anodą). Jeżeli przedmiot 
obrabiany uczynimy anodą, tzn. po­
łączymy go z biegunem dodatnim 
źródła prądu stałego, natomieast na­
rzędzie (czyli „elektrodę roboczą“) — 
jako katodę — z biegunem ujemnym, 
to wówczas nastąpi przy zastosowaniu 
odpowiedniego urządzenia takie zja­
wisko:

Z elektrody roboczej wylatuje z 
wielką szybkością strumień elektro­
nów i uderza o anodę, wytwarzając 
tak wysoką, temperaturę, że metal 
anody w sposób wybuchowy zamienia 
się w parę, przez co w miejscu dzia­
łania iskier obrabiany materiał jest 
„wygryzany“. Skutkiem tego odpo­
wiednio prowadzona elektroda robo­
cza może „zanurzać się“ w obrabiany 
materiał, jak gorąca łyżka — w zim­
ne masło. Na tym polega elektro- 
iskrowa obróbka metali.

Elektroiskrowa obróbka metali to 
rzecz nowa, będąca w stadium roz­
woju. Ale już dziś można wykonywać 
różne czynności obróbcze, jak drąże­
nie (wiercenie otworów), szlifowanie 
(wzgl. ostrzenie, oraz polerowanie), 
cięcie, pokrywanie (utwardzanie) po­
wierzchni narzędzi skrawających, 
grawerowanie itp.

Oto np. Jak pracuje Iskra elektryczna 
podczas drążenia otworów. Rysunek 1) po­
kazuje nam sześć kolejnych momentów 
tej pracy. Pod a) widzimy w wannie z 
naftą przedmiot obrabiany (czyli anodę ze 
znakiem plus). Przylega do niej elektroda 
robocza (znak minus) tak, że dzieląca je 
szczelina wynosi zaledwie ułamek mi­
limetra. Po włączeniu prądu przez szczeli­
nę iskrową, wypełnioną naftą jako die­
lektrykiem (izolującym od siebie obie 
elektrody), zaczynają bić iskry, nadżera- 
jące metal anody. Pozycje B) i C) ukazują 
początkowe zagłębianie się elektrody ro­
boczej, która pod lit, D) zagłębiła się już 
w połowę materiału. Pod E) koniec elek­
trody roboczej dosięgnął spodu przedmio­
tu obrabianego, a pod F) obrabiana płyt­
ka Jest już przebita na wskroś.

Trzeba zwrócić uwagę na szczegół, 
że pierwotnie' płaska końcówka elek­
trody roboczej (poz. A) zwolna też

ulega niszczeniu, zaokrąglając wzgl. 
zaostrzając się. Erozja jednak na ano­
dzie jest be porównania silniejsza, 
zwłaszcza gdy uprzytomnimy sobie, iż 
metal elektrody roboczej to zwykła, 
miękka miedź, podczas gdy przed­
miot obrabiany może być z hartowa­
nej stali szybkotnącej, lub ze spie­
kanych węglików metali. Świadczy 
to, że pracuje elektryczność, czyli 
iskra, a nie elektroda robocza, której 
zadaniem jest jedynie utrzymać mię­
dzy anodą a katodą odpowiedni dy­
stans. W tym celu elektroda robocza 
jest sterowana stosownym urządze­
niem elektronowym,

Rys. f. ÄTchematycrny układ połączeń 
aparatury do obróbki (drążenia) elek­
troiskrowej •. N—naczynie z olejem, 
z anodą (plus) czyli z przedmiotem 
obrabianym i z katodą (minus), R— 
opornik, K—bateria kondensatorów, 

A—amperomierz, V— woltomierz.

Przyklad drążenia różnych

Rys. 1. Schematyczny przebieg elek- 
troiskrowego drążenia w sześciu ko­

lejnych stadiach. Opis w tekście.
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Na rys. 2) pokazujemy schematyczne 
ułożenie poszczególnych elementów, po­
trzebnych do przeprowadzenia drążenia. 
Mamy więc w środku rysunku wannę (N) 
z naftą, a w niej przedmiot obrabiany 
(znak plus) 1 elektrodę roboczą (znak mi­
nus), zanurzoną już w materiale anody. 
Ze źródła prądu stałego 220 woltów, kon­
trolowanego przez woltomierz i ampero­
mierz, prąd przechodzi przez opornik (R), 
pozwalający uzyskać natężenie w grani­
cach od 0,1 do 40 amperów.

Po prawej stronie rysunku widać bate­
rię kondensatorów (do 500 mlkrofaradów 
pojemności). Ich zadaniem Jest gromadze­
nie na swych okładkach energii elektrycz­
nej, którą następnie oddają błyskawicznie 
podczas wyładowania iskrowego. Opornik 
i kondensatory — to najważniejsze ele­
menty urządzenia, regulujące przebieg 
pracy.

Zależnie od profilu elektrody robo­
czej można uzyskać dowolny kształt 
otworu, co przy wierceniu mechanicz­
nym, dającym tylko otwory okrągłe, 
jest nie do pomyślenia. Przykłady ta­
kich różnych otworów widzimy na 
rys. 3.

Czy wobec tego będziemy teraz 
każdą dziurkę, na przykład w per­
forowanej blasze, drążyć elektro- 
iskrowo, eliminując z technologii 
obróbki metali metody mechaniczne? 
Nigdy — w świecie! Obróbka elek­
troiskrowa jest korzystna i celowa

niana stal szybkotnąca, spieki meta­
lowe itp., czyli tam, gdzie obróbka 
mechaniczna jest bardzo żmudna lub 
zgoła — niewykonalna.

Np. do fabrykacji drutu różnych 
grubości są potrzebne tzw. przeciąga- 
dła, czyli jakby formy z bardzo twar­
dego metalu (albo ze spieków), w 
których nawiercone są otworki, odpo­
wiadające grubości przeciąganego 
drutu. A druty, np. elektryczne, mogą 
być bardzo cienkie, wiercić więc w 
spieku metodami mechanicznymi ka- 

■ nalik np. o średnicy jednej setnej 
milimetra, to niezmiernie uciążliwa 

j robota. Natomiast rzecz jest prosta 
i łatwa przy obróbce elektroiskrowej.

Utwardzanie powierzchni narzędzi 
skrawających przez natryskiwanie 
elektroiskrowa materiałem „mocniej­
szym“, niż materiał narzędzia, to 
też bardzo ciekawy proces elektro- 
is krowy.

Sprawy elektroiskrowej obróbki w 
Polsce bada i wprowadza do przemy­
słu Instytut Obrabiarek i Obróbki 
Skrawaniem w Krakowie, kierowany 
przez akademika prof. Biemawskiego. 
Pracują tu wybitni fachowcy, mgr 
inż. Albiński i Jaszczewski, oraz te­
chnik Sajkiewicz, z każdym dniem 
doskonaląc metody pracy w zastoso­
waniu do potrzeb polskiego przemysłu.

EUSTACHY BIALOBORSKI

— Moja działalność naukowa, — 
mówi prof. Rafał Taubenschlag — 
obejmuje trzy działy: prace z dzie­
dziny prawa antycznego (w szczegól­
ności — babilońskie, syryjskie, staro- 
greckie, hellenistyczne i rzymskie), z 
dziedziny prawa średniowiecznego 
polskiego oraz — z zakresu prawa 
nowoczesnego — cywilnego i między­
narodowego.

Wydawałoby się, że są to dziedziny 
dość od siebie odległe. A jednak 
romanistyka i cywilistyka pozostają 
z sobą w najściślejszym związku. 
Trudno niemal wyobrazić sobie, by 
ktoś mógł być dobrym cywilistą, nie 
przeszedłszy treningu romanis tyczne­
go. Najwięksi cywiliści XX wieku, 
jak — Rauda, Klein, Unger, a z pol­
skich — Wróblewski, wyszli z roma- 
nistyki. Więc właśnie z tytułu tego 
związku romanistyki z cywilistyką, 
gdy w r. 1925 utworzono we Włoszech 
komisję kodyfikacyjną dla nowego ko­
deksu cywilnego, zwrócił się do mnie 
przewodniczący tej komisji, prof. Ca- 
vallieri z prośbą, bym ogłosił w jej or­
ganie „Istituto di studi legislative“ sze­
reg artykułów z dziedziny prawa cy­
wilnego, w szczególności o judykaturze 
cywilnej izby polskiego sądu najwyż­
szego. Życzeniu temu uczyniłem za­
dość. Prof. Cavallieri zaopatrzył nie­
które przeze mnie zacytowane judy- 
katy bardzo ciekawymi głosami.

PRAWO ŚREDNIOWIECZNE 
I MIĘDZYNARODOWE

I właśnie, wykorzystując swoje 
wiadomości romanistyczne, niezbędne 
dla zrozumienia prawa polskiego, za­
interesowałem się polskim prawem 
średniowiecznym. Więc zająłem się 
projektem kodyfikacyjnym Przyłu- 
skiego z XVI wieku i średniowiecz­
nym polskim prawem procesowym — 
karnym i prywatnym, a o pracach 
mych na te tematy napisanych, kry­
tyka naukowa orzekła, że otworzyły 
one „nowe perspektywy“ polskiej 
nauce prawa. Z tego zakresu napisa­
łem i opublikowałem szereg prac, np. 
„O Janie Przyluskim, polskim roma- 
niście z XVI w.“, „O statutach wi­
ślickich Kazimierza Wielkiego“, „O 
polskim prawie karnym średniowie­
cza“, „Prawo rzymskie w polskich 
dokumentach średniowiecznych“. A 
ostatnio, w roku ubiegłym, ogłosiłem 
pracę pt. „Historia recepcji prawa 
rzymskiego w Polsce do końca XVI 
wieku“.

Natomiast sumpt do zajęcia 
prawem międzynarodowym dał 
proces norymberski. W prasie toczyła 
się wówczas dyskusja na temat od­
powiedzialności za przestępstwa, po­
pełnione „na rozkaz wyższy“. W dy­
skusji tej zabrałem głos, najpierw na 
łamach dziennika „New York Times“, 
a następnie w jednym z amerykań­
skich czasopism naukowych. Muszę 
tu dodać, że w owym czasie przeby­
wałem jeszcze w Stanach Zjednoczo­
nych, dokąd się schroniłem przed 
hitlerowskimi prześladowaniami i gdzie 
byłem profesorem prawa antycznego 
na uniwersytecie Columbia (N. York). 
Otóż, wspomniany artykuł mój musiał 
być niezły, skoro wkrótce po jego 
wydrukowaniu otrzymałem depeszę od 
prezydenta trybunału, Jacksona, aby 
przysłać kilka egzemplarzy tego ar­
tykułu dla niego i członków trybuna­
łu. Z listu, jaki później otrzymałem, 
dowiedziałem się, że artykuł ten słu­
żył , za podstawę wyroku norymber­
skiego. W artykule tym broniłem tezy, 
iż „wyższy rozkaz“ nie uwalnia od 
odpowiedzialności i że nawet wedle 
prawa niemieckiego hitlerowscy zbro­
dniarze byliby odpowiedzialni.

PRACE BIEŻĄCE
Wkrótce potem wróciłem do kraju. 

Objąłem katedrę prawa antycznego 
na Uniwersytecie Warszawskim i kie­
rownictwo Instytutu Papirologii i Pra­
wa Antycznego. Rząd Polski Ludowej 
zapewnia materialne środki na wyda­
wanie redagowanego przeze mnie 
„Czasopisma Papirologii Prawniczej“, 
ogniskującego dziś ruch naukowy pa- 
pirologów-prawników całego świata. 
Otrzymałem w kraju znakomite wa­
runki do pracy naukowej.

Byłem głęboko wzruszony, gdy 
dowiedziałem się o przyznaniu mi 
nagrody państwowej za całokształt 
moich prac. Dzień, w którym przy- 
padło mi to wyróżnienie, zbiegł się 
z tym samym dniem sprzed 40 lat, 
kiedy to na Uniwersytecie Jagielloń­
skim wygłaszałem swój habilitacyjny 
wykład.

— Nad czym pracuję obecnie? — 
Przede wszystkim wykończam nowy, 
podwójny tom mego „Czasopisma“, 
który ukaże się w marcu br. Przyniesie 
on szereg bardzo cennych prac mło­
dych polskich uczonych — Kupiszew- 
skiego, Wolskiego, Modrzejewskiego 
i młodej koleżanki Świderek, Znajdą

się 
mi

się w nim też i moje nowe prace. 
Jest też w tej chwili w druku moje 
dzieło „Prawo rzymskie na tle praw 
antycznych“, które przypuszczalnie 
ukaże się w kwietniu br. A pod ko­
niec roku będzie już zapewne gotów 
i mój podręcznik prawa rzymskiego, 
którego brak w naszej literaturze był 
dotkliwy,
/ Rzecz ciekawa: napisałem ostatnio 
pracę na ten sam temat, jakim jed­
nocześnie zajmowali się uczeni ra­
dzieccy, Ranowicz i Sztajerman, 
mianowicie o tzw. konstytucji Anto- 
niniana (212 r. naszej ery). A co 
najciekawsze, doszliśmy prawie do 
identycznego rezultatu. Chodziło tu 
mianowicie o kwestię — jaki wpływ 
wywarła ta konstytucja na stanowi­
ska obcych w państwie rzymskim, w 
szczególności o pytanie, czy obcy 
otrzymali obywatelstwo rzymskie, 
czy nie.
KONTAKT Z NAUKĄ RADZIECKĄ

Zresztą kontakt mój z nauką ra­
dziecką był i jest żywy. W redago­
wanym przeze mnie „Czasopiśmie Pa- 
pirologii Prawniczej“ od pierwszego 
numeru omawiałem postępy 
radzieckiej w tej dziedzinie, 
swych oryginalnych pracach 
lywałem się na cenne pozycje 
tury radzieckiej. A cieszę się ogrom­
nie, że i naukowcy radzieccy intere­
sują się moimi pracami. Słynny histo­
ryk rosyjski, Maszkin, cytuje moje 
dzieło „The Law of Greco-Roman 
Egypt“ (prawo grecko-rzymskiego 
Egiptu), jako źródło informacyjne w 
swej wielkiej „Historii Starożytnego 
Rzymu“, zaś Wenediktow w swej 
„Socjalistycznej Własności Państwo­
wej“ (Moskwa 1948, wydanie polskie— 
Warszawa 1952) i Ranowicz w dziele 
„Ellinizm i jego istoriczeskaja roi“ 
(wydanie Akademii Nauk ZSRR, Mo­
skwa—Leningrad 1950 r.) opierają się 
m. in. na moich pracach. Ostatnio zaś 
w „Wiestniku driewniej istorii“ 1952 r. 
(zeszyt 4) ukazała się bardzo pochleb­
na recenzja II tomu mojego „Law of 
Greco-Roman Egypt“, pióra L, M. 
Gluskiny i I. D. Amusina.

otworów w hartowanej stali szybko- niemal wyłącznie w zastosowaniu do 
tnącej (kawałek stali [reza piłowego). | metali bardzo twardych, jak wspom-

P LEKTRYCZNE nagrzewanie betonu 
nie tylko umożliwia budowę podczas 

zimy i mrozów, lecz także przyśpiesza 
dojrzewanie betonu, ma więc korzyst­
ne zastosowanie i latem. Normalne 
dojrzewanie betonu (bez nagrzewania 
elektrycznością wg metody radzie­
ckiej) trwa od momentu zabetonowa­
nia pełne 28 dni, zaś dzięki elektry­
cznemu nagrzewaniu czas ten zostaje 
skrócony tak dalece, że fragment be­
tonowanej budowy może być rozdes- 
kowany już po upływie 24 godzin. To 
wręcz błyskawiczne tempo wiązania 
betonu decyduje o całej budowie i 
powoduje przede wszystkim rewolu­
cyjną wprost reorganizację na placu 
budowy, przyśpieszając jej ukończenie 
w bardzo poważnym stopniu.

Elektryczne nagrzewanie stosuje się 
w zimie nie tylko dla przyśpieszenia 
dojrzewania betonu, lecz także do 
odmrażania gruntu przy robotach 
ziemnych, zamarzniętych rurociągów 
itp.

Instytut Organizacji i Mechanizacji 
Budownictwa przekaże jeszcze w

ELEKTRYCZNE NAGRZEWANIE BErRHU
rewolucjonizuje prace budowlane

Jednym z najwiękzaych wrogów rytmiczności budowy w planowaniu rocznym 
jest mróz, który hamująco działa na postęp prac.

Stosowanie elektryczności do nagrzewania betonu jest nowością, umożliwiającą 
prowadzenie robót budowlanych przy największych nawet mrozach. Budowniczowie 
radzieccy zastosowali metodę elektrycznego nagrzewania betonu przy budowie Pa­
łacu Kultury i Nauki w Warszawie i przekazali swoje zdobycze i praktyczne wia­
domości Instytutowi Organizacji j Mechanizacji Budownictwa, który w tym celu 
zbudował pierwsze w Polsce laboratorium doświadczalne do elektrycznego nagrze­
wania betonu.

Ostateczne wyniki, osiągnięte w tych doświadczeniach, Instytut przekazuje na­
szym budowom.

b. roku przenośny prototyp stacji do 
elektrycznego nagrzewania.

Nagrzewanie elektryczne może być 
wykonane drogą przemiany energii 
elektrycznej w cieplną (metoda elek­
trodowa) bezpośrednio w nagrzewa­
nej konstrukcji — betonie, względnie 
przy pomocy grzejników elektrycz­
nych i termoaktywnej warstwy tro­
cin. Najczęściej stosowana jest meto­

da elektrodowa. W zależności od spo­
sobu umieszczenia w betonie, mamy 
elektrody wewnętrzne (piętrowe i 
strunowe), płytkowe i taśmowe, do­
czepiane i — maty-płyty ogrzewające. 
Jako elektrody używa się odpadków 
żelaza zbrojeniowego, lub odpadków 
blachy z wyrobów sztancowanych w 
kształcie pasków. Jest to oczywiście 
sposób bardzo ekonomiczny,

nauki 
a w 

powo­
li ter a-

o moje plany na naj-Jeśli chodzi 
bliższą przyszłość — szykuję się do 
drugiego wydania mojego „Law of 
Greco-Roman Egypt“, wobec wyczer­
pania pierwszego wydania. Tym ra­
zem będą to już jednak trzy tomy, 
trzeci bowiem obejmie około 50 roz­
praw uzupełniających, jakie napisałem 
w latach 1934—53. Sprawą drugiego 
wydania zajęły się już Państwowe 
Wydawnictwa Naukowe. Oferty za­
granicznych wydawców odrzuciłem, 
pragnąc, aby dzieło to — choć opra­
cowane w języku angielskim — wy­
szło w kraju.

Rozmieszczenie elektrod w betonie 
oblicza się według takiego rozdziału 
prądu elektrycznego, aby nie dopu­
ścić do niebezpiecznego przegrzania 
stref betonu, przylegających do elek­
trod i zabezpieczyć równomierne na­
grzewanie konstrukcji. Instalacja e- 
lektryczna dla nagrzewania betonu 
składa się z jednego lub kilku trans­
formatorów i urządzenia rozdzielcze­
go (stanowiących podstację niskiego 
napięcia) oraz z sieci elektrycznej.

Stosowanie elektrycznego nagrze­
wania betonu w budownictwie pol­
skim postępować będzie w miarę wy­
ników prac badawczych, prowadzo­
nych przez pracowników naukowych 
Instytutu Organizacji i Mechaniza­
cji Budownictwa, w dostosowaniu do 
cementów i warunków krajowych. 
Wskazówki i kontrolę odnośnie tech­
nologii betonu prowadzą pracownicy 
naukowi Instytutu Techniki Budowni­
ctwa.

Mgr inż. JÓZEF TONDOWSKI 
(pracownik naukowy IOMB)
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Przed odsłonięciem
Pomnika Wdzięczności

(1) Wróciła z Warszawy trzyosobo­
wa delegacja w składzie ob. ob. E. 
Turowskiego, A. Borkowskiego i E. 
Zawadzkiego, reprezentująca komitet 
budowy Pomnika Wdzięczności, Woj. 
Kom. i prezydium Woj. R. N. Delega­
cja ta bawiła parę dni w stolicy ce­
lem zaproszenia na uroczystości od­
słonięcia pomnika przedstawicieli 
władz centralnych. Delegacja była w 
w KC PZPR, w Ambasadzie Radziec­
kiej, w Prez. Rady Ministrów, Min. 
Kultury i Sztuki, Zarządzie Głównym 
TPP-R i NKW ZSL.

Dzieląc się z nami swoimi wraże­
niami ze stolicy członkowie delegacji 
stwierdzają, że czynniki centralne 
objawiają żywe zainteresowanie za­
równo samym pomnikiem jak i uro­
czystością jego odsłonięcia.

¥
W ub. sobotę zakończono podjęte 

przez Miejski Komitet Frontu Nar. 
prace porządkowe w mieście oraz de­
koracje gmachów. Wykonano je pod 
kierunkiem miejscowych artystów 
plastyków i dyrekcji teatru im. St. 
Jaracza.

f>o«faifcoc«/e 
zobowiązania kolejarzy 
na cześć II Zjazdu PZPR

Pracownicy węzła olsztyńskiego 
służby ruchu wykonali zobowiązania 
podjęte dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR. Na odbytej przed kilku dniami 
naradzie kolejarze podjęli nowe cenne 
zobowiązania.

I tak: ANDRZEJ TOMKOWIAK 
kierownik zmiany wraz z całą załogą 
ustawiaczy oraz maszynista Antoni 
Kalicki zobowiązali się przetoczyć do­
datkowo 6 500 wagonów bezawaryjnie, 
a robotnicy n zmiany przetoczą bez­
awaryjnie 1500 wagonów. Dzięki zo­
bowiązaniom państwo zyska poważne 
oszczędności.

Celem większego spopularyzowania 
tych zobowiązań wśród innych załóg, 
wypisano je na tablicy współzawod­
nictwa, a kierownik świetlicy dwor­
cowej ogłasza je co pewien czas przez 
megafon.

W VIII rocznicę powstania ORMOCI, KTÓRZY CZUWAJĄ
21 lutego minęło 8 lat od chwili 

powołania do życia Ochotniczej Re­
zerwy Milicji Obywatelskiej. ORMO 
swoją ośmioletnią pracą i walką w 
interesie mas robotniczych i chłop­
skich zdobyła sobie szacunek i zau­
fanie społeczeństwa.

¥
Spowite lekką mgłą domostwa wiej­

skie otulał szary mrok. Mróz tężał. 
Wzmaga się zawieja.

— W taką pogodę i psa nie wygo­
nisz — mówili we wsi ludzie i ukła­
dali się czymprędzej do snu. Tylko 
w GS w Tereszowie, pow. Szczytno sły 
chać było jakieś przyciszone rozmo­
wy, nawoływania, a nawet lekki 
szczęk żelaza. W sklepie GS uwijały 
się ludzkie sylwetki. Opróżniały półki 
magazynu... To złodzieje z sąsiedniej 
gromady dokonali włamania. Zabrali 

' co lepsze i uciekli, pozostawiając na 
śniegu wyraźne ślady. Te ślady właś­
nie zauważył dowódca drużyny ORMO 
Klemens Kremski, wracając z nocnej 
służby.

Kremski natychmiast powiadomił 
o włamaniu MO, a potem wraz z in­
nymi chłopami pomagał w odnale­
zieniu zrabowanego mienia. Długie 
i cierpliwe poszukiwania pomogły wy­
kryć sprawców. Ocalały towary, któ­
re państwo dostarczyło do miejscowej 
GS chłopom za produkty rolne.

Ochrona mienia społecznego była 
i jest jednym z ważnych obowiąz­
ków ORMO. Wiedzą oni, iż własno­
ści socjalistycznej stanowiącej pod­
stawę lepszej przyszłości naszej oj­
czyzny, należy chronić dniem i no­
cą i strzec jej jak źrenicy w oku.

¥
Takich jak Kremski ORMO-wców, 

wykonujących bez zarzutu powierzo-

ne im obowiązki jest w naszym wo­
jewództwie wielu.

Klemens Zak pracuje w PKS. Od 
kilku lat pełni zaszczytną służbę 
ORMO-wca, niosąc pomoc obywate­
lom. To on obronił wracającą z pra­
cy kobietę, którą skrzywdzili chuli­
gani. Żak walczy z awanturnikami i 
chuliganami, zakłócającymi spokój 
publiczny w kinach i w tramwajach. 
Po zakończeniu pracy w warsztacie 
pomaga swoim kolegom. Jednocześnie 
uczy się rozszerzając wiadomości nau­
kowe i fachowe. Żak jest kilkakrot­
nie nagrodzony Odznaką Przodowni­
ka Pracy, bowiem wyrabia prze­
ciętnie od 200 do 300 proc, normy. 
Dzielny ORMO-wiec jest również czo­
łowym racjonalizatorem, mającym na 
swym koncie aż 7 usprawnień tech­
nicznych. Za wzorową i sumienną 
pracę kierownictwo PKS awansowa­
ło go na kontrolera.

A oto Jan Nowakowski z Dajtek. 
Jest strażnikiem i jednocześnie OR- 
MO-wcem. Jan Nowakowski wiele 
mógłby powiedzieć na temat swTego

udziału w walce z ogniem i niszczy­
cielami mienia państwowego i spo­
łecznego.

Józef Fenszel i Franciszek Kaczma­
rek — to nie tylko dzielni ORMO-wcy 
ale i inicjatorzy współzawodnictwa 
pracy w stolarni ZBM oraz wzorowi 
pracownicy.

¥
Kiedy zapada noc w domach gas­

ną światła, milknie gwar a ulice 
pustoszeją. W pobliżu zakładu pra­
cy, sklepu lub domu często widzi­
my sylwetkę cywila z karabinem. 
To Ochotnicza Rezerwa Milicji 
Obywatelskiej, robotnicy oraz pra­
cownicy instytucji strzegą mienia 
swych współobywateli i mienia pań­
stwowego. W dzień wytrwała pra­
ca, a nocą ofiarna służba. W dzień 
obowiązki zawodowe, a w nocy 
troska o mienie i bezpieczeństwo 
mieszkańców. ORMO-wcy, robotni­
cy i chłopi — to prawda ręka MO, 
to karni i zdyscyplinowani szere­
gowcy, budowniczowie ładu, po­
rządku i bezpieczeństwa. (oz)

DZIEŃ UKnm •

Pomnik Wdzięczności

Olsztynowi przybyło wspaniałe dzieło sztuki — Pomnik Wdzięczności 
Armii Radzieckiej. Twórcą jego jest prof. Ksawery Dunikowski, a wyko­
nawcami: rzeźbiarze, wykuwacze i kamieniarze warszaw-scy Sylwetka Po­
mnika Wdzięczności (na zdjęciu) jest widoczna z daleka. Monumentalne 
pylony, kute w granicie, przyciągają oczy tysięcy mieszkańców Olsztyna. 
Dzieło prof. Dunikowskiego jest symbolem nie tylko wdzięczności miesz­
kańców Warmii i Mazur dla bohaterskiej Armii Radzieckiej, ale i naszej 
miłości dla bratniego Narodu. Narodu budującego szczęśliwe i sprawiedli­

we jutro wolnym narodom świata.

3rzez kulturę do podniesienia produkcji

Zobowiązania, które wprowadzono w czyn

W DNIACH 22 i 23 bm. 
siedzeń Z W ZMP odbędzie 
czajna sesja Woj. R.N. W 
dniu obrad, które rozpoczną się o 
godz. 10 omawiana będzie sprawa 
przygotowań do wiosennej akcji 
siewnej. W drugim dniu złożone zo­
stanie sprawozdanie z przebiegu rea­
lizacji uchwał Woj. Rady Narodowej 
o podniesieniu hodowli w woj. ol­
sztyńskim w świetle wytycznych IX 
Plenum KC PZPR.

Ze względu na ważność omawia­
nych spraw prezydium Woj. R.N. za­
chęca ogół społeczeństwa do wzięcia 
najliczniejszego udziału w obradach.

PRZYPOMINAMY, że w dniu dzi­
siejszym w VIII rocznicę ORMO w 
teatrze im St. Jaracza odbędzie się 
uroczysta akademia poświęcona pow­
staniu tej organizacji. Po części ofi­
cjalnej przewidziana jest bogata 
część artystyczna. Początek o godz. 
15. Wszystkich mieszkańców Olszty­
na prosimy o jak najliczniejsze wzię­
cie udziału w tej uroczystości.

MIASTO nasze wzbogaciło się je­
szcze o jedną przystosowaną w zu­
pełności do organizowania różnych 
imprez salę sportową. Nowa sala spor­
towa została przebudowana z pomie­
szczenia gimnastycznego przy szkole 
Nr 2. Obecnie po zmianie wnętrza 
salę przejęła rada okręgowa ZS 
„Start<( w Olsztynie. Dziś z tej oka­
zji odbędzie się o godz. 10 uroczyste 
rozegranie czwórmeczu koszykówki 
(grają zrzeszenia Budowlanych,

sali po- 
się I zwy- 
pierwszym

w Startu, Kolejarza i Zrywu) oraz po­
kaz. walk szermierczych, z 
zawodników ZS 
nych.

OLSZTYŃSKI
nie mógłby się poszczycić taką ilo­
ścią zabaw jak w tym roku. W wydz. 
kultury MRN od soboty zarejestro­
wano ponad 60 różnych zabaw i wie­
czorków. Organizowali je prawie 
wszyscy, poczynając od Woj. R. N. 
a kończąc na transportowcach i szko­
łach.

Startu i

karnawał

udziaełem 
Budowla-

na pewno

(al) W masowym ruchu współza­
wodnictwa pracy i podejmowaniu zo­
bowiązań na cześć II Zjazdu PZPR, 
które szerokim nurtem popłynęły ze 
wsi i miast naszego województwa nie 
zabrakło również zobowiązań o cha­
rakterze kulturalno - oświatowym. 
Przodownictwo w tym względzie na­
leży się — jak dotąd — bezsprzecz­
nie zakładom pracy zrzeszonym w 
związku zawodowym pracowników 
gospodarki komunalnej.

Do podjętych w ostatnich dniach 
grudnia zobowiązań doszły obecnie 
dalsze. „Dobry początek“ zrobiło ol­
sztyńskie MPGK, posiadające bodaj 
że najlepszą świetlicę zakładową w 
mieście. Aktyw kulturalny tego za­
kładu, w akcji łączności miasta ze 
wsią, wziął pod swą opiekę gromady 
powiatu olsztyńskiego. Jak dotąd eki­
py łączności odwiedziły już gromady 
Gryźli ny i Nowe Kawkowo, gdzie 
poza organizowaniem pogadanek, 
przedstawień i odczytów ekipy re­
montowe wyremontowały w czynie 
społecznym cztery studnie, w tym 
jedną w szkole podstawowej. W sa­
mym zakładzie aktywiści kulturalno- 
oświatowi poprzez szeroką propagan­
dę zwerbowali - wszystkich pracowni-

Program dzisiejszych uroczystości

Dzisiejsze imprezy sportowe
Niedziele w dalszym ciągu przebiegać 

będą w Olsztynie pod znakiem meczów 
hokejowych o wejście do I. ligi. Także z 
ckazrji odsłonięcia Pomnika Wdzięczno­
ści nastąpią biegi sztafetowe reprezenta­
cji zrzeszeń sportowych. Oto szczegóło­
wy program imprez:

Niedziela:
Go dz. 9.3o — Zbiórka sportowców mia- 

eta Olsztyna przed Pomnikiem Wdzięcz­
ności. Następnie start reprezentacji zrze­
szeń do biegów sztafetowych.

Godz. ‘ _ _ ■ -
turniej w siatkówce międcy ____
Łódź — Olsztyn i Budowlani Olsztyn.

Godz. 12.36 — lodowisko mecz hokejo­
wy Olsztyn — Gdańsk.

Godz. 14.30 — lodowisko mecz hokejowy 
Warszawa — Koszalin.

Godz. 15-00 — sa4a Kolejairza. Towarzy­
skie spotkanie w pingponga między Kol. 
Warszawa i Kol. Olsztyn.

Godz. 18.00 — hala sportowa GWKS. To­
warzyski mecz bokserski GWKS Byd­
goszcz — Olsztyn.

Godz. 9.30 — Zbiórki w zakładach 
pracy;

10.00 — zbiórka na placu przed 
pomnikiem;

10.30 — zagajenie uroczystości przez 
przew. Woj. Kom. F. N.;

10,45 — 11.05 — przemówienia
przedstawicieli KW PZPR, ZSRR 
i W. P.

11.10 — odsłonięcie pomnika. Odsło­
nięcia dokona grupa złożona z przed­
stawicieli władz centralnych i woje­
wódzkich oraz przodowników pracy 
i nauki — robotników, chłopów i mło­
dzieży.

Podczas odsłonięcia orkiestra ode­
gra Hymny Polski i Radziecki.

Godz. 11.20 — Złożenie wieńców u 
stó-p pomnika przez przedstawicieli 
władz centralnych i wojewódzkich 
Oraz zakładów pracy. W tymże czasie 
uczestnicy sztafety narciarskiej doko­
ła Olsztyna złożą meldunki Woj 
Kem. Frontu Nar.

Godz- 11.45 — Początek akademii 
centralnej oraz akademii dzielnico­
wych. Na program akademii central­
nej, która odbędzie się w teatrze im. 
St Jaracza złożą się między in. zaga-

jenie przewodu. WKFN ob. E. Tu 
rowskiego. Przemówienia przedstawi­
cieli Armii Radzieckiej i Wojska Pol­
skiego i referat Przew. Żarz. Woj. 
TPP-R, posła na Sejm Juliana Ma­
lewskiego. Odczytanie protokołu listu 
do Armii Radzieckiej na ręce Mar­
szałka Bułganina od społeczeństwa 
Warmii i Mazur. Mełudnek załogi budo 
wy pomnika o zrealizowaniu zobowią­
zania podjętego ku uczczeniu II Zjaz­
du PZPR. Zobowiązanie to polegało 
na porzedterminowym wykonaniu po­
mnika.

Na zakończenie części oficjalnej or­
kiestra wykona ,,Międzynarodówkę“.

Godz, 13.40 — początek części arty­
stycznej. Program obejmuje produk­
cje olsztyńskiej orkiestry symfonicz­
nej, chórów CPLiA i kolejarzy, ze­
społu tanecznego Kom. Woj. SP oraz 
występy solistów. Zakończenie akade­
mii o

i ków do udziału w szkoleniu ideolo­
gicznym.

Niegorzej spisali się „kulturnicy“ 
i z MPGK w Działdowie, gdzie cała 
I załoga podpisała list. gwarancyjny, 
zobowiązując się w nim do pełnego 
udziału w szkoleniu związkowym. 
Celem podniesienia uświadomienia 
politycznego załogi pracownicy kul­
turalno-oświatowi prowadzą od 25 
stycznia cotygodniowe prasówki, na 
których jak dotąd frekwencja jest 
bardzo dobra.

Szeroko zakrojoną akcję kultural­
no-oświatową rozpoczęli pracownicy 
MPGK z Braniewa, którzy zadeklaro­
wali jako zobowiązanie długofalowe— 
1 procent swoich zarobków na bu­
dowę Domu Kultury. Równocześnie 
celem przyśpieszenia jego budowy 
postanowiono na naradzie całej za­
łogi, że każdy pracownik zakładu 
przepracuje w ciągu br, 40 roboczo- 
godzin przy wznoszeniu gmachu no­
wego PDK.

Z innych zakładów pracy podle­
głych związkowi pracowników komu­
nalnych należy wymienić i podkre­
ślić zrealizowane już zobowiązanie 
pracowników Wojewódzkiego Biura 
Projektów w Olsztynie, odnośnie za­
łożenia zespołu mandolinistów. Ze­
spół taki w liczbie 13 osób powstał 
już i obecnie przygotowuje się do 
swego pierwszego oficjalnego wystę­
pu. W zespole obok techników i pra­
cowników administracyjnych znalazł 
się również najstarszy inżynier biu­
ra.

No i wreszcie olsztyńskie MPRB. 
które może również pochwalić się 
zrealizowanym zobowiązaniem kultu­
ralno-oświatowym, przez założenie 
własnego chóru (który ma już na

sw^oim koncie kilka występów), ze­
społu recytatorskiego oraz muzyczne­
go.

Rada zakładowa olsztyńskiego 
MPRB wezwała wszystkie zakłady 
zrzeszone w pionie pracowników ko­
munalnych do współzawodnictwa 
wojewódzkiego o osiągnięcie najlep­
szych wyników w szkoleniu związ­
kowym.

Jak więc widzimy nasi „komunal­
ni“ nie próżnują, lecz realizują z du­
żym zapałem hasło podnoszenia kul­
tury, wychodząc ze słusznego — i 
wielokrotnie sprawdzonego w prak­
tyce założenia, że wzrost kultury i 
świadomości załogi, to najprostsza 
droga do sukcesów w pracy zawodo­
wej. A najistotniejsze w tym wszy­
stkim jest to, że plany nakreślone 
nie pozostały li tylko na papierze, 
lecz są konsekwentnie realizowane.

Sylwetka żołnierza radzieckiego (pra-* 
wy pylon) tchnie tężyzną i siłą Wy* 
kucie tej rzeźby kosztowało wykonaw* 
ców wiele czasu i wysiłku. Dziś jed­
nak rzeźbiarze, przekuwacie i kamie­
niarze są dumni ze swego dzieła. A 
wraz z nimi dumni są mieszkańcy 

Olsztyna.

godz. 15.

11. Hala sportowa szkoły n.T 2,---- ........ r zg gba(rt

1C© i GDZIEŚ
Niedziela 21.2.54 r. 

W Olsztynie 
Teatr Im. Jaracza — Faryzeusze 1 

grrzeszmlik", godz. 19
Czerwony kapturek — „Piękna była to 

przygoda", godz. 15 i 17.39.
Kina (wg informacji OZK)
Odrodzenie — „Odzyskane szczęście" 

godz. 15, 17.30 i 20
Polonia — „Przygoda na Mariensztacie* 

godz. 14.30, 17 i 19.30
Awangarda — „Wśród Łudzi“,

14.30, 17 i 19.30
♦

Apteka dyżurna — Społeczna nr 
re Miasto 2.

Pog. Rat. — ul Partyzantów 32,
i 22-22.

Straż

godz.

l. Sta

tel. 99

Pożama — tel 06.

Poniedziałek 22.2.54 r.
im. Jaracza — „Małżeństwo Bie-Teatr ____________ ____

lugina". godz. 19 
Czerwony kapturek — nieczynny 
(Kina wg irif. OZK)
Odrodzenie — Ryński-Korsaikow", godz. 

17.30 i 20
Polonia — „Przygoda na Mariensztacie“ 

gcdz 17 i 19.30
Awangarda — „Wśród ludzi", godz 17 

1 19 30
Apteka dyż. nr 3 — ul. Kościuszki 85

Pruk. RS W „ PRASA“ Marszałkowska 3/5
5-B-11988

(1) Pomnik Wdzięczności dla Armii 
Radzieckiej w Olsztynie powstał z 
inicjatywy i ze składek społeczeń­
stwa celem upamiętnienia zwycię­
stwa odniesionego przez Zw. Ra­
dziecki nad hitlerowskimi Niemcami 
i powrotu Warmii i Mazur 
cierzy.

Myśl wzniesienia pomnika 
la już w pierwszych latach 
ległości. Do ZO TPPR i ówczesnego 

województwa napływały w tej spra­
wie listy i kwoty pieniężne zebrane 
samorzutnie ze składek.

Pod wpływem tych sugestii w 
pierwszej połowie 1949 r. powołano 
społeczny komitet budowy pomnika, 
który podjął pierwsze kroki w kie­
runku realizacji zarysowującego się 
już wyraźnie projektu budowy. Dla 
omówienia tej sprawy z rzeczoznaw­
cą ' zaproszono do Olsztyna prof. K. 
Dunikowskiego. Podczas swojego po­
bytu w naszym mieście znakomity 
rzeźbiarz zwiedził ruiny mauzoleum 
w Tannen ber gu, które już wówczas 

były brane w rachubę, jako zasobna 
składnica granitu, potrzebnego do bu­
dowy pomnika. Oglądając ją z bli­

ska, prof. K. Dunikowski 
dział:

— Macie olbrzymi skarb, 
kamienia zbudować można 
ly pomnik.

Pierwsze zebranie organizacyjne 
komitetu budowy odbyło się 21 mar­
ca 1949 r. Na zebraniu tym uchwa­
lono przystąpić do prac przygoto­
wawczych i zwrócić się do prof. K. 
Dunikowskiego o sporządzenie pro­
jektu.
Po powzięciu tej uchwały w Tan- 

nenbergu rozpoczęła się gorączkowa

do Ma-

powsta- 
niepod-

powie-

Z tego 
wspania-

Z ŁEZKĄ
?rzel?a .so1de po‘ ”—- ‘ uUuaiKOw.

®Cy 2 ° tle wlęc wyjaśniliśmydnia na dzień ctają się co- ”ł* — 
raz mniej, weseli. Idąc uli­
cą rzadko można spotkać 
już roześmianego (od ucha 
do ucha) przechodnia. 
Wszyscy stają się poważni. 
Rozważaliśmy wszystkie 
przyczyny, które tak wpły 
nęły na zmianę usposobie­
nia i doszliśmy do wnio­
sku, że to niechybnie... 
szczoteczki do zębów. Dro­
biazg. który wystarczył ze 
psuć humory olsztynian do 
tego stopnia, że przestali 
się uśmiechać do siebie. Z 
tej prostej przyczyny, że 
szczoteczek takich w skle­
pach olsztyńskich nie mo­
żna dostać, bo ich nie ma. 
Ludzie przestali więc czy­
ścić zęby, nie darzą się wza 
jemnie uśmiechem, bv nie 
zdradzić się, że nie dbają 
o higienę swoich ust. Przy 
kre.

chę marchewki, pietruszki, 
cebulki i innych dodatków.

już, co składa się na wło­
szczyznę, to z kolei OZH 
w mieście przypominamy, 
aby zadbał o zaopatrzenie 
9klepów i rynku w hali 
targowej właśnie we wspo 
mnlany towar. W przeciw­
nym wypadku pomyślimy 
je-szcze, że w dyrekcji OZH 
nikt dotychczas jeszcze nie 
spożywał dobrego rosołu. 
A to chyba nie jest praw­
dą.

CZASAMI
...to wy^omme, ale zwy­

kle na jednej nodze trze 
ba oczekiwać w poczekal­
niach kin olsztyńskich na 
rozpoczęcie seansu. Dzieje 
się tak dlatego, że w po­
czekalniach jest wszystko, 
a więc centralne ogrze^za- 
nie, wentylacja, stoliki a 
na nich najświeższa prasa, 
czasopisma, barwne plaka 
ty. zapowiadające następ­
ne programy, wszystko z 
wyjątkiem... dostatecznej 
ilości krzeseł. Taką troskę 
o widza kinowego nie mo­
żna nazwać inaczej jak 
brakoróbstwem w OZK.

TRZEBA

...mleć przysłowiowe 
„końskie zdrowie", by za­
mieszkać w hotelu robotni 
czym (baraki) administro­
wanym przez PGR przy 
al. Wojska Polskiego. Wszy 
scy ci, którzy zamieszku­
ją obecnie ten hotel cho­
dzą już z odmrożonymi no 
sami i uszami. Temperatu­
ra w pokojach hotelowych 
(których jest kilkadziesiąt) 
z reguły jest iście podbie­
gunową. Pokoje są bo­
wiem nie opalane, a w wie­
lu oknach brak jest nawet 
szyb. Przy takiej „wenty­
lacji" nic dziwnego, że 
mróz 1 siarczyste zimno o- 
tacza zewsząd nieszczę­
snych hotelowiczów. Aby 
zmienić ten stan rzeczy 
proponujemy, aby admini­
stracja hotelu (która mie­
ści się w zarz. okręgowym 
PGR) zamieszkała na pe­
wien czas w barakach ho­
telowych. Wówczas na pe­
wno dojdzie do wniosku, 
że trzeba zmienić warunki 
bytowania w hotelu żarnie 
szkałym przez swoich pra­
cowników. (zb)

WYSTAWA MATEJKOWSKÄ 
w Muzeum Mazurskim

Niedawno m-nęła 60 rocznica śmier­
ci jednego z najwybitniejszych na­
szych malrazy — Jana Matejki. Twór­
czość jego zajmuje czołowe miejsce 
w malarstwie polskim i nic nie stra­
ciła dotychczas swej aktualności.

W związku z obchodem tej roczni­
cy w Muzeum Mazurskim w Olszty­
nie została zorganizowana wystawa 
reprodukcji malarstwa Matejki. ,.B t- 
wa pod Grunwaldem“, „Unia Lubel­
ska“, ..Hołd pruski“, „Kopernik“, Stań 
czyk „Kazanie Skargi“ i inne repro­
dukcje oraz książki składające się na 
tę wystawę z którą wąrto się zapo­
znać.

WŁOSZCZYZNA
...jest zdaniem gospodyń 

niezbędna do ugotowania 
smacznego i pożywnego ro 
sołu. Potrzeba na to tro-

WZGS realizuje zoboiuiazania
*

akademii dzielnico- 
referaty oraz filmy

Na 
wych 
radzieckie w Polonii „Na odsiecz Ca- 
rycyna“, w Odrodzeniu „Czapajew“ 
i w Awangardzie „Matrosów“.

program 
złożą się

SYMBOL BRATERSTWA

*

Pomnika Wdzięczności prof. Ksawery Dunikowski, obok makietyTwórca
popiersie żołnierza radzieckiego w swojej krakowskiej pracowni.

praca przy demontażu mauzoleum, 
przy wydobywaniu z gruzów płyt i 

ciosów i ładowaniu ich na samocho­
dy celem przewiezienia na miejsce 
robót. W pracach tych, wykonywa­
nych w czynie społecznym, przez 
czas dłuższy brały udział dziesiątki 
i setki mieszkańców naszego miasta 
ze strażakami i kolejarzami na czele.

Była to robota żmudna i niebez­
pieczna, gdyż waga niektórych cio­
sów sięgała 12 ton. Po niejakim cza­
sie tymi wielkimi głazami zawalono 
plac, na którym miał stanąć pom-

nik. Kamienia spod Olsztynka spro­
wadzono ogółem ponad 1.000 ton, 
gdyż według już wówczas dokona­
nych prowizorycznych obliczeń na 
budowę 1 tylko pylonu wypadało zu­
żyć ponad 470 ton granitu.

W pierwszym dniu tych 
kilku członków koła TPPK 
sztynku: Stanisław Taiński, 
Kowaliki, Stanisław7 Ząbkiewicz i 
J. Wasilewski przynieśli z Tannen- 
bergu do Olsztyna na własnych 
barkach jedną płytę kamienną i 
złożyli ją na placu budowy.

robót 
w 01-

Józ*f

Z wizyty w spółdzielni produkcyjnej
Pracownicy WZGS w Olsztynie ub tei pory jeżdżą tam niemal m dru-

roku w maju nawiązali kontakt zę 
spółdzielniami w Dźwierzutach i od

Wykopy pod fundamenty i roboty 
niwelacyjne, również siłami społecz­
nymi, podjęto 1 września tegoż ro­
ku — w pamiętną 10 rocznicę roz­
poczęcia drugiej wojny światowej. 
Przy robotach niwelacyjnych splan- 
towano przestrzeń 5.000 m kw. i 
przerzucono z miejsca na miejsce 
25.000 m sześć ziemi, co odpowiada 
ok. 6.500 roboczodniówek.

Niebawem w krakowskiej 
ni prof. Dunikowskiego 
pierwsza makieta pomnika, 
druga, trzecia i wreszcie siódma — 
wszystkie cparte na tym samym za­
łożeniu, a więc na pozór bardzo do 
siebie podobne, ale różniące się w 
pewnych istotnych dla całości szcze­
gółach. Ostatnia zatwierdzona przez 
komisję, makieta pomnika wykonana 
została w kwietniu 1952 r. i przy­
wieziono ją z Krakowa do Olsztyna 
dn. 28 tegoż miesiąca.

Wkrótce po jej sprowadzeniu wy­
konano rysunki techniczne, potrzeb­
ne do podjęcia robót rzeźbiarskich. 
Te ostatnie w-szczęto w lecie 1953 r. 
Trwały one do późnej jesieni, a na­
stępnie przez ubiegłe miesiące zimo­
we — pod oszalowaniem z desek — 
w lodowatej atmosferze . niewiele 
różniącej się od temperatury na- 
zewnątrz tej drewnianej konstrukcji.

Pozostaje wymienić jeszcze jedną 
pamiętną datę. Jest nią... dzień dzi­

siejszy, dzień odsłonięcia pomnika, 
będącego nie tylko wielkim dziełem 
artystycznym., ale przede wszystkim 
‘rwałym dokumentem wdzięczności 
mieszkańców woj. olsztyńskiego dla 
Związku Radzieckiego, symbolem 
braterstwa i przyjaźni łączącej na­
sze narody.

pracow- 
powstała 
po niej

tej pory jeżdżą tam niemal co dru­
gi tydzień Nie tylko odwiedzają, ale 
i pomagają. Latem pracowali przy 
sprzęcie zboża, jesienią przy wykop­
kach, a teraz aktywiści z WZGS czę­
sto wygłaszają pogadanki. Spółdziel­
nia z każdym dniem się wzmacnia* 
Ostatnio przyłączyło się do kolekty« 
wu 2 nowych członków, a po ogło­
szeniu tez przed zjazdowych i uchwa­
ły o pomocy państwa w rozwoju ho­
dowli spółdzielcy z Dźwierzut zasta­
nawiają się nad powiększeniem u 

siebie hodowli bydła zmierzając do 
wprowadzenia jednej rasy krów — 
mazurskiej Zwekszą 
ilość kiszonek, by 
paszę dla bydła, 
że dotychczasowe

równocześnie 
zapewnić na zimę 

zagospodarują tak- 
odłogi i nieużytki.

W ub. niedzielę 
urządzili niespodziankę. Niemało by­
ło radości, gdy na spółdzielcze po-» 
dworko w Dźwierzutach zajechał sa­
mochód pełen ludzi. Pracownicy 
WZGS przywieźli dla dziatwy podar­
ki w postaci słodyczy i książek, (oz)

pracownicy WZGS

Fan Wicherek ma głos
— Co słychać, panie 

Wicherek?
— Szczekanie zęba­

mi... A poza tym 
— pogodnie, mroźno. 
Temperatura ustabili­
zowała się To znaczy 
na wschodzie i półno­
cy kraju nocą od 22 
do 26, w centrum 
Polski od 17 do 22 i 
na zachodzie poniżej 
15 St. C ~ “ 
wystąpić w Olsztyń- 

zachmurzenia - więc kilka stopni
Dziś mogą

skiem
ulgi...

~ A co mówią fachowcy — meteorolo­gowie?
— To co panu powiedziałem... Czekają 

na koniec mroźnej fali i szukają „na nie­
bie i na ziemi,t jakowych^ znaków, któ­
re by o tym sygnalizowały, i jak dotąd 
nic nie wypatrzyli. (Cen)
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Oczy muszą przebić mgłę. Kapitan „Światowida" Jan Mrotek „Światowid" miła statki, którym utorował Pod naporem lodołamacza pękają pola lodowe. Mimo zimy 
I sternik Najdowski prowadzą lodołamacz ku uwięzionemu przejście do szczecińskiego portu. droga do portu w Szczecinie otwarta! __

w lodach statkowi. Foto. W. Piotrowski



Z WIZYTĄ U LITERATÓW NA SUDECKICH SZLAKACH

Kazimierz Brandys ... przegląda właśnie nowe wydanie cyklu 
„Między wojnami*4, który ukazał się w jednym tomie. A co pi- 
sze? — powiedział tytko, że nowy tom prozy. Sądząc jednak po 
„źródłach" w których szpera właśnie— może wyjść z tego dalsza 

część cyklu „Między wojnami4*...
CAF — fot. Dąbrowice ki

Książki te znacie dobrze. Dość wejść do pierwszej z brzegu księgami — takiej cho­
ciażby jak na zdjęciu poniżej — dość nieraz sięgnąć na własną polkę — i proszę:... 
„Pamiątka z Celulozy"^, „Człowiek nie umiera«. „Wrzesień“«. „Kształt miłości“«. 
Ńywe i martwe morze“«, Nie wszyscy jednak znają z widzenia choćby autorów. 
Toteż dziś przedstawiamy Wam twórców tych poczytnych książek. Naskoczyliśmy" 
ich jak najbardziej prywatnie, to jest w tzw. domowych pieleszach, w szlafroku, za 
stołem — jak tam akurat wypadło. Pytaliśmy ich głównie o to co mają na warsztacie.

A oto wyniki naszego fotoraidu.

Jerzy Broszkiewtcz gra z zamiłowaniem na fortepianie. Nie, tym 
razem nie jest to jego ulubiony Chopin lecz coś „lżejszego4*, ja­
kieś własne improwizacje. Kto wie jednak czy to granie nie przy- 
bierze z czasem kształtu jakiegoś nowego „Kształtu miłości4*...?

CAF — fot. Tymiński

W dniu startu szalała śnie­
życa, rtęć w termometrze 
spadała niepokojąco. Ko­
misje kontrolne uważnie 
badały wyposażenie za­
wodników. O odmrożenie 
istotnie było łatwo. Póź­
niej już szło „jak z płat­
ka4* choć III Narciarski 
Bald PTTK nie był łatwą 
próbą. Na 27 trasach su­
deckich sunęły wśród cud­
nych ośnieżonych gór eki­
py z całej Polski — 3000 
narciarzy poznały lepiej 
Sudety. Hutnicy z „Kościu­
szki" i LZS-owcy, i „bab­
ska" drużyna .z Krakowa 
i plastyczki z Warszawy.

Mróz aż „trzeszczał4* gdy 
nr 653 i jego koledzy osią­
gnęli Szrenłca1362 m n. p. 
morza — to już tatrzańska 
wysokość i wysiłek nie la­
da. Cudny widok gór i 
sportowe zadowolenie z 
wyczynu — wynagradzało 

trudy.

...prosto z drukami. Jakaż to radość dla każdego 
autora obejrzeć swoje dzieło gotowe. Adolf Rudni­
cki przegląda właśnie egzemplarz próbny nowej 
sztuki o problemach niemieckich pL „Manfred**. A co 
ma na warsztacie? — Tom opowiadań „O sprawach 

minionych i współczesnych**.
CAF — fot». Baranowski

Jak się ma takiego syna — z czasem na pi­
sanie bywa nieraz krucho. Niemniej jednak Jerzy 
Putrament skończył już pierwszą część nowej powie­
ści pL „Zwycięstwo44. Tematem jej jest walka z ban­
dami w pierwszym okresie odzyskania niepodległo­
ści.. W drugiej części autor ukaże ludzi budujących 

nowy ustrój w Polsce Ludowej.
CAF — fot. Dąbrowiecki

U Igora Newerlego — małe koleżeńskie przyjęcie, z okazji przyjazdu wielkiej przyjaciółki Polski i świetnej 
tłumaczki pani Heleny Teigovej, która przełożyła ostatnio „Pamiątkę z Celulozy** na język czeski. Książka 
ta zyskała już sobie duże powodzenie w NRD, Bułgarii i na Węgrzech. Na zdjęciu od lewej Igor Newerly, jego 

żona Barbara, p. H. Teigova, Jerzy Putrament, Mirosław Żuławski i syn Newerlego — Jarosław.
CAF — fot. Zyg. Wdowiński

Za chwilę z „Zakrętu Śmierci" grupa raidowców spojrzy na 
Szklarską Porębę. Czasem zawodnicy łączyli przyjemność 
z konkretną pracą. W Pielowie np. drużyna z Łodzi uwieńczyła 
sportowe sukcesy... naprawą zepsutego od dawna central­
nego ogrzewania na punkcie raidowym. Prócz pięknych od­
znak uczestnictwa w raidzie zdobyli Łodzianie wdzięczność 

Pielowian.

O WOLNOŚĆ NARODÓW KOLONIALNYCH

Na wzór „demokracji4* amerykańskiej wprowadził 
rząd Malana w Unii Południ owo-Afrykańskiej 
eksterminację rasową. Tysiące „kolorowych" sko­
szarowano w obozach. Ta trzyletnia dziewczynka 
za drutami kolczastymi jest smutnym dowodem 

południowo-afrykańskiej „wolności".

Potężna fala ruchów narodowo-wy­
zwoleńczych w krajach kolonialnych 
i zależnych z coraz większą siłą pod­
rywa panowanie imperialistów w ich 
„posiadłościach4* i „sferach Wpły­
wów4*. Mało powiedzieć — podrywa. 
Wszędzie tam, gdzie imperializm usi­
łuje zmusić narody podbite do je­
szcze większego wysiłku na rzecz 
kolonizatora, gdzie stara się stłumić 
rozszerzające się z dnia na dzień za­
rzewie walki o wolność — natrafia 
na zdecydowany opór narodów tych 
krajów. Hasła walki o wyzwolenie 
spod ucisku kolonialnego rozlegają 
się we wszystkich prawie częściach 
podbitego świata. Azja pierwsza zbu­
dziła się z wiekowego letargu, a Chi­
ny Ludowe, które zaledwie kilka lat 
temu zrzuciły z siebie jarzmo ucisku 
kolonialnego, są dziś wzorem dla 
innych narodów Azji i Afryki. Wiet­
namczycy z powodzeniem zrywają 
pęta, jakimi skrępowali ich okupanci 
francuscy. W Kenii trwa nieustanna 
walka z angielskimi korpusami 
ekspedycyjnymi. Z Maroka, Tunisu... 
dochodzą odgłosy zamieszek, straj­
ków i powstań. W międzynarodowym 
dniu walki przeciw uciskowi kolo­
nialnemu, cały wolny świat śle wyra­
zy solidarności do tych narodów 
Azji i Afryki, które walczą o pełne 
prawo do swobodnego stanowienia 

o swym własnym losie. Angielscy „władcy" Kenii chwytają się najroz­
maitszych pretekstów, aby zaostrzyć terror wśród 
mieszkańców podbitego kraju. Tłumacząc się po­
szukiwaniami tajnej organizacji „Mau-Mau", are­
sztowali i wtrącili do więzień tysiące Murzynów.

„Mont de Piete", czyli lombard, to waż­
na „instytucja społeczna** w algerskich 
miastach. Liczni tubylcy zastawiają tu 
resztki swojego dobytku, ale niewielu 

może kiedyś je stąd wykupić.

W chwili, gdy na polach Wietnamu 
trwa zwycięska walka armii wyzwoleń­
czej z oddziałami francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego — w Europie, w cza­
sie spotkania postępowej młodzieży ca­
łego świata zrodziła się przyjaźń mło­
dej studentki francuskiej z dwoma 
przedstawicielami walczącego Wietnamu.

Naród chiński, który przez setki lat jęczał w jarzmie imperializ­
mu — dziś sam stanowi o swej przyszłości.' Na zdjęciu: wolni 

Chińczycy budują zaporę wodną na rzece Jen-Ho-Chi.

I

Ekipa warszawska nr 491 była jedną spośród 625 — tyle bo­
wiem drużyn uczestniczyło w raidzie. Warto im było zdoby­
wać np. taki Łabski Szczyt, jeśli terenem tej walki był choćby 
ten cudny, jak z baśni dla dzieci, las. Opinia wszystkich ekip, 
które w liczbie 528 dotarły na metę w Wałbrzychu była jed­
nolita: „I raid i pogoda na medal. Czekamy na następną taką 

imprezę".
Fot. inż. A. Ryttel



połamał

sie tu znajdzie!.

POLSKA

inż. Z. R.

MODEL 1. Męski komplet narciarski — granatowa wiatrówka, wykończona ściągaczem robionym na drutach 
i norweskie spodnie. MODEL 2. Oryginalny „skafander*4 damski, przybrany ludowym haftem. Krój luźny, duży 
kaptur. MODEL 3. Damski komplet narciarski z granatowego materiału. Norweskie spodnie I wiatrówka zapina­

na na guziki, z dwiema kieszeniami z przodu.

5- B 1251U

Czasem to będzie jakiś skalny załom, cza­
sem fantazyjnie wygięte drzewo, — pole 
do fantazji i spostrzegawczości Jest nie­
ograniczone. A więc Czytelnicy ruszcie 
i Wy na fotograficzne łowy, bacznym okiem 
szukajcie w czasie wycieczki i spacerów 
„dziwów natury44. Gdy je znajdziecie, przy- 
ślijcie zdjęcie do redakcji. Otrzymacie 
w zamian honorarium autorskie i — za 
specjalnie udane zdjęcia — wartościową 
nagrodę. Takich dziwów Jest wiole — trze­
ba mieć tylko oczy szeroko otwarte.

A więc szukajmy „dziwów natury4*...!

To jest z pewnością antyczna rzeźba — 
Jakaś „Wenus44 wydobyta z ziemi po la­
tach i wyraźnie naruszona źębem czasu^ 
Dałaby się może zrekonstruować, gdyby 
nie była to«. najzwyklejsza marchew.
A więc kupując warzywa uważajmy bacz­
nie czy burak lub pietruszka nie Jest cza­

sem jakimś „dziwem natury44.
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8 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO
Powyżej reprodukujemy fragmenty 4 książek autorów, których 

zdjęcia zamieszczamy wewnątrz „Dodatku44. Zadaniem Czytelników 
Jest odgadnięcie tytułów tych książek i nazwisk ich autorów.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać do dnia 2 marca br. pod adre­
sem redakcji „żyda Warszawy44 z dopiskiem na kopercie „8 Kon­
kurs Dodatku Ilustrowanego44. Za trafne rozwiązania przyznane 
będą drogą losowania nagrody książkowe.

UWAGA: Rozwiązanie Konkursu z dnia 7.11. oraz listę nagro­
dzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze „życia44.

W drugiej połowie marca br. ukażą się w obiegu znaczki ilustru­
jące rzadkie zwierzęta górskie i leśne, podlegające ochronie praw­
nej. Są to: żubry na znaczku wartości 45 gr, łoś — 80 gr, kozi­
ca — 1,90, oraz bóbr — 3.00 zł. Dwa pierwsze znaczki zamie­
ściliśmy w numerze poprzednim. Znaczki zostaną wykonane wg 
projektu Cz. Borowczyka, w formacie 31,5 x 39 mm, ząbkowane 
oraz drukowane skomplikowaną techniką rotograwiurowo- 

offsetową.

— Wyobrażam sobie, czego bym mu- 
siał wysłuchać, gdybym to ja 
narty?!!

A tu znów Jakiś stwór o którym nie śniło się zoologom. Drapieżny 
pysk uniesiony do góry, łapska wyciągnięte po łup — taką oto 
groźną postać przybrał pień drzewa w szwajcarskich Alpach. 
I w naszych lasach spotkamy z pewnością podobne dziwolągi.

W Afryce . 
tywne szczepy. 
Jest głową rodziny...

są Jeszcze podobno prymi- 
w których mężczyzna

Taki oto dziwoląg stworzyła skalna erozja gdzieś na południu 
Sahary u granic Sudanu. Skały w tym górzystym terenie przybie­
rają najbardziej fantastyczne kształty. Niektóre z nich przy­
pominają wieżyce gotyckich katedr, pokryte rzeźbami frontony 
świątyń buddyjskich, inne — leżące wielbłądy lub — jak na na­

szym zdjęciu — gigantyczne słonie. Ot co może natura.

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa“, Warszawa. Marszałkowska 3 5


